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000, jaką zdetronizowany sułtan 
Abdul Ilarnid w banku tym umie­
ści).

Bank Państwowy odmówił nie­
dawno żądaniu Turcyi co do wy­
dania tych pieniędzy ponieważ 
podpisany przez byłego sułtana 
dokument tego się domagający 

nie miał na sobie pewnej pieczęci, 
jaką, podług umowy mieć był po­
winien. Później oświadczył jesz­
cze bank, że były sułtan faktycz­
nie jest więźniem i wobec tego nie 
może pieniędzmi podług własnego 
życzenia rozporządzać.

Sąd zapatrywania te uznał i o- 
rzekł, że Abdul Hamid nie z wol­
nej woli, ale zmuszony, żąda wy­
dania swych pieniędzy nowemu 
rządowi tureckiemu.

Sprawa pójdzie, zdaje się, przed 
najwyższy sąd Rzeszy niemiec­
kiej.

• PRZYBYWAJĄ TŁUMY!

Niebywały napływ imigrantów do 
portu nowoyorskiego.

NEW YORK. — W ubiegłym 
tygodniu do portu nowoyorskiego 
zawinęło 25 okrętów, które przy­
wiozły około 30,000 imigrantów. 
Pomiędzy tymi 25 okrętami nie 
wszystkie są regularnie kursują­
ce; aby przeładowaniu pasaże­
rów zapobiedz, puszczono w ruch 

| okręty dodatkowe. Na czele listy 
i stoi okręt “Pennsylvania” linii 
i Hapag, który przywiózł 2355 i- 
. migrantów, i okręt “Badenia” 

trzeba było wziąść do pomocy, aby 
. zabrał 350 imigrantów i zaradzić 
| ściskowi emigrantów europej- 
| skich w Hamburgu. Okręt Lloyda 
| półn. niemieckiego “Bremen” 
: na pokładzie 1.400 imigrantów, a 
“Kaiser Wilhelm II.” był wypeł­
niony do możliwej pojemności. Z 
portów włoskich przybyło dzie­
więć okrętów, zapełnionych zupeł­
nie. Okręt “Neckar” przywiózł 

, 2135 pasażerów międzypokłado- 
' wyeh. “Batavia'” 1485, “Ham- 
1 burg” 1015 a inne przeciętnie po 
I 1000 pasażerów międzypokłado- 
1 wych.

Rok 38
Z CAŁEGO ŚWIATA.

.. Groźne rozruchy i krwi rozlew 
w Albanii. — Obawa, że cały 
Bałkan stanąć może niebawem w 
ogniu wojny. — Powody buntu. — 
Prasa turecka otwarcie obwinia 
Austryę o wywołanie buntu. — 
Państwo to stale, choć po cichu 
przygotowuje się do decydującej 
rozprawy wojennej z Rosyą. — 
Żydzi w Polsce wypowiedzieli o- 
becnie wojnę całemu społeczeńst­
wu polskiemu.

Wiadomości z Albanii brzmią co­
raz groźniej. Drutem podmorskim 
co dzień przychodzą wiadomości o 
krwawych utarczkach i panuje o- 
bawa, że ruch ten płomieniem woj­
ny ogarnąć może cały Bałkan.

Geneza powstania w Albanii.
Zdawało się, że po wizytach ca­

ra Ferdynanda i króla Piotra w 
Konstantynopolu, pokój na zew­
nątrz i wenątrz zostanie na czas 
dłuższy utrwalony i że Turcya, ko­
rzystając z tego wielkiego “dobro­
dziejstwa,” może skupić wszelkie 
swe siły żywotne do wewnętrzne­
go odrodzenia. Lecz niestety o- 
statnie wypadki w Albanii wska­
zują na to, że były to tylko czcze 
mrzonki.

Wybuchło powstanie w górnej 
Albanii i szybko ogarnia sąsiednie 
okręgi. Ponieważ potyczki miały 
już miejsce pomiędzy wojskami o- 
tomańskimi i zbuntowanemi arna- 
utami.

Co się tyczy przyczyn, które spo­
wodowały wybuch tego powstania^ 
to zdania są podzielone. %Je*...  
chcą przypisać miejscowym czyn­
nikom, inni znów chcą upatrywać 
w niem dzieło tajemniczej zagrani- 
canej ręki. W każdem razie jedną 
z głównych przyczyn tego ogólne­
go niezadowolenia w Albanii jest 
chęć mieszkańców jej przechowa­
nia swego archaicznego ustroju 
społecznego, opartego na przesta­
rzałych tradycyach i całkiem nie­
zgodnego z duchem czasu, jak rów­
nież zatrzymania swych różnych 
przywilejów i ulg, z których oni 
korzystali za czasów absolutyzmu, 
lecz które teraz pod rządem kon­
stytucyjnym, opartym na równi 
praw i obowiązków wszystkich o- 
tomanów bez różnicy narodowości 
i religii, nie mają najmniejszej ra- 
cyi bytu.

Albańczycy nietylko w historyi 
Turcyi, której oni dostarczyli dziel­
nych wojowników i mężów stanu, 
jak naprzykład słynna rodzina Ke- 
upruli, — lecz także w dziejach Za- 
ehodn. Europy odgrywali wielką 
rolę.

Naród ten, nie posiadający ja­
snego pojęcia o ojczyźnie, nietylko 
takiej, jak ją współcześni określili, 
ale nawet takiej, jak w wiekach 
średnich ją pojmowali — wykazał 
wielką siłę oporu, zatrzymując w 
ciągu fizycznych zawieruch, przez 
które przechodził, swój charakter 
i swą indywidualność. Ta pierwo- 
tność, której nie było w stanie nic 
zmienić w tej rasie, przechowała 
się przez zachowanie swego ustro­
ju społecznego i swego prawa zwy­
czajowego, przekazywanego z po­
kolenia na pokolenie przez usta 
trądy cyi.

Podobne zwyczaje są właściwe 
tylko ludom górskim, jak również 
ludom z czasów feudalnych.

Oczywiście, że albańczycy, pomi­
mo, że z samego początku byli 
zwolennikami konstytucyi, nie mo­
gą przychylnem okiem spoglądać 
na wszystkie usiłowania rządu 
centralnego, zaprowadzającego u 
nich te same zasady, które istnieją 
w innych częściach państwa oto- 
mańskiego. A więc bejowie albań­
scy, ci górscy “baronowie” feudal­
ni, panowie wszechwładni gór i do­
lin, widząc, że ich znaczenie cał­
kiem upada, zrozpaczeni chwycili 
za broń.

Konstantynopolski miarodajny 
dziennik turecki “Tanin”, oma­
wiając obszerniej wypadki w Al­
banii, piszę:

“Niedawne zajścia w Ipeku i 
Prysztynie, zamordowanie guber­
natora tamtejszego, Ruszti-beja i 
krwawe rozruchy, można uważać, 

jako preludium do większych jesz­
cze rozruchów. Trzeba przypusz­
czać, że żądania tych, co posunęli 
swą śmiałość do tego stopnia, że o- 
śmielili się strzelać do wojska i nie 
chcą uznać władzy, muszą być dzie­
łem tajemniczych wpływów. Tru­
dno przypuszczać, aby uchwalony 
niedawno przez radę prowincyonal- 
ną podatek rogatkowy, mógł być 
prawdziwą pobudką tego powsta­
nia.

“Sądząc z tego — piszę tenże 
dziennik — że pomiędzy innemi 
sformułowanemi żądaniami, np. 
zniesienie podatku szkolnego itp., 
przez zbuntowanych albańczyków 
figuruje żądanie powrotu funkcy- 
onaryuszy dawnego pokoju, śmia­
ło można powiedzieć, że jesteśmy 
wobec drugiego 31 marca. Lecz 
tym razem to ma miejsce nie w 
Konstantynopolu, lecz na prowin- 
eyi i to w formie nieco “łagodniej­
szej.”

Dziennik “Sabah”, organ kon­
serwatywny, bynajmniej nie widzi 
w tych wypadkach żadnej reakcyi, 
a przypisuje całą winę przedwczes­
nym środkom administracyjnym i 
nadmiernej gorliwości tamtejszych 
urzędników, którzy poczęli ściągać 
wzmiankowane podatki, pomimo 
tego, że nie są one pobierane jesz­
cze w innych częściach państwa ot- 
tomańskiego, a nawet w samej sto­
licy.

Co się tyczy propagandy i pro- 
wokacyi uprawianej na wielką ska­
lę w Albanii już od bardzo dawna, 
to tutejszy anglo-francuski “The 
Levant Herald”, organ ambasady 
angielsikej, zwraca uwagę rządu 
otomańskiego na różne osoby, któ­
re się wciąż włóczą po Albanii 
przebrane to za derwiszów, to za 
zakonników katolickich, francus­
kich, którzy są niczem innem jak 
emisaryuszami z sąsiedniego wiel­
kiego państwa.

Prasa belgradzka, będąc wielce 
zaniepokojona wypadkami w Al­
banii, otwarcie całą winę zwala na 
tajnych agentów austryackich, 
którzy przebiegają cały kraj, roz­
dając broń i za pieniądze jednając 
sobie wszystkich naczelników ple­
mion.

Nadto cała prasa turecka stwier­
dza dziwny zbieg powstania tego, 
jednego z największych, jakie do­
tychczas miały miejsce, ze wzra­
stającym z każdym dniem wpły­
wem franko-anglo-rosyjskim w 
Konstantynopolu, który paraliżu­
je interesa austryackie na Wscho­
dzie.

Ponieważ sytuacya jest bardzo 
poważną, rząd postanowił — piszę 
tutejszy dziennik urzędowy “Ta- 
kwim-i-Vekai” — Chwycić się śro­
dków energicznych i wysłać do Al­
banii korpus ekspedycyjny, złożo­
ny z 40 batalionów i 10 bateryi, co 
już nastąpiło, a w całej Turcyi E- 
uropejskiej powołać pod broń dwie 
ostatnie klasy redyfów.

Specyalna instrukeya udzielona 
dowódcy tego korpusu ekspedycyj­
nego głosi: zburzyć wszystkie “ku­
le” [wieże zbrojne w Albanii], o- 
sadzić wszędzie silne załogi, ogło­
sić stan oblężenia, wszystkich przy­
wódców schwytanych z bronią w 
ręku stawić przed sąd połowy, ci­
chych “sprzymierzeńców” sąsied­
niego mocarstwa zAsłac w drodze 
administracyjnej do Yemenu [Ma- 
bii,] wszystkich zaś zagranicznych 
agentów-prowokatorów i różne o- 
soby podejrzane aresztować i po­
syłać do Konstantynopola na ‘czar­
ną kawę’ do Seraskieratu.”

• • •
Austrya, jak widzimy, nie zanie­

dbuje żadnej sposobności, aby 
sprawy bałkańskie podtrzymać w 
stanie ustawicznego wrzenia a 
tymczasem stale po cichu przygo­
towuje się do rozstrzygającej woj­
ny z Rosyą.

• • •
Żydzi w Polsce wypowiedzieli o- 

beenie już jawnie i otwarcie woj­
nę całemu społeczeństwu polskie­
mu.

Za taką deklaracyę wojenną u- 
waźać należy, “wyjaśnienie” ży­
dowskiej prasy warszawskiej, któ­
re obecnie powtarza cała prasa pol­
ska, zaczynające się od słów:

“Rozważywszy deklaracyę Pol­
skiego Zjednoczenia Postępowego 
o żydach' w Polsce, przedstawiciele 
rozmaitych grup żydowskich, w o- 
becności przedstawicieli prasy ży­
dowskiej, doszli do następujących 
wniosków: ’ ’

Wniosków tych, ściśle nacyona- 
listycznyeh, jest 5, zawierających 
gołosłowne zaprzeczenia wnioskom 
polskim, opartym przecież na fak­
tach. Ostatni wniosek jest nieja­
ko trawestacyą ostatniego wniosku 
Zjednoczenia Postępowego, w któ­
rym była mowa o sile narodu ży­
dowskiego. Przytaczamy te u- 
chwały.

1. Protestujemy najmoeniej 
przeciw oskarżeniu, które rzucono 
na pewne grupy żydów, jakoby 
były wrogie pod jakimkolwiek 
względem lub w jakich kolwiek 
warunkach narodowi polskiemu. 
Takie grupy nie istnieją. Każdy 
uczciwie myślący żyd nacyonalny, 
interesuje się rozkwitem i rozwo­
jem Polski i kultury polskiej i ni­
gdy się nie przeciwstawi interesom 
narodu polskiego.

2. Naeyonalizm żydowski jest 
przedewszystkiem kulturalny; je­
dynie w nacyonaliźmie żydowskim 
i na gruncie języka żydowskiego 
widzimy możliwość rozwijania ma­
sy żydowskiej, jak również utrzy­
mania egzystencyi naszego starego 
plemienia.

3. Żadnych agresywnych dążeń 
nie ma naeyonalizm żydowski, a 
wszelkie gadania o zagarnięciu pol­
skiej ziemi i rozdzieleniu jej po­
między dwoma narodami nie są ni­
czem więcej, jak oszczerstwami.

4. Jesteśmy przekonani, że je­
dynie u,Manie obywatelskich i na- 
rodowo-kułturalnych praw naro­
du żydowskiego może wytworzyć 
z żydów polskich uczciwych Spół- 
działaezy w pracy nad rozkwitem i 
pokojowym rozwojem Polski.

5. Wierzymy w siłę wewnętrzną 
narodu żydowskiego, który już 
tyle doświadczeń przeżył w swej 
długiej historyi, że żadne groźby 
nie sprowadzą go na manowce i 
nie będą przeszkadzały naturalne­
mu biegowi pokojowo-usposobione- 
go, samozachowawczego, narodo­
wego rozwoju.

A więc nastąpiło wypowiedzenie 
wojny.

Telegramy Zagraniczne.
Z PODRÓŻY ROOSEVELTA.

Zwiedza Belgię i Holandyę. Ta o- 
statnia witała go jako syna 

swego narodu.
BRUKSELA, Belgia. — Były pre­
zydent Stanów Zjedn. stanął tu 
dnia 28 kwietnia, a po powitaniu 
z królem Albertem na dworcu był 
na wystawie.

Naród belgijski Roosevelta, je­
go żonę, syna i córkę powitał go­
rąco. Ukazanie się jego na wysta­
wie nacechowane było podwójną 
demonstracyą dla niego i dla kró­
la. Przejeżdżaniu jego szeroką u- 
licą Louise, na której powiewały 
flagi amerykańskie, towarzyszyły 
ciągłe okrzyki.

Sala des Fetes, gdzie przema­
wiał Roosevelt, była napełniona 
ludźmi szczelnie i kilka tysięcy 
osób nie mogło się do niej dostać.

Gdy Roosevelt czekał w poko­
ju przyjęć w tyle sceny, przybył 
bocznemi drzwiami młody król. 
Ubrany był w mundur pułkowni­
ka gwardyi królewskiej, najlep­
szego pułku belgijskiego. Towa­
rzyszył mu jeden tylko adjutant. 
Król postąpił naprzód i nie po­
trzeba było przedstawiać mu 
Roosevelta, ponieważ poznali się 
w Ameryce, gdy król był jeszcze 
następcą tronu. Po gorącem u- 
ściśnięciu sobie rąk rozmawiali ze 
sobą po cichu przez kilka minut. 
Król jest wysokim mężczyzną i 
górował nad Rooseveltcm całą 
głową i ramionami.

Powiedział Rooseveltowi, że 
bardzo się cieszy, iż powitać go 
może w Belgii. Gdy rozmawiali ze 
sobą, wszyscy obecni usunęli się 
w tył.

AMSTERDAM. — Holandczycy 
wszędzie witali pułkownika Roo- 

sevelta, jak by był synem Ilollan- 
dyi. Na każdej stàeyi w drodze z 
granicy do Amsterdamu oczeki­
wały rozgorączkowane tłumy i 
wszędzie dopominano się by Roo­
sevelt przemówił do zebranych.

Kilkakrotnie pan Roosevelt 
przemawiał krótko, lecz przewa­
żnie ukazywał się tylko na tylnej 
platformie wagonu i dziękował 
tłumom, kłaniając się, śmiejąc i 
powiewając ręką. W Herzogen- 
bosh przemówił krótko i wywo­
łał entuzyazm słowami : ‘ ‘ Zwie­
dzam kraj z którego moi przod­
kowie pochodzili i opuścili go 
trzysta lat temu.”

1IAGA. — Pułkownik Roose­
velt był przez cały dzień przed­
miotem owacyi Ilolenderów. Gru­
py śpiewaków zebrały się przed 
mieszkaniem gdSöia amerykańskie­
go i wyprawiły mu wspaniałą o- 
wacyę. Witano go uroczyście na u- 
licach miasta, gdy pokazał się z 
kwiatem stokrotki w klapie sur­
duta; kwiatek ten jest symbolem 
księżniczki Julianny, której uro­
dziny właśnie obchodzono. Puł­
kownik z okâzyi tej posłał osobi­
ste życzenia królowej Wilhelmi­
nie i otrzymał serdeczne podzię­
kowanie. Samochodami udał się 
potem Roosevelt wraz z rodziną 
do Delft. Zwiedził tam grób Hu­
gona Grotiusa, wybitnego męża 
stanu. Byłego Prezydenta przyję­
to tam owacyjnie i wręczono mu 
w prezencie talerz z portretem 
Wilhelma Orańskiego.

SOCYALISTYCZNE ŚWIĘTO.
Dzień pierwszy maja w Europie 
przeszedł względnie spokojnie.

PARYŻ. — O ile wnosić można 
z telegramów manifestacye majo­
we wszędzie w Europie miały 
przebieg spokojny; zainteresowa­
nie się tern świętem było o wiele 
słabsze niż w latach poprzednich.

RZYM. — Obawiano się tu z 
powodu strajku 60.000 mularzy, 
oraz w Medyolanie i Bolonii, gdzie 
strajkuje około 45.000 mularzy — 
rozruchów z okazyi święta robot­
niczego “Pierwszego Maja.”

Odbyły się też zebrania robot­
nicze, ale deszcz ulewny zmusił 
demonstrantów do rozejścia się.

Rząd z obawy rozruchów zarzą­
dził daleko idące środki ostrożno­
ści: wojska stały zmobilizowane 
w kasarniach, a patrole przecią­
gały ulicami.

BERLIN. — Dzień 1 maja prze­
szedł spokojnie. Pochód robotni­
ków był wspaniały i imponujący.

BERNO, Szwajcarya. — We 
wielu miastach szwajcarskich od­
były się pochody robotnicze; wy­
padły atoli wszystkie spokojnie, z 
wyjątkiem Genewy, gdzie przy­
szło do starcia między policyą, a 
anarchistami. Z obu stron są ran­
ni; trzech anarchistów uwięzio­
no.

LONDYN. — 20,000 robotni- 
ków urządziło wczoraj pochód do 
Hyde Park. Albert O. Gragsen, 
były poseł socyalistyczny był głó­
wnym mówcą i mówi dosyć na­
miętnie. Wszędzie panował wzo­
rowy porządek.

BRUKSELA. — We wszystkich 
fabrycznych’ miastach belgij­
skich odbyły się wczoraj pochody 
robotnicze. Spokój nie został ni­
gdzie zakłócony.

MADRYT. — Wspaniałą de- 
monstracyę urządziły tu pierwsze­
go maja stronnictwa robotnicze. 
Wiece i pochody odbyły się nader 
spokojnie.

WYBRYK NATURY.
Zrośnięte siostry Błażek i “ich” 

dziecko. Jedna nie wiedziała 
nic o ciąży drugiej.

PRAGA. — Prasa tutejsza roz­
pisuje się obecnie o “zadziwiają­
cym wybryku natury” zrośnię­
tych bliźniętach czeskich, sio­
strach Błażek, znanych zresztą w 
całej Europie z występów muzycz­
nych, gdyż obie grają pięknie na 
skrzypcach a to z następującego 
powodu :

pełnie zdrowych dzieci. Mieszka­
li w Północnej Karolinie, umarli 
razem, w tej samej godzinie roku 
1864.

Jedna z nich, Róża, obecnie zo­
stała matką.

Wywołało to obecnie nie małą 
sensacyę, tembardziej, że prze­
bieg choroby zupełnie nie odbił 
się na zdrowiu jej siostry, Józe­
fy która nawet ku nie małemu 
zdziwieniu otoczenia utrzymuje, 
że nic o ciąży Róży nie wiedziała...

To ostatnie oświadczenie zresz­
tą przyjmowane jest dość scep­
tycznie... przez świat lekarski.

Ale to fakt, że siostry Błażek ] 
zrośnięte są w takich okolicach 
ciała, które nie mogły intereso­
wać bliżej ojca nowonarodzonego 
osobnika rodziny Błażków — więc 
może by można uwierzy^ nawet 
w to, co mówi Róża, twierdząc, iż I 
nie jest pewna, kto jest owym ■ 
szczęśliwym ojcem jej dziecka, — 
czy impresarjo, wożący je po świe­
cie, czy też inny jaki młodzian, 
włóczący się za kulisami...

Niech i tak bęazie. W każdym i 
razie stwierdzono, że każda z | 
sióstr bliźniaczych jest odrębną 
indywidualnością, zarówno moral­
nie, jak fizycznie. Józefa jest 
flegmatyczna, umysł jej mniej ży­
wy niż Róży, która wogóle jest 
bystrą, nerwową, gorętszą i która j 
piękniej gra na skrzypcach, niż 
siostra. Bliźnięta nie są równego 
wzrostu, jedna ma nos spuśeiąty, 
twarz melanholijną, druga weso­
ła, uśmiechnięta, o rysach otwar­
tych.

Zdawałoby się jednak, że usta­
wiczna przemiana krwi pomiędzy 
jedną a drugą powinna doprowa­
dzać do tego, że gdy jedna zacho- i 
ruje, to i druga także. Tern cza- ' 
sem nie raz stwierdzono, że gdy I 
jedna miała febrę, temperatura 
drugiej pozostawała normalną. : 
Ale gdy dano jednej dwa gramy 
pewnego silnego lekarstwa, to już ■ 
po dwóch godzinach można by- ! 
ło zauważyć jednakowe skutki u 
obydwóch.

Te niezmiernie ciekawe doświad­
czenia z pewnością mogłyby posłu­
żyć za temat do poważnych obser- • 
wacyi naukowych co do zaraźliwo- ; 
śei chorób.

Rodzice sióstr Błażek sprzeci­
wiali się dotychczas rozdzieleniu 
sióstr od siebie za pomocą opera- j 
cyi, która wcale by nie była tak ’ 
trudną. Nie chcieli się pozbawić 
łatwego zarobku. Operacya ta | 
byłaby podobno o wiele łatwiej- j 
szą niż u znanych bliźniąt zroś- | 
niętyeh Radica i Dodica, które | 
chirurg paryski, Doyen rozdzielił [ 
tylko dla tego, że jedna z nich I 
cierpiała na nieuleczalną chorobę. 
Doyen nie uratował jednak dru­
giej. Umarła w krotce.

Siostry Błażek urodziły się w 
roku 1873 w Taborze w Czechach. 
Dziecko Róży jest normalne i 
zdrowe. Normalność ta nie jest 
zjawiskiem nieoczekiwanem. Bra­
cia syamscy, ożeniwszy się z dwo­
ma siostrami, dochowali się 18 zu­

MORDUJĄ CHRZEŚCIAN.
Z powodu zawieruchy w Albanii 

w całej Turcyi straszne roz­
jątrzenie.

SALONIKI, Turcya. — Walka ' 
pomiędzy Turkami, a Albańczy- 
kaml zamienia się w wojnę świę- i 
tą. Turcy rozzłoszczeni na chrze- 
ścian, za pomoc, jaką nieśli pow- I 
stańcom — zaatakowali ich. Wie­
lu chrześcian zmasakrowano i [ 
torturowano. Cały ten proceder j 
odbył się z nienawiści religijnych. : 
Obawiają się tu, że setki żołnierzy 
wymordują setki ofiar, zanim się ; 
upamiętają.

Walki w górach po zdobyciu 
przez Turków przesmyku Kasze- j 
mik, trwają dalej. Oddziały po­
wstańcze starają się zaatakować j 
i zniszczy^ trzy koleje, by uniemo­
żliwić wojskom tureckim dowozu 1 
żywności i posiłków na równiny | 
Kossowego. Tourgaund Basza, do- I 
wódca wojsk tureckich, który wy- I 
rzucił Albańczyków z pozycyi w | 
przesmyku, obwarował się tam na- I 
stępnie.

SENSACYJNA KSIĄŻKA.
Sprzysiężenie Buelowa na cesarza 

Wilhelma.
LONDYN. — W tych dniaeh 

pojawiła się tu książka, wydana 
przez Rudolfa Martina, w której | 
autor w sposób gwałtowny ataku- I 
je byłego kanclerza niemieckiego I 
księcia Buelowa i udowadnia mu, > 
że dopuścił się on zdrady cesarza . 
Wilhelma. Autor dowodzi, że wy. | 
wiad cesarski, ogłoszony w paź- j 
dzierniku 1908 roku w dzienniku | 
“London Telegraph” był zupełnie 1 
sfałszowany, gdyż faktycznie nie 
zaszedł on nigdy. Cesarz mówił z 
kanclerzem w ten sposób coś pod- ' 
czas obiadu, a kanclerz zaniósł 
treść tej rozmowy do ministerstwa 
spraw zagranicznych, skąd za sta­
raniem dziennikarza Harolda 
Spencera, przedostało się to do 
“Telegraphu” i tam podano je, 
jako wywiad. Martin wymienia 
wiele wybitnych osób, a pomiędzy 
niemi byłego kanclerza poselstwa 
niemieckiego w Londynie, barona 
Eckhardsteina i siebie, którzy 
wskutek tego wywiadu musieli 

ustąpić.

MILIONY SUŁTANA.
Zostaną prawdopodobnie przy­

trzymane w banku niemiec­
kim.

BERLIN. — Najwyższy sąd 
krajowy okroił rządowi tureckie­
mu tłustą rubrykę z budżetu do­
chodów, gdy zadecydował, że nie­
miecki bank Państwowy może 
Turcyi nie wydać kwoty $3,000,-

Sensacyjne morderstwo w Kansas 
Ctty.

Cały kraj pozostaje pod w 
rażeniem sensacyjnego morderstw 
a w Kansas City, którego spraw­
ca dr. Bennett Clark Hyde, miał 

•otruć pułkown. T. II. Swope, mi­
lionera i wuja swej żony, podobno 
w nadziei spadku.
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Panamerykański Pałac Pokoju.
Rycina powyższa przedstawia 

podobiznę gmachu wzniesionego 
w Washingtonie kosztem miliona 
dolarów, a przeznaczonego na inię. 
dzynarodowe biuro dla amerykań­
skich republik, który został dnia 
26 kwietnia uroczyście otwarty.

Przed dwoma laty odbyło się 
w obecności byłego prezydenta 
Roosevelta poświęcenie kamienia

Telegramy Zagraniczne.
TRYUMFAWIATORA.

Paulhan zdobył 50 tys. doi. za 
wykazany rekord.

LONDYN, Anglia. — Awiator 
francuski Louis Paulhan, który 
już kilkakrotnie wsławi! się swe- 
mi rekordami, pobił dotąd wszy­
stko, co na polu awiatyki cieszyło 
się sławą. Przefrunął on mianowi­
cie przestrzeń 186 mil długą pomię­
dzy Londynem i Manchesterem, 
zatrzymawszy się tylko jeden raz 
w Lichfield. Przez to samo zdobył 
wyznaczoną dla siebie nagrodę w 
sumię -50 tysięcy.

Razem z nim ubiegał się o tę 
nagrodę Anglik Graham White. 
Ten jednak zatrzymał się w poło­
wie drogi i już dalej nie próbował 
lotu. Przyczyna na razie jeszcze 
nie jest znana.

Paulhan powiada, że powietrze 
było bardzo chłodne, tak. że prze­
marzł w aeroplanie do szpiku ko­
ści. Lot jego obserwowano na całej 
linii. Gdy na godzinę przed przy­
frunięciem do Manchesteru nade­
szła do tego miasta wiadomość, że 
zbliża do mety, tłumy wyległy 
przed miasto, gdzie miał wylądo­
wać. Gdy nareszcie dobił do celu, 
przyjęto go z tak olbrzymim zapa­
łem, że powietrze drżało od okrzy­
ków. «

Śmiały awiator był okropnie 
zmęczony. Udawszy się do ehotelu 
natychmiast się udał na spoczy­
nek.

JAK W ROSYI KRADNĄ.
Naczelnik stacyi kolejowej zło­
dziejem. — Jak go wyłapano.
PETERSBURG. — Na kolei pe­

tersburskiej zdarzył się w ostat­
nich czasach cały szereg tajemni­
czych kradzieży, których sprawcy 
nie można było dłuższy czas od­
kryć, pomimo nadzwyczajnej czuj­
ności i zasadzek. Tajemniczy zło­
dziej ograbiał podróżnych zamoż­
nych, zwłaszcza jadącyeh pierwszą 
klasą prawie w oczach kondukto­
rów. Fakt, że kradzieże te zdarza­
ły się stale pomiędzy Petersbur­
giem a staeyą Kikerino, obudził 
wreszcie [wdejrzenie władz, że pod­
różnych okrada domowy złodziej, 
tj. funkcyonaryusz kolejowy. W 
tych dniach okradzenie barona Gi- 
zafe, który wysiadł na stacyi w 
Gatezynie, stwierdziło te podejrze­
nia. Baronowi G. skradziono ba­
gaż wartości 700 rubli i część go­
tówki. Wogóle straty podróżnych 
wynosiły kilkanaście tysięcy rubli. 
Podróżnych okradano przeważnie 
w nocy podczas snu w eoupes. 
zamkniętych przez konduktorów 
na klucz. Konduktorzy niebawem 
zauważyli, że kradzieże zdarzają 
się zazwyczaj wówczas, kiedy kont­
rolę odbywał w pociągach zawia­
dowca stacyi Kikerino, Bergman, 
bardzo surowy zwierzchnik. Zan- 
darmerya kolejowa poczęła śledzić 
zawiadowcę stacyi Kikerino. Po­
chwycono go wreszcie na gorącym 
uczynku w tych dniach. Bergman 

węgielnego, a z okazyi tej uro­
czystości wygłosił Carnegie mo­
wę, w której mający się wznieść 
budynek nazwał “Świątynią po­
koju, handlu i przemysłu.”

Uroczystość rozpadała się na 
dwie części. Popołudniu odbyła 
się ceremonia poświęcenia, wśród 
której wygłoszono liczne mowy. 
Wieczorem zaś urządzili państwo 
Carnegie przyjęcie u siebie, gdyż 
myśl założenia tego rodzaju biura 

w towarzystwie głównego konduk­
tora wsiadł do pociągu w Gatczy- 
nie i zaczął sam kontrolować po­
ciąg. Podczas tej kontroli jedna 
z pasażerek III klasy zaczęła wołać 
o pomoc, gdyż przepadła jej to­
rebka z kosztownościami. Przez 
wagon w którym jechała przecho­
dził tylko Bergman, jego więc tyl­
ko oskarżała o kradzież, Bergmana 
zrewidowano i znaleziono przy 
nim torebkę z kosztownościami, u- 
krytą pod'płaszczem. Bergmana 
natychmiast aresztowano, a rewi­
zja w jego mieszkaniu stwierdziła 
słuszność wszystkich podejrzeń. 
Złodziej, a jednocześnie zwierzch­
nik wielu podwładnych, symulował 
waryata. Osadzono go w więzie­
niu.

ZAMORDOWANIE 9 DZIEW­
CZĄT.

Bandytyzm na ziemiach polskich i 
w Rosyi

WARSZAWA. — Z Niemirowa 
na Podolu komunikują gazetom ży­
dowskim następujące nieprawdo­
podobne zdarzenie:

W tych dniach powracało z cu­
krowni w Stefanówce 10 robotnic, 
które odebrały 100 rubli zarobku. 
W drodze napadli na nie bandyci 
i kalejno wymordowali 9 dziew­
cząt, szukając u każdej pieniędzy. 
Tymczasem 10-ta robotnica, która 
miała całe 100 rubli, ukryła się w 
lesie i bandyci nie mogli jej zna- | 
leźć. Po ich odejściu przerażo- | 
na dziewczyna udała się do żarnie- i 
szkałej niedaleko siostry, która ją [ 
przenocowała. Gdy już miała u- 1 
snąć, wszedł gospodarz, obryzgany 
krwią, i zaczął opowiadać żonie o * 1 
wyprawie na dziewczęta, w której j 
brał udział. Żona po cichu mówi- | 
la. że tu nocuje właśnie ta, co za- j 
brała wszystkie pieniądze. Małżon- | 
kowie uradzili wykopać dół i zako­
pać ją w nim żywcem po zabraniu 
pieniędzy. Gdy wyszli w tym ce­
lu na dwór, dziewczyna wymknęła 
się z domu i ueiekla do sołtysa, | 
który zaraz udał się ze strażnika­
mi do gospodarza i zaaresztował 
go razem z żoną.

Specyalne zawiadomienie do na­
szych odbiorców.

Jeżeli wasze włosy lub czaszka 
nie jest w dobrej kondycyi, lub 
macie zaburzenia skórne, pamię­
tajcie, że od przeszło lat 30 jesteś­
my znani jako doświadczeni spe- 
cyaliści na całym świecie.

Nasze lekarstwa są nieocenione, 
a ceny nadzwyczaj przj’stępne tak 
że nawet najbiedniejszy nie po­
trzebuje pozbawiać się lekarstw 
Dra Brundzy. Za leczenie włącz­
nie z lekarstwem liczymy począw­
szy od $1.00 i wyżej, podczas gdy 
inni każą sobie płacić najmniej 
$25.00 i więcej przynoszą szkody 
niż pożytku.

Jeżeli czekać będziecie aż do zu­
pełnej utraty włosów i na to by 
czaszka stała się świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło­
sów nawet za milion dolarów. In­
teligentny człowiek powinien szu­
kać zaraz naszej porady. Pomo- 
gliśmj’ już milionom i wam pomo­
żemy. Nowe leka-stwa profesora 
Brundzy różnią się zupełnie od 
wszystkich innych, są gwaranto­
wane za zupełną ich nieszkodli­
wość, nie tak jak lekarstwa paten­
towane. Możecie je dostać jedy­
nie tylko z naszego laboratoryum. 
Piszcie w zaufaniu. My nie nale­
gamy, nie mamj’ systemu C. O. D.
i tylko rzetelnie prowadzimy inte­
res. Z przj'jemnością odbieramy | 
przekazy pieniężne, i przypomina- I 
my, że jednak przekazy pieniężne 
powinny być do nas wysyłane, nie 
zaś przechowywane w domu w 
przeciągu miesięcy i nawet lat, a 
później klient gniewa się i narze­
ka, że nie odebrał zamówionego le- j 
karstwa. Jesteśmy’ rzetelni i za­
wsze wysyłamy należne lekarstwa 
za odebraną sumę pieniężną 
Brundza and Co., założone w r. 
1877, 990 Broadway, Brooklyn. — 
New York. |18|

FLOTA WOJENNA WŁOCH. 
Spuszczenie na wodę pierwszego 

olbrzyma typu ‘Dread- 
noughta. ’ ’

RZYM. — Z wielkiemi uroczy­
stościami, przy udziale włoskiej | 
pary królewskiej, odbędzie się te­
go lata w warsztatach wojennych 
włoskich w Castellamare di Stabia 
pod Neapolem spuszczenie na wo­
dę nowego pancernika “Dante A- 
lighieri”, który będzie pierwszym 
“Dreadnoughtem” floty włoskiej. 
Budowę jego przeprowadzono bar- I 
dzo szybko, bo zaledwie w ciągu 13 ■ 
miesięcy. Objętość nowego pancer­
nika wynosić będzie 19.000 ton, 
posiada maszyny turbinowe, nie I 
tłokowe o sile 30,000 koni paro­
wych, pancerze jego z niklochro- 
mowej stali mają grubość 280 mili- i 
metrów. Uzbrojenie jego stano­
wić będzie 12 armat 30,5 centime- 
trowyeh, 18 armat 12 centimetro- i

‘ ‘ ogólno-ainerykańskiego porozu­
mienia się” wyszła od Carnegie’go 
i przez niego była finansowo po­
pierana. i 4

Przy ceremoniale poświęcenia 
budynku wygłosił mowę wstępną 
sekretarz Stanu Knox, jako prze­
wodniczący dyrektoryum mię­
dzynarodowego biura amerykań­
skich republik.

Następnym mówcą był dyrek­
tor John Barrett. Po Barrecie za­
brał głos senator Root, który w 
czasie podjęcia przez Carnegiego 
myśli budowy gmachu byt sekre­
tarzem Stanu. Rootowi odpowie­
dział imieniem ciał dyplomatycz­
nych łacińsko-araerykańskich re­
publik meksykański poseł Don 
Francisco Leon de la Barra. Je­
dnym z ostatnich przemawiał An­
drew Carnegie w zwykły sobie 
sposób na ulubiony temat pokoju.

Dla zaokrąglenia uroczystości 
zasadzili pp. Taft i Carnegie na 
podwórcu gmachu “drzewo po­
koju”, przy której to sposobności 
przeznaczył Carnegie $750,000 na 
specyalną fundacyę.

wych, a 18 dział 7,6 eentimetro- 
wych szybkostrzelnych, nadto 3 
podwodne rury do wyrzucania tor­
ped. Szybkość maksymalna nowe­
go okrętu ma wynosić 23 mil mor­
skich na godzinę. Koszt jego wy­
nosił 15 milionów lirów.

Jest to więc jeden z najwięk­
szych okrętów bojowych na świę­
cie z typu nazwanego od angiel­
skiego pierwowzoru “Dreadnough- 
tami”. Jednak dzienniki wiedeń­
skie przesadzają znaczenie tego, 
robiąc równocześnie agitaeyę na 
rzecz powiększenia marynarki wo­
jennej Austro-Węgier, jeżeli po­
wiadają, że włoski “Dante Alighe- 
ri” równa się co do wartości bojo­
wej dwom, a nawet trzem pancer­
nikom austryacko-węgierskim z 
typu “Radecki”, znajdującym się 
w budowie.

POWIETRZNY PANCERNIK.
Dla Anglii buduje się nowy olb­

rzym floty napowietrznej.
LONDYN. — W warsztatach 

Barrowin-Turnes odbywa się go­
rączkowa praca około budowy ol- 
brzymieg krążownika powietrzne­
go. Nowy ten balon, własności 
wojennej marynarki angielskiej, 
ma być największym, najszybszym 
i najpotężniejszym statkiem po­
wietrznym na świecie. Rusztowa­
nie olbrzymiego kadłuba podłuż­
nego jest zbudowane z nowego me­
talu, nieco tylko cięższego od alu­
minium, ale za to posiadającego 
wiele większą odporność. Balon ten 
będzie mieć 500 stóp długości, gdy 
zniszczony niedawno niemiecki 
“Zeppelin” miał tylko 446, śred­
nica pionowa wynosi 50 stóp, a 
szerokość 100 stóp, gdzie urządzo­
ną zostanie “kołyska”, w której 
poszczególne części balonu zostaną 
złożone w całści. Konstrukeya ba­
lonu trzymaną jest w ścisłej tajem­
nicy. Pierwsze próbne loty odbę­
dą się nad morzem, gdyż balon ma 

pełnić służbę wywiadowczą dla 
marynarki. Stale będzie balon 
mieścił się nad jednym z punktów 
półuoeno-wsehodniego wybrzeża, 
skąd będzie przedsiębrać stale wy­
cieczki nadbrzeżne. Konstrukeya 
jest tak obmyślana, ażeby balon o- 
przeć się mógł burzom na kanale 
La Manche. Pierwszy lot nastąpi 
w czerwcu, a najpóźniej w lipeu.

FLOTA ROSYJSKA.
Plan odbudowania floty kosztem 

750 milionów rubli.
PETERSBURG. — W kołach 

parlamentarnych i marynarskich 
budzi obecnie wielką sensacyę ob­
liczony na olbrzymią skalę projekt 
odbudowania floty rosyjskiej, o- 
praeowany przez znanego admirała 
rosyjskiego.

Koszty wykonania owego proje­
ktu mają wynosić 750,000,000 rb., 
a czas potrzeby do jego przeprowa­
dzenia — 10 lat.

Już w najbliższej przyszłości ma 
być złożony Dumie państwowej 
projekt asygnowania na rok pierw­
szy 75,0004)00 rubli.

W związku z wykonaniem pro­
jektu powyższego pozostaje wy­
stąpienie jednego z członków z 
Rady państwa, który na posiedze­
niu komisyi finansowej omawiał 
ów projekt w obecności wice mini­
stra marynarki Grigorowieza. któ­
ry ani zaprzeczył, ani potwierdził 
słów mówcy.

“MILIONY W BŁOTO.”
Flota niemiecka w wojnie z An­

glią z góry okazana na za­
gładę.

BERLIN. — W tych dniach wy­
dano w Dreźnie anonimową bro­
szurę polityczną pod powyższym 
tytułem, która wywarła duże wra­
żenie. W broszurze tej anonimo­
wy autor dowodzi fachowo, że w 
razie wojny z Angią, flota niemie­
cka będzie skazana na zagładę nie­
uniknioną. Ze względów strategi­
cznych musi ona być podzielona na 
2 części, tj. na flotę morza Bałtyc­
kiego i Północnego. Łącznikiem 
pomiędzy niemi, w razie wojny ma 
być kanał Kiloński, ale kanał ten 
jest tak wąski, że zatopienie w nim 
rozmyślne czy przypadkowe jedne­
go statku handlowego, zatarasowa­
łoby cały kanał i przerwało zupeł­
nie wszelką komunikaeyę.

Wobec silnego ufortyfikowania 
brzegów Danii i wrogiego usposo­
bienia tego kraju dla Niemiec, e- 
skadra morza Bałtyckiego nie mo­
że nawet marzyć o okrążeniu brze­
gów duńskich. Konkluzya broszu­
ry jest taka, że Niemcy rujnują­
cą polityką morską kopią sobie do­
browolnie grób.

PRÓBNA MOBILIZACYA.
Rosya mobilizuje armię w Króle­

stwie Polskiem.
WARSZAWA. — Ogłoszono, że 

w roku bieżącym może się odbyć 
próbna mobilizacja żołnierzy zapa­
sowych, koni z uprzężą, wozów itd., 
która ma jedynie na celu spraw­
dzenie ilości ludzi, koni itd. i wo­
bec tego nie powinna wywoływać 
popłochu. Od mobilizacyi tej 
zwolnieni są urzędnicy na służbie 
rządowej, nauczyciele i pisarze. 
Za konie i uprząż wydawane bę­
dzie ewentualnie odpowiednie wy­
nagrodzenie.

“NASTRÓJ WOJENNY.”
Prasa rosyjska konstatuje nie­

przyjazne prądy w Austryi. 
Rosya zakupuje flotę ba. 

łonową.
PETERSBURG. — Rosyjskie 

gazetj’ nacyonalistyczne zaznacza­
ją, że po zwycięstwie rządu au- 
stryackiego w kwestyi zaciągnięcia 
pożyczki na pokrycie kosztów a- 
neksyi Bośni i Hercegowiny w Au­
stryi wzrósł znowu nastrój wojo­
wniczy, który z powodu trudności 
finansowych osłabł był w ostatnich 
czasach. “Nowoje Wremia” dopa­
truje się związku pomiędzy rzeko­
mym wzrostem nastroju wojowni­
czego w Austryi a polityką niemie­
cką w Persyi, wymierzoną przeciw­
ko Rosyi i Anglii.

PETERSBURG. — Ministeryum 
wojny rozpisało konkurs na dosta­
wę armii rosyjskiej kilku stero­
wych balonów o pojemności od 
5,500 do 8,000 metrów kirbieznych 
gazu. Mają one służy« przede- 
wszystkiem do służby wywiadow­
czej.

POWSTANIE n ALBANII.
Tureckie wojska odniosły ostate- 

teznie znaczne zwycięstwo.
Wielki krwi rozlew.

KONSTANTYNOPOL. — W o- 
statnich dniach ludność stolicy tu­
reckiej ogromnie była zaniepoko­
jona wiadomościami z teatru woj­
ny, gdzie w górach Albańskich 
powstańcy zgromadzili do 20,000 
zbrojnych i mężny stawili opór 
armii regularnej, wysłanej na ich 
poskromienie. (O powodach tego 
powstania itp., piszemy dziś ob­
szernie w przeglądzie “Z całego 
świata”.)

Wojska tureckie usiłowały dwu­
krotnie wedrzeć się do wąwozu 
Kaszkaniku, zostały jednak dwu­
krotnie odparte z wielkimi strata­
mi. Miasta Pristina i Prisrend na 
północnej części Albanii zaczyna­
ły się burzyć, co wprawi­
ło rząd turecki w niemały niepo­
kój. Komunikacya pomiędzy Pri- 
stiną a Ueskuep była przerwana.

Ostatecznie atoli wiadomości, 
brzmialy już dla Turcy przychyl­
niej.

Turecki Szefket basza zdołał 
przełamać bojową linię Arnautów 
w Kaszanickim wąwozie. Artyle- 
rya górska przydzielona do ar­
mii tureckiej w liczbie 10 bateryi 
||t. zn. 60 dział mniejszego kalib­
ru. Przyj, red.|| okazała się nie­
zwykle zręczną i ona to spowo­
dowała zwycięstwo Turków. Przez 
13 godzin trwał nieprzerwanie o- 
gień działowy. Albańczycy wobec 
pękających nad ich głowami gra­
natów byli bezradni, bo sami arty- 
leryi żadnej nie mieli, wobec cze­
go Turcy stali poza linią karabi­
nowego strzału. W ciągu walki 
stracili Arnauet 500 ludzi w za­

bitych i wziętych do niewoli, Tur- 
cy zaś zaledwie piątą część tej 
liczby.

Oznaką zwycięstwa wojsk tu­
reckich jest okoliczność, że ruch 
pociągów pomiędzj' Ueskncb a 
Mitrorizą na nowo podjęty; po­
ciągi bowiem na tej linii nie kur- 
sowały przez dłuższy czas, bo 
stanęli temu na przeszkodzie Al­
bańczycy.

Arnauci opuścili niższe stano­
wiska w wąwozie Kaszenickim i 
cofnęli się w wyższe stoki gór, a- 
by uniknąć dotkliwych strat, ja­
kie sieje w ich szeregach turecka 
artylerya.

Południowe wzgórza są wolne 
od powstańców albańskich, trzy 
mają się oni obecnie wzgórz pół­
nocnych, gdzie jednakowoż tru­
dno, żeby tureckie wojska przedo­
stać się mogły, gdyż Albańczycy 
mogliby wtedy chwycić się ge- 
rylasówki, czyli walki podjazdo­
wej i nocnemi napadami i zasadz­
kami zgnieść wielką nawet potę­
gę w niedostępnych wąwozach t. 
zw. Alp albańskich.

KONSTANTYNOPOL, 3 maja. 1 
— Doniesiono tu, że miasta albań- ' 
skie Ypek i Pristina poddałj’ się 
wojskom tureckim bez oporu, o- 
twierając im bramy z wielką “lo- | 
jalnością.”

Miasto

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy z księ­

garni św. Wojciecha w Poznaniu bar­
dzo pożyteczno książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklaniacyiwydał ks. M. Br. Zawie­
ra 185 dcklamacyi. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronic .. 75c. 

Książka ta jest dobrym podręcz­
nikiem dia tych, którzy chcą u- 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, Ul. x

NOWE KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ame­

ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu 
jących:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim. 
Polsce i Słowiańszczyżnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena *•  75et.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles 
nej, odprawiane w kościołach OO 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
3. M. Cena 5et.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó 
wek do fabrykowania rozmaitych wy 
nalazków, recept lekarskich i arty 
kułów handlowych, jako to: Atramen 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek 
trycznych, Bronzowania, Bielenia. 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maścft; Marmuru; Mjęsa; MoB; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Ni^a; 
Oatów; Olejków; Ołówków; Oksy 
dawania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa 
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty­

—■^AIN-EXPELLER
W przypadkach Reumatyzmu, Neuralgii, Poda­
gry, Kurczu, Influenzy, Wywichnienia, Nad­
werężenia, Sztywnych Muskulów, wszelkiej 
Słabości i t. d. nacieraj odnośne części ciała

PA1N EXPELLEREM
1 w ten sposób zabezpiecz się przed bólami, 
stratą czasu ł pieniędzy.
Ten środek działa szybko i skutecz­
nie, uspakaja i wprost leczy nadając 
krwi swobodnej i zdrowej cyrkulacyi. 
Nie przeocz kotwicy; ona Cię ochro­
ni przed oszustwem. • *
Żądaj go w aptece w butelkach po 25 ł 50 ct. 
lub od:

F. AD. RICHTER & CO.
815 1’eaul St., New York.

MĘŻCZYŹNI
możecie być

WYLECZENI
Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
Warta §10 dla Każdego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy 
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne, Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho- 
r°?y- °leet’ czyli Zastarzały Tryper, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon­
ków. uChOroby Grganów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
*. y.ęc. er2?’ —, może być wyleczony we własnym domu i za niska cenę. Je­
żeli jestes zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez­
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
powie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe, 
tysiące męzczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i źeżkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien 
Pamiętaj, ze ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki.

PRZECZYTAJ, CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Hollsople, Pa.

Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej książki a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18,000 mężczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy męż­
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ja 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZP ŁATNA-PRZYŚLIJ go DZISIAJ. 
DR. JOS. LISTER & CO., P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, 111.

Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, żebyście mi przysłali 
opłacając juz sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych.

Nazwisko..........................................................................................................

State ........................................

siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszycb ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena $2.00.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50«.

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
1113 Noble str., Chicago, IU.

PAL NAJLEPSZY WSCHODNI 
TYTOŃ.

‘Hassan' papierosów z obwódką korko­
wą sprzedaje się więcej niż któregokol­
wiek innego gatunku. Wysoka jakość— 

Wizka cena.
Przyjemną jest zawsze rzeczą chwa­

lić starego przyjaciela, na którym moż­
na polegać i który dobrze zrobił. Dla 
tej przyczyny z ochotą przychodzi nam 
powiedzieć dobre słowo za papierosami 
Hassan, które są najpopularniejszcini 
z© wszystkich papierosów wyrabianych 
na świecie. Chociaż papierosy Hassan 
zaczęto wyrabiać dopiero od lut czte­
rech, przecież więcej papierosów tego 
znakomitego gatunku sprzedaje się te­
raz, niż innych papierosów, kiedykol­
wiek wyrabianych. Możnaż się jeszcze 
pytać o jakiś silniejszy lub więcej 
przekonywujący dowód na ich wysoką 
jakość, albo ten fakt, że one dają o- 
gólne zadowolenie.

Tysiące naszych czytelników, znają­
cych się na jakości tytoniu który pala, 
zaaprobują wszystko to, cośtny powie­
dzieli o papierosach ‘ Hassan’ w obszer- 
nem ogłoszeniu zamieszczonem w na­
sz cni piśmie. American Tobacco Compa­
ny wyrabiają ten sławny gatunek a 
nadto najznakomitsi i najpoważniejsi 
fabrykanci tytoniu na świecie, wprost 
oświadczają, że papierosy Hassan są 
najlepszymi zc wschodnich, jakie mogą 
być nabyte za jakąkolwiek cenę.

Papierosy te są robione ze znakomi­
tej jakości tytoniu. Są one wonne i ła­
godne. Zadowalniają one nawet najwy­
bredniejszych palaczy. Dla ich tego ro­
dzaju wybornej jakości jak i dla ich 
tak niskiej ceny, stały się one ulubio­
nymi dla tak wielu palaczy.

Możesz nabyć paczkę zawierającą 
dziesięć tych wybornych papierosów, za 
tak drobiazgową cenę, jak pięć cen­
tów. Zauważywszy nadto, że kążdy pa­
pieros Hassan ma obwódkę korkową, o- 
każę ci się jasnem, że jest on najtań­
szym i najlepszym papierosem dla naj­
wybredniejszego palacza.
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Dział Gospodarczy.

Chów kaczek.
Chów kaczek opłaca się zazwy­

czaj tylko w takim razie, jeżeli 
kaczki część swego pożywienia sa­
me sobie poszukać mogą. Gdzie te­
go niema, gdzie cale pożywienie 
kaczkom podaj: trzeba, tam trze­
ba chować kaczki czystej rasy i 
sprzedawać jaja oraz wyrosłe ka­
czki na chów; przytem resztę tu­
czyć. Główny dochód jest zawsze 
z tuczenia, gdyż jaj kaczka ni­
gdy tyle nie zniesie, co kura. Pod­
czas gdy od kury liczy się przecięt­
nie 120—150 jaj rocznie, kaczka 
zniesie najwyżej 70—80. Wpraw­
dzie są i tu wyjątki; w osta*nich  
czasach próbowano już wyhodo­
wać rasy kaczek nieśnych i bywa­
ją już kaczki, które dadzą rocznie 
100—150 a nawet podobno i, 200 
jaj. Nie można było dotąd jednak 
doprowadzić do tego, aby kaczki 
niosły jaja zimą, więc też jaja ka­
cze bywają w tym czasie, kiedy 
jaj kurzych jest dosyć i przeto 
trudno jest sprzedać jaja kacze, 
choć takowe są pożywniejsze od 
jaj kurzych.

Od wydawnictwa.
Szanownym czytelnikom donosimy, 

iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro­
czną prenumeratę na "Ilustrowany Ty­
godnik Powieśeiowo-Naukowy ” wysy­
łamy wszystkie nu mera od Nowego Bo­
ku, tak, aby wieystkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyniewicz Publishing Ca

Zdaje się jednak, że gdyby jaj 
kaczych więcej na targ rzucono, 
to i na nie znalezionoby zawsze 
nabywców, zwłaszcza wśród pieka­
rzy i cukierników, gdyż jaja ka­
cze zawierają dużo tłuszczu i stąd 
bardzo przydatne są do celów ku­
chennych i cukierniczych.

Aby zniewolić kaczki do znosze­
nia więcej jaj, należy im jaja pod­
bierać. Wszak w ten tylko sposób 
i kury przyzwyczajono do znosze­
nia wielu jaj. I dziś jeszcze, gdy 
kurze zostawimy w gnieździe jaja 
zniesione, to ona o wiele wcześniej 
poezuje chęć wysiadywania; mo­
że więc i kaczki będą znosiły wię­
cej jaj, gdy je do tego niejako 
zmusimy przez odbieranie im jaj 
zniesionych.

Pod względem pożywienia są 
kaczki bardzo niewybredne; są o- 
ne, w calem tego słowa znaczeniu, 
wszystkożernemi. Zjedzą jeszcze z 
apetytem to, czem inne stworzenia 
pogardzą.

Także pod względem umieszcze­
nia mają kaczki bardzo małe wy­
magania. W zimie nie potrzebują 
ciepła tyle co kury, w dzień choć­
by podczas najgorszej pogody nie 
potrzebują schronienia. Jeżeli na 
noc tylko mają stajenkę z suchą 
podśeiółką, już są zadowolone.

Główny pożytek dają kaczki nie 
w jajach, lecz w mięsie. Rosną o- 
ne prędko; to też przy jakiem ta- 
kiem odżywianiu, wyrastają w 
przeciągu 8—10 tygodni, osięga- 
ją 3—5 funtów wagi i zdatne są 
na rzeź. Naturalnie, że trzeba ho­
dować kaczki wielkiej rasy. W ka 
żdym razie kurczęta w tym samym 
przeciągu czasu dochodzą zaledwie 
do 1—2 funtów wagi, a różnica 
ta przemawia wymownie za cho­
wem kaczek. Dodać jeszcze nale­
ży, że wartość kaczek podnosi je­
szcze ich pierze; zwłaszcza jeżeli 
chowa się rasy białe, to pierze ich 
nie ustępuje w dobroci pierzu gę­
siemu.

Najlepszą korzyść odnosi się z 
chowu kaczek, jeżeli hoduje się 
kaczki czysto rasowe. Sprzedaje 
się wtedy młode kaczki do chowu, 
naturalnie tylko najlepiej wyrosłe, 
i pod gwarancyą czystości rasy. 
Rzecz prosta, że im lepsza rasa i 
im doskonalsze okazy tem wyższą 
osiąga się za nie cenę. Sztuki, któ­
rych się nie sprzedało na chów, 
tuczy się następnie 10—14 dni i 
sprzedaje zabite. Cena takich ka­
czek przeciętnie wynosi 20 ct. za 
funt, więc za 4—5 funtów ważą­
cą kaczkę dostanie się około 1 doi., 
a do tego dochodzi wartość pie­
rza.

Widzimy z tego obliczenia, że 
chów kaczek, byle prowadzony u- 
miejętnie, zawsze się opłaci.

“Co mi to pomoże?” — powie 
niejeden, — kiedy niema w mem 
obejściu ani kropli wody”.

Otóż jest to błędne mniemanie, 
że kaczki do swego rozwoju ko­
niecznie potrzebują wody, w któ­
rej mogłyby się całemi dniami 
pluskać. Bynajmniej tego nie po­
trzeba. Wystarczy wody tyle, aby 
kaczki przy jedzeniu mogły cią­
gle popijać. Wystarczy zatem 
zwyczajne korytko lub inne naczy. 
nie, byle ma się rozumieć, woda w 
niem była czysta. Jedynie w cza­
sie parzenia się winny mieć kacz­
ki wodę do pluskania, gdyż u ka­
czek bez wody chowanych zdarza 
się dużo jaj niezapłodnionych.

Do wylęgania jaj kaczych naj­
lepiej używać kur lub indyków; 
pod dużą kurę można podłożyć 
10—12 jaj kaczych, pod indyczki 
"więcej; w każdym razie nie pod­
kładać za wiele, gdyż jaja kacze 
mŁjąc grubą skorupkę, wymaga­
ją do wylęgu dużo ciepła. Pierw­
sze jaja, które kaczka zniesie ||4— 
5||, zużyć w kuchni, gdyż zazwy­
czaj są niezaplodnione.

Młode kaczęta, które wylęgają 
się po 28—30 dniach, trzymać w 
pierwszych dniach w miejscu cie­

płem i suchem, gdyż w pierwszej 
młodości są bardzo wrażliwe i ła­
two ulegają zaziębieniu.

W końcu jeszcze nadmienić na­
leży, że kaczki są bardzo zgodne 
stworzenia; każdy przeto hodow 
ea kur może śmiało hodować obok 
nich i kaczki.

PRAKTYCZNE RADY.
Niszczenie ostów.

Pola zanieczyszczone tym upor­
czywym chwastem, dadzą się oczy, 
ścić w następujący sposób:

Pole pozostawić ugorem i od 
wczesnej wiosny wypasać owcami, 
dla których młode wypustki ostu 
są prawdziwym przysmaczkiem. 
Wprawdzie osty wypuszczają 
wkrótce świeże pędy, ale i tym 
owce nie darują, a gdy się to po­
wtórzy kilkanaście razy, korzenie 
wyczerpią się z zasobów pokarmo­
wych i zamierają. Wytępienie o- 
stów da się przeprowadzić także 
w ten sposób, że pole niemi zajęte 
obsieje się wczas wyką, która ro­
śnie od nich szybciej i gęsto zacie­
ni je, więc i wydusi.

Pierwsze tępienie chwastów 
z wiosną.

Aby rola gliniasta wiosną nie 
zaskorupiała skutkiem suchych 
wiatrów, co powoduje coraz wię­
kszą utratę wilgoci przez parowa­
nie, i coraz silniejsze twardnienie, 
potrzeba zapobiegać temu przeje­
chaniem przez taką rolę wcześnie 
włóką lub broną. Tak wczesne roz- 
kruszenie roli wiosną powoduje 
także wczesne kiełkowanie nasion 
chwastów, jak łopuchy, gorczycy 
itp. Nasiona te leżą w zaskorupia­
łej ziemi martwe, dopiero dostęp 
powietrza i wilgoci po rozkrusze- 
niu skorupy ziemnej powoduje 
kiełkowanie i pola bywają zachwa­
szczone silnie wtenczas, jeżeli po 
pierwszem zbronowaniu rzucamy 
bezpośrednio nasienie na rolę. 
Gdy zaś wcześnie zbronujemy po 
obeschnięciu pola, przeznaczone 
pod jarzyny i okopowe role, zni­
szczymy następnem bronowaniem 
kiełki chwastów. Gdy rola mokra, 
bronować nie można, ale gdy pora 
pogodna i pola chociażby częścio­
wo obsychają, należy je jak naj­
wcześniej z wiosną rozkruszać 
broną w celu wyniszczenia nasion 
chwastów, odbierających rośli­
nom uprawnym nietylko pożywie­
nie ale i światło.

Pod rośliny pastewne 
powinien rolnik zużyć każdy ka­
wałek ziemi, na których uprawa 
kłosowych zbóż nie daje pewnych 
widoków’ obfitego plonu. Najtań­
sza jest uprawa roślin motylko­
wych, jak: seradela, łubin, bobik, 
fasola, wyka, lucerna, koniczyna, 
przelot itp., albowiem nie potrze­
ba pod nie owego tak drogiego 
nawozu, azotowego, który sobie 
owe rośliny same z powietrza bio­
rą. Rośliny motylkowe ||nazwane 
tak od kwiatu, który ma zawsze 
kształt motylkal| posiadają zwykle 
dużo liścia, które ocieniają rolę, a 
to przyczynia się do utrzymania 
roli w należytej wilgoci i nie do­
zwala wyrastać chwastom. Niektó­
re z tych roślin można uprawiać 
na ziemiach lekkich, a nawet ka­
mienistych gdyż mając korzenie 
w głąb idące dadzą one sobie ra­
dę z twardem podglebiem. Jednem 
słowem rośliny pastewne przyno­
szą plony i na ziemiach gorszych, 
a ponieważ ceny na nie zawsze są 
dobre, przeto niejeden rolnik, ma­
jący ziemie lekkie stałby się o 
Jriele lepiej przy uprawie roślin 
pastewnych, niż przy uprawie 
zbóż kłosowych.

Jak żywić gołębie.
Gołębie żywić należy dwa lub 

trzy razy dziennie, przyezem da­
wać tylko tyle, ile gołębie zjedzą 
do czysta, nic nie zostawiając. Je­
żeli gołębie za każdym razem ła­
komie rzucą się na pożywienie, to 
i swoje młode żywić będą gorli­
wie; gdy zaś gołębie tyle dostają 
pożywienia, że go przejeść nie 
mogą, wtedy stają się leniwe, a 
pierwszy skutek jest ten, że za­
niedbują swe młode. Nigdy prze­
to nie powinna pasza stać goto­
wa. Jeżeli gołębie mogą wylaty­
wać, to paść je w podwórzu; jeżeli 
zaś musi je się żywić w gołębniku, 
to przedewszystkiem trzeba się 
starać, aby się pasza nie brudziła 
odchodami. Mianowicie bardzo o- 
strożnie należy paść grochem lub 
wyką, gdyż jest to pasza trudno 
strawna i gołębie łatwo chorują, 
a nawet zdychają, jeżeli wyki a 
zwłaszcza grochu zbyt obficie do­
stają. Najlepszą paszą dla gołębi 
jest jęczmień i tatarka ||poganka||.

Nowy sposób uprawy roli.

W Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej znaczne przes­
trzenie bogatej z natury ziemi le­
żą Iw klimacie nadzwyczaj su», 
chym, a większy lub mniejszy u- 
rodzaj zależy tam jedynie od na­
gromadzenia i utrzymania w nich 
najwięcej wilgoci.

Otóż na owych suchych grun­
tach okazał się bardzo dobrym 

nowy sposób uprawy, obmyślony 
w ostatnich kilku latach przez 
profesora rolnictwa Campbella, 
który i w Polsce nie małe obudził 
zajęcie. Wychodząc z założenia, 
że wilgoć gruntową najlepiej 
chroni od wyparowywania z zie­
mi warstewka rozpulchniona znaj­
dująca się na samej jej powierzch­
ni, Campbell radzi powierzchnię 
roli utrzymywać stale w stanie 
pulchnym i należycie rozdrobnio­
nym, przeciwdziałając zeskoru- 
pianiu się jej częstem bronowa­
niem.

Do ułatwienia zaś wznoszenia 
się wody z głębszych warstw grun­
tu ku korzonkom roślin uprawia­
nych, zaleca rolę poniżej wierzch­
niej warstewki ochronnej, pulch­
nej, silnie utłaczać odpowiedniem 
narzędziem, dla zwiększenia jej 
siły włoskowatej.

Posługuje się głównie cztere­
ma narzędziami, nie odrzucając 
jednakże używania także i innych 
narzędzi. Jestto brona talerzowa, 
która składa się z kilkunastu o- 
strych tarczy, które, -wrzynając 
się ukosem w rolę, odcinają pasy 
ziemi, które podnosząc się po 
wklęsłej powierzchni tarczy por­
wane jej obrotem, odwracają się 
i spadają dokładnie rozsypane. 
Brona talerzowa kruszy wybornie 
wierzchnią warstwę ziemi i by­
wa używaną do ściernisk, koni­
czyn itp. Pług, tak zwany ugnia­
tacz i brona zwyczajna. Nowoś­
cią zupełną jest zbudowany przez 
niego 'ugniatacz podglebia’, któ­
remu przypisuje pierwszorzędne 
znaczenie.

Jestto narzędzie, podobne do 
walca pierścieniowego; składa się 
z jednego lub dwóch szeregów wy- 
Aukicjh, wljskich, klinowato wy­
glądających, na obwodzie zaost­
rzonych kół żelaznych, osadzonych 
na.wspólnej osi w odległości 6 ca­
li jedno od drugiego.

Koła te nie uciskają powierzch­
ni pola, lecz wrzynają się głębo­
ko w rolę, utłaczają podglebie, 
pozostawiając powierzchnię roli w 
stanie pulchnym. Kilkakrotne 
przejście ugniataczem, chroni 
skiby od wysychania, przyspiesza 
znacznie osiadanie się spodem 
świeżo wyoranej ziemi, i zabez­
piecza od tworzenia się pustych 
przestrzeni pod skibami.

To zbawienne działanie ug- 
niatacza nie może być zastąpione 
użyciem zwykłego walca, gdyż 
zwykłe walce, utłaczając najsil­
niej powierzchnię roli, przyspie­
szają wyparowywanie z niej wil­
goci, czemu dopiero użyciem bro­
ny po walcowaniu zapobiega się.

Bardzo dodatnio działa brona 
talerzowa, użyta zaraz po sprzę­
cie zboża, aby ścierń jeszcze nie 
stwardniałą szybko spulchnić, a 
więc otworzyć dla wpływów po­
wietrza, wilgoci, pod działaniem 
których rola rychło nabiera wil­
goci i głębiej kruszeje.

Po tej przygotowawczej pod­
kładce winna następować orka o- 
koło 6 cali głęboka, poczem pusz­
czamy bezpośrednio za pługiem w 
kierunku skib ugniatacz. Wiado­
mo, że potrzeba nieraz kilku ty­
godni, aby świeżo zorana rola na­
leżycie osiadła; przy użyciu u- 
gniatacza osiągnąć to możemy w 
ciągu kilkunastu godzin. Jak 
wielkie zaś znaczenie dla rozwo­
ju roślin ma rola uleżała na spo­
dzie, a pulchna na powierzchni, o 
tem wie każdy rolnik.

Następnie w miarę potrzeby, 
dajemy zwykłą bronę dla zapo­
bieżenia zeskorupieniu się roli i o- 
czyszczenia jej z chwastów.

Polecenia godnem jest stoso­
wanie brony talerzowej wcześnie 
na wiosnę, na wszystkich polach, 
przeznaczonych pod zasiew’y. Sko­
ro tylko mróz puści na wiosnę i 
rola cokolwiek podesehnie, nie na­
leży z tem zwlekać. Chcąc osiąg­
nąć pomyślny skutek, musi się 
puszczać bronę talerzową dwu­
krotnie, przyezem talerze winny 
iść środkami poprzednich śladów. 
Nigdy przytem nie należy dawrnć 
drugiej brony na krzyż.

Campbell przypisuje “ugorowi 
czarnemu” wielkie znaczenie w 
sprawfe nagromadzenia zasobów- 
wilgoci w roli, nawet w’ lata wy­
jątkowo suche.

Głownem staraniem rolnika 
winno być utrzymanie ziemi ugo­
rowej w stanie wolnym od chwa­
stów i pulchnym, spodem zaś roz- 
kruszonym, lecz zarazem, dla 
zwiększenia włoskowatośei, do­
statecznie utłoczonym.

W tym celu, skoro rola z wio- 
sny przeschnie, należy ją zaraz 
przejść broną talerzową, po każ- 
dem zaś sklepaniu przez deszcz, 
broną zwykłą, gdyby zaschła lub 
zazieleniła się chwastami. W 
czerwcu orze się, utłaczając orkę 
ugniataczem, i aż do czasu ob­
siewu przechodzi się od czasu do 
czasu bronami lub kultywatorami.

Rola, w ten sposób uprawiana, 
nabierze sprawności i tyle nagro­
madzi w sobie wilgoci, że rośli­
ny nawet w czasie posuszy zasiane 
powschodzą i rozwijać się będą 
dobrze.

Wesoły Kącik.
Na ulicy .

— Jak się miewa twój pan, Ja­
nie?

— Niedobrze, proszę pana.
— A cóż mu jest?
— Lekarze powiadają, że wodna 

puchlina, ale to nieprawda, bb 
ja służę memu panu już dwudzie­
sty szósty rok, a jeszcze nie widzia­
łem, żeby mój pan choć kroplę 
wody wypił.

Łowy w mleku.
— Mamo! Mamo! do wiadra z 

mlekiem wpadł szczur!
— No i cóż! Wyciągnąłeś go 

stamtąd?
— Nie, mamo. Ja tam i kotkę 

wrzuciłem, żeby złowiła tego 
szczura.

Mali łakomcy.
Mama: Janku, podzieliłeś się 

sprawiedliwie z siostrzyczką?
Janek: Tak, mamusiu, dałem 

Zosi cały papierek z obrazkiem, a 
sobie zatrzymałem tylko czekola­
dę.

Trafna przepowiednia.
— Co ci ta stara cyganka prze­

powiedziała ?
— Że wkrótce poniosę wielką 

stratę.
— No i sprawdziło się?
— Tak, zara, po jej wyjściu 

spostrzegłem, że mi brak zegarka 
z łańcuszkiem.• « •

— Co panienka niesie w tym 
pudełku ?

— To, co pan w głowie.
— Ale co?
— Nic.

Z natury.
Chodziła na grzyby,
Od kopca do kopca,
I wzdychała: gdyby!...
Gdyby znaleźć — chłopca!

• • •
Aż znalazła drogi
Przedmiot w snów godzinę, 
Jak dwa kijki nogi —
I jak grzyb łysinę.

• • •
— Józio, kogo ty wolisz, mamę 

czy papę?
— Papę.
— Dlaczego?
— Bo papa moją bonę całuje za. 

wsze, a mama to jej tylko wymy­
śla.

Ogłoszenie.
Kupiec posiadający handel w 

mieście prowincyonalnem, liczący 
100,000 mieszkańców, szuka w ce­
lach matrymonialnych odpowied­
niej partyi z tyluż dolarami.

Na prowincyi.
— Cóż to za postać tam stoi?
— To jest nasz stróż nocny. On 

jest już tak słaby i niedołężny, że 
nasz mayor mu pozwolił, aby za 
dnia służbę odbywał.

Potężne słowo.
Jest wszechpotężne słowo,
Każdy moc jego ceniąc,
Zdobędzie łatwo miłość:
Przez pieniądz, pieniądz, pie­

niądz.
• • •

Lecz gdy za złoto samo,
Ktoś miłość serca kupi, 
Ten według mego zdania, 
Jest głupi, głupi, głupi.

Przy obiedzie.
Przy obiedzie w oberży gość 

pierwszy: nic lepszego jak kawał 
mięsa.

Drugi gość na to: Ej, lepszy 
kawał mięsa, jak nic.
Przysłowia przystosowane do obe­

cnych czasów.
Po orderach ich poznacie.

• • •
Kto nie pracuje, niechaj też źle 

nie je.
• • •

Szanuj wiek stary mianowicie 
— wina i cygar.

• • •
Pamiętaj abyś dzień — niemiec­

ki święcił. (Przykazanie trzecie 
dla hakatyśtów.)

Tak źle i tak nie dobrze.
Pewien pan był zaproszony na 

dobry obiad, kiedy już wiele po­
traw’ zjedzono, przyniesiono jesz­
cze jedną, ów jegomość był w kło­
pocie co ma robić. Jeżeli nie bę­
dę jadł, pomyślał sobie, to powie­
dzą: Jak to się natkał, już nie 
może jeść, a jeżeli będę jadł, to 
powiedzą: A cóż to za żarłok nie 
można go napaść, jadłby do ju­
tra rana.

Na wsi.
Dziedziczka: — A czego pła- 

czesz, Magda?
Magda: — Bo mnie sołtys sprał.
Dziedziczka: — Sołtys! A ja­

kiem to prawem?
Magda: — Nijakim prawem, 

jeno kijem.
Nasza służba.

— Janie, znów piłeś arak z tej 
świeżej butelki!

— Niech Bóg broni, jaśnie pa­
nie on dla mnie za mocny.

Na balu.
— Córeczka pana dobrodzieja, 

to... to... prawdziwa wiosna.
— O masz racyę, młodzieńcze. 

Wiosna, niema co mówić, bo ma 
jeszcze tak zielono w głowie, jak 
nikt w Chicago.

• • •
— Żebrak. Jaśnie wielmożna 

osobo! Ulituj się! Mam żonę...
— Przechodzeń idzie dalej.
— Żebrak. Mam dziewięcioro 

dzieci!
— Przechodzeń, idzie jeszcze da­

lej.
— Żebrak krzyczy: Mam teścio­

wą!...
— Przechodzeń, wraca się i da­

je mu kwodra.

NA MIESIĄC MAJ
Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicz 
Publishing Co., w Chicago, 
111. poleca książeczkę:

MIESIĄC MAJ
poświęcony

Bogarodzicy Niep. Dziewicy Maryi

W tej książeczce zawierają 
się: Rozmyślania na każdy 
dzień miesiąca o życiu ziem- 
skiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi, porząd­
kiem czasu ułożone i do jej 

świąt zastosowane 
przez

Ks. Jakóba Nowakowskiego
W mocnej oprawie cena 30c.
Adresować: W. Dyniewicz 
Publishing Co., 1113 Noble st.

Chicago, 111.

Goldzier, Rodgers & FroehcL 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
гокбд его

Chamber of Commerce Building
BOO Li SALLE I WASHINGTON FLIC? 

CHICAGO, ILL.
—AKE KLEVATOO tel. MAIN 3Î.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSUNNIEJSZf SPECULISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też Ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« «.

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości wobiece takie, jak 

nieregularne i bolesne peryody, nie­
naturalne, a więc białe i czerwone u- 
I>ławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol­
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo­
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jest patentowa­
ne; nazywa się

Leishner’s Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci­
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00| 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych i z centowymi znaczkami^ 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Remedy Co. 'not lnc.| 1047 

N. Robey str. Chicago, m.

DOSTAJĄ 
WIELKIE PIENIĄDZE 
Kup farmę od nas w dawno 
około miasteczek.

ZA SWE PRODUKTA.
założonej Polskiej Kolonii w

SOBIESKI I KRAKÓW
wysyłamy każdemu bezpła-Pisz po książeczkę, którą 

tnie. Adres.

J. J. HOF LAND COMPANY
SOBIESKI, WI=>-

Nadzieja dla chorych.
• Jeżeli cierpicie na jakąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na to jak długo chorujecie lub ilu in­
nych doktorów lub tak zwanych specja­
listów was leczyło bezskutecznie, nie 
traćcie nadziei.

Piszciedo nas, opisując dokładnie swa 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien­
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty­
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninem!? Czy i dla 
Was nie możemy zrobić to co zro­
biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób

leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są z korzeni i 
ziół w naszem własnem laborytoryum i osobno dla każdego pacy- 
enta, pogruntownem przestudyowaniu jego dolegliwości, i tym fak­
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Nasse oeny są umiarko­
wane i dostępne dla wszystkich. Mamy 3O-to letnie doświadczenie jako specyaliści 1 śmiało 
powiedzieć możemy (damy S1OO temu kto nam udowodni przeciwnie], że żaden inny 
■paoyalltta nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka­
tar, jątrzenie się żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szczękościsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, azkrofuły wysypka, 
erupeye, wrzody, kłócia, świerzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzączkg i 
wszystkie inne choroLy weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
i uszu, bolące i zaropiałe oczy, rach!tys, wole, rupturg, choroby macicy i wszystkie choroby 
i słabości spowodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do nas z uf nośnią, po­
daj swój wiek, wagę i zajęcie iopisz swą chorobę dokładnie. Pisa wyraźnie i adresuj: •

• Dr. S. S. Parker Co., ** Room j Coad Błock. Tohw’0,

Każdą z tych rzeczy
motecie doetać

ZA DARMO!
gdy nam pomożecie rozsprzedawać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo­
mymi. Sprzedajemy Medycyny, Okra­
sy, Papiery Listowe, Stereoskopy 1 Wi­
doki i inne potrzebne artykuły. Po­
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo­
cy. którym dajemy wysokie wyna­
grodzenie pieniężne albo piękne pra­

żenia. jak: Harmonie 
Skrzypce. Łańcuszki. 
Zegarki. Maszynki do drukowania i selki innych 

Wszelkie informacye i kompletne katalogi 
wysyłamy każdemu, kto nam nadeśle 2 cent, 
markę. 1’inccle dziś zaraz!

Adresować prosimy tak:

Kopernik Introduction Co.
Westfield, Mass.

uznana za nlewyleczalne, były całkiem usunięte przez
• • ♦ • WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; niestrawność; słabość nerwowa, plu­
cie krwią; zaziębienie; choroby skórne; słabość nie­
wiast po połogi, słabość mężczyzn 1 dzieci, ból w krzy­
żach 1 .puchlina itd., jak najdokładniej są leczone aby 

powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
orszym stanie.

Wyleczony z ciężkiego kaszlu i kataru.
Wiel. Ks. Newmanie! Pozbyłem się wszystkich 

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. za tak dobre le­
karstwa, które mnie wyleczyły z tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak ciężko chory. A teraz czu­
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dzie­
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie opuścił, nie »Jnję tak 

flegmą, chodzić mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ks. szczęściem, zdro­
wiem, dobrem powodzeniem i o ile mołebnem, będę się starał radzić każdemu 
choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zasełam serdeczne ukłony Ko_. Newmanowi. 
Kreślę się z wielkiem «tacunkiom

Jan Przybysz.
Box 131, Chester, W. Va. 

Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie.
Szan. Ks. Doktorze! Ust Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 

słów. Dzięki Bogu Najwyższemu i Tobie, Wiel. Ks., żeś mnie wyleczył w tak 
krótkim czasie. Nieeh Cię Bóg zachowa w szczęśhwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze raz . owtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Wcale się nie spodziewałem, ie za drugiem niyciem lekarstwa zostanę kompletnię u- 
zdrowiony. Każdy człowiek. jeżoU sam nic cierpiał, to ze słyszenia zna boleśei 
reumatyczne; może sobie więc wyobrazić, jak szczęśliwy czuje się, gdy się pozbę­
dzie reumatyzmu.

Józef Kraaiewakl, 
Trout Creek, Ont. Canada.

Darmo wyślę pouczającą książkę mojego leczenia. Załącz 2c markę. Adresujcie: 
Ber. NEWMAN, 2929 W. Lake st., Chicago. Ul.

ega——

Specyalna oferta reklamowa. D A PMO
Wszystkie te prezenty

By wprow.a.ic n..>. •łynn, podwójni, iloeon. >'Z«ki. • ‘‘•“j?”
lez.rki.m .pnedanym w pr>«i,n 80 nMiepnyeh dni: f?”?’ ftlk.
Cutler brzytwę. Piękny Łańcuszek do zegarka z praeilicznym trel okiem, Wiedeńską fajkę 
z pianki morskiej. Wiedeński mundsztuk do cygar z pianki morskiej, Wiedeński mundsztuk 
do papierosów. Zachwycającą Broszkę dla Pań, Par» Kolczyków Golconda 
Nadzwyczaj Grubo Złocona Szpilkę do krawatu, Parą Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauważcie sobie dobrze, że my ofiarujemy wam nie jeden tylk® s 
tej liczby, lecz wszystkie to przecudne prezents, z każdym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy 7A<yarAL - OA I <ywar P‘*klłi* odrobiony, s doskonałym mecha- 
zrobiony w Ameryee ŁegareK Z ŁU 1. gwar. njinien>, ostatnie ulepszenia, niezrównany 
czaaomierz. Jeden z tych, ie będz.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złocone, 
cudnie grawirowane. Wygląda na 835 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy 
za >4.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejnema Obej­
rzyj sobie wszystko w biurze ezpreeowyzn, a jedli nie uznasz, ie jest największa taniość, 
jaka kiedykolwiek widziałei, kai agentowi odesłać na nasz koszt; w przeciwnym rasie 
zapłać >4 98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz! Nie kosztuje cię nic obejrzenie tych 
taniości. O ile przyszlesz 84.98 s samówlaniem, my zapłacimy aa koszta przesyłki i po­
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! jeden Zegarek 1 prezenty, 
jeieli kupisz 8zcić za 829.88. Napisz, czy chctsz mieć męski czy damski • earek. Przy- 
■ślij zaraz Carrol Cutter h Co.. 56 Manhattan Bldg.. Chicago. Dl. 

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjeda. 

salatwia wsselkie sprawy sądewe we wssyatkiah kra­
jach. a także sprawy spadkowe i plenipoteaeyjn«, majta 
•rsadstawiioeli w różnych krajach adsiela wsselkieh 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek sażąda.

Pełnomocnictwa i inne prawne doknmonta w/rabia w 
różnych jęsykaoh i de wsayatkieh krajów, według praw 

miejscowych.

Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO. N. T.

»•••••••oooeoeoooeooooooeeeeeeeeoeeeeeooeoeooeoooeo 
B. G. WERNICK, M. D.

POLSKI DOKTOR
wyleczy wszelkie choroby. Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chroniczne 

Godziny ofieowe od 1 do 4 popołudniu i od 8 de » wieeeór. 
Telefon 1955—1 Bi.hmond,

S59 HANOVEB 81-, BOSTON, Mean

a»iiT..... ................................................
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Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

Korony jasnogórskie.
Przewiezienie daru Ojca św. na 

Jasną Górę odbędzie się już w 
tych dniach. W delegacyi, która 
z rąk Piusa X ten dar odbierze, 
biorą udział: Generał Paulinów 
Ojciec Rejman, ks. prałat Max, 
jako delegat dyecezyi kujawsko- 
kaliskiej, oraz Roger hr. Łubień­
ski, zaproszony przez O. Rejma- 
na jako potomek rodu, którego 
jeden z członków, Prymas Maciej 
Łubieński, położył wyjątkowe za­
sługi dla klasztoru i kaplicy Ja­
snogórskiej.

Samorząd w Królestwie.
Rada ministrów przyjęła pro­

jekt samorządu miejskiego w Kró- 
lestwie Polskiem w redakcyi Rady 
od spraw gospodarki miejscowej. 
Projekt w tych dniach będzie 
wniesiony do Dumy.

Teatr rosyjski w Warszawie.
Pisma warszawskie przedruko­

wały z “Now. Wrem.” korespon- 
deneyę z Warszawy w sprawie 
teatru rosyjskiego w stolicy Kró­
lestwa.

Korespondent “Now. Wrem.” 
dowodzi koniecznej potrzeby wy­
budowania teatru rosyjskiego w 
Warszawie, twierdząc, jakoby 
sprzeciwiały się dotąd temu wła­
dze miejscowe, na które wpływ 
taki właśnie, przeciwny teatrowi 
rosyjskiemu w Warszawie, wy­
wierać miał kamerjunkier Jacze- 
wskij.

W dalszym ciągu stwierdza ko­
respondent, iż plany teatru wy­
pracowane zostały za czasów 
C’zertkowa, oraz, że na cel ten 
wyznaczono 400,000 rb., lecz z su­
my tej 250,000 rb. zaczerpnęły w 
charakterze pożyczki teatry pol­
skie ! ?

Pożyczka owa spłacona ma być 
w ciągu lat 8 i wówczas też roz­
począć będzie można budowę wła- 
stj^go gmachu, tymczasem zaś na­
leżałoby — zdaniem koresponden­
ta — urządzać przedstawienia ro­
syjskie po 2—3 razy w tygodniu 
we wszystkich trzech teatrach 
rządowych.

Z Chełmszczyzny.
Organizacye rosyjskie wydają, 

jak wiadomo w Chełmie kilka pi­
semek ludowych, specyalnością 
których jest szczucie na katoli­
ków prawosławnych. Pisemka te 
bardzo mało mają odbioreów, w 
celu więc powiększenia liczby 
prenumeratorów bractwo chełm­
skie zwróciło się z prośbą Jo 
władz, aby pisemka te prenume­
rowały wszystkie szkoły ministe- 
ryalne, urzędy administracyjne i 
zarządy gmin.

Duchowieństwo prawosławne w 
Chełinszezyźnie czyni obecnie za­
biegi o przyswojenie sobie pierw- 
szorzędnej i czynnej roli kierow­
nictwa ludem rusińskim. Ponieważ 
jednak na przeszkodzie temu sto­
ją nauczyciele szkół ministerial­
nych, więc duchowieństwo rozpo­
częło energicznie jednać ich dla 
swych celów. Pozyskało już oko­
ło 60 nauczycieli, reszta jednak 
zachowuje, że nauczyciele chcą ry. 
walizęwać z niem w kierownic­
twie ludem.

Kara administracyjna.
Warszawski generał-gubernator 

skazał mieszkańca Bychawy, 21-le. 
tniego Wacława Nawrota, 22-let- 
nią Maryę Warakomską, miesz­
kankę Zwierzyńca w pow. Zamoy­
skim i 19-letnią mieszkankę Łysz­
kowic, w pow. lubartowskim He­
lenę Pawlowiczównę, za niewsta- 
nie podczas grania hymnu rosyj­
skiego w teatrze w Lublinie dnia 
19 grudnia 1909 r., na zasadzie 
Najwyższego zatwierdzenia 20 
sierpnia 1867 r. protokółu audyen. 
cyonalnego byłego komitetu Kró­
lestwa Polskiego, na 15 rb. każde­
go, lub też, w razie niemożności 
zapłacenia na 3 dni aresztu. Dono­
si o tern. “Ziemia lubelska.”

Wielki proces.
W Opolu Lubelskiem na kaden- 

cyi sądu okręgowego rozpoczął się 
proces przeciw 50 osobom, oskar­
żonym o to, że w czasie ruchu re­
wolucyjnego pozbawili życia kil­
kudziesięciu złodziejów i podpali­
li ich posiadłości. Świadków we­
zwano 150. Jako obrońcy wystę­
pują znani adwokaci lubelscy. 
Proces będzie trwał przypuszczal­
nie około 40 dni.

Aresztowanie uczniów.
W Sosnowcu aresztowano 5 ucz­

niów miejscowej szkoły handlo­
wej. Pisma niemieckie donoszą, iż 
powodem aresztowań jest działal­
ność rewolucyjna. Według ‘‘Katt. 
Ztg.” aresztowanych miało być 7, 
dwóch jednak zbiegło do Katowic. 
Aresztowanych umieszczono w 
więzieniu będzińskiem.

Z Podlasia.
W roku 1905 przy klasztorze 

prawosławnym w Lecnej w gub. 
Siedleckiej utworzone zostało 
bractwo św. Krzyża, którego cc; 

lem było umocnienie na Podlasiu 
prawosławia i narodowości rosyj­
skiej. Składka członkowska jest 
bardzo nizka, wynosi 30 kop. rocz. 
nie. a to w celu pozyskania jak 
największej liczby członków wśród 
ludu podlaskiego. Mimo to wszak­
że według urzędowego sprawo­
zdania bractwo znajduje się w o- 
płakanym stanie dla braku człon­
ków. Z tego powodu zarząd brac­
twa wystąpił dó władz admini­
stracyjnych z prośbą o wyznacze­
nie mu zasiłku rządowego w kwo­
cie kilku tysięcy rubli rocznie.

Śmierć z głupiej sprzeczki.
Na szosie między Łęczycą a O- 

zorkowem, zjechały się z dwóch 
przeciwnych stron wozy: dwa na-, 
ładowane były drzewem, na dru­
gich dwfóch wieziono*  nierogaci- 
znę. Drzewo wieźli włościanie, a 
nierogaeiznę zamożni handlarze 
bydła z pod Krośniewic. Gdy 
wozy zbliżyły się do siebie, po­
wstała sprzeczka, żaden bowiem z 
woźniców nie chciał ustąpić, a 
wszystkie wozy przejechać jedno­
cześnie nie mogły. Jeden z wiozą­
cych drzewo podniósł z wozu drąg 
drewniany i uderzył nim handla­
rza Kaszubę w głowę. W obronie 
Kaszuby wystąpił syn jego Fran­
ciszek i dał do włościanina 5 
strzałów, kładąc go trupem na 
miejscu.

załatwić jaki grun 
towy lub pienięiny 
interee w Starym 
Kraju, ten nieeh 

się zgłosi osobiście lub liatownie do na 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią 
dze z gruntu do ściągnięcia, lub ehce 
poełać pełnomocnictwo, albo uakutecz. 
nić jaką intabulacyę lub ekatabulaeyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali 
c; i załatwiamy skoro i skutecznie albo 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No 
taryuszami w każdym powiecie w Ga 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia I 
wypożyczamy pieniądze na zaknpne 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na proeent na 1 hipotekę

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, Ul.

Handlarze udali się potem w 
dalszą drogę i dojechali do Ra- 
dogoszeza, gdzie Franciszek Ka­
szuba aresztowany został przez 
wysłanych z Łęczycy polieyantów’.

Zabójca przyznał się do winy, 
tłómaeząe się tern, że strzelał w 
obronie własnego życia.

Zabity włościanin nazywał się 
Tomasz Wasiak i pochodził ze wsi 
Tczewa.

Zagadkowy wypadek.
W ubiegły czwartek wieczorem 

gdy stróże kościoła Farnego w 
Radomiu, według przyjętego zwy­
czaju, przed zamknięciem świąty­
ni obchodzili ją, sprawdzając, czy 
kto wewnątrz nie pozostał, w 
składzie rzeczy kościelnych nad 
zakrystyą znaleźli ukrytego w ką­
cie człowieka w ubraniu żołnier­
skim. Sprowadzony na dół niezna­
jomy, wyjąwszy szablę, groził nią 
przytrzymującym go stróżom, lecz 
nadbiegła pomoc, broń mu odebra­
ła i odprowadziła zapalczywego 
wojaka do cyrkułu. Donosi o tem 
“Gazeta Radomska.”

Nowy Biskup.
Osierocone od lat kilku trzy 

dyecezye w Królestwie Polskiem: 
sejneńska, kielecka i sandomier­
ska. otrzymać mają w przyszłym 
miesiącu nowych swoich pasterzy.

Dostojny notninat biskup sando­
mierski, ks. Mafyan Ryx, jest 
warszawianin. Urodził się dn. 10 
grudnia 1854 roku, z ojca Kazi­
mierza i matki Józefy z Szyllin- 
gów, rodziny znanej z dawnych 
czasów^

Pierwsze nauki pobierał w Ra­
domiu, a po ukończeniu gimna- 
zyutn tamtejszego w roku 1872, 
czując aspiraeye do stanu duchów, 
nego, wstąpił do semirfaryum 
sandomierskiego; jako odznacza­
jący się zdolnościami alumn, po­
słany został do będącej już pod­
ówczas w Petersburgu rzymsko­
katolickiej akademii duchownej,na 
rok przed jej ukończeniem otrzy­
mał święcenia kapłańskie z rąk 
ówczesnego biskupa sandomier­
skiego ks. Józefa Michała Juszyń- 
skiego w 1879, poczem powrócił 
do akademii i ukończył ją ze 
stopniem magistra św. teologii w 
r. 1880, następnie był profesorem 
seminaryum sandomierskiego, a 
w r. 1890 mianowany został wice- 
regensem tegoż seminaryum i pro­
boszczem parafii Wierzbica pod 
Radomiem, którą dotychczas ad­
ministruje.

W r. 1892 otrzymał godność ka­
nonika kapituły sandomierskiej, a 
w r. 1895 regensa seminaryum 
sandomierskiego i na tem odpo- 
wiedzialnem stanowisku kształce­
nia do służby Bożej synów zie­
mi sandomierskiej, rozwinął swe 
zdolności naukowe i administra- 
torskie przerobienia gmachu po 
benedyktynkach na dzisiejsze se­
minaryum sandomierskie, co ko­
sztowało wiele.

Władza duchowna, oceniając 
niezmordowaną pracę ks. Marya- 
na Ryxa na zajmowanych stano­
wiskach w r. 1904 mianowała go 
ofieyałem generalnym.

Nowy dostojnik kościoła brał 
też udział w literaturze kościel­
nej.

Kiedy w dniu 3 stycznia 1908 
r. zasnął w Bogu śp. ks. Stefan A- 
leksander Zwierowicz, biskup san­
domierski. dostojna kapituła san­
domierska wybrała ks. kanonika 
Maryana Ryxa na administratora 
osieroconej dyecezyi.

Obecny wybór św. Stolicy Apo­
stolskiej ks. Marya Rvxa na bi­
skupa sandomierskiego rozrado­
wał wszystkich dyecezyan. któ­
rzy calem sercem mu są oddani.

JE. ks. Rvx będzie szóstym z 
kolei biskupem sandomierski a, 
których szereg rozpoczął w r. 1818 
ks. Stefan Hołowczyc, późniejszy 

arcybiskup metropolita warszaw­
ski.

Oświata przed sądem.
Przed kilkunastu dniamj, w miń­

skim sądzie okręgowym rozpatry­
wano szereg spraw, cichych i bła­
hych z pozoru, a jednak tak cha­
rakterystycznych, że warto im się 
bliżej przypatrzeć.

Staje np. — opowiada ‘‘Ku- 
ryer Litewski” — włościanin pro­
sty Sorokacz, oskarżony'o otwar­
cie “tajnej szkoły polskiej.”

Człowiek spokojny, cichy, któ­
rego sama postać zewnętrzna na 
pierwszy rzut oka wyklucza moż­
ność posądzenia o knowanie anti- 
państwowe, nie wie wprost, czego 
od niego chcą!

— Czworo dzieci przygotowy­
wało się do spowiedzi — mówi 
do trybunału ten dziwny “prze­
stępca.” — A ja nie wiedziałem, 
że prawo zabrania przygotowywać 
do spowiedzi .z .

Ale, niestety, oprócz nauki Ka­
techizmu uczono i sztuki czytania, 
aby dzieci same ten katechizm czy­
tać mogły...

Ilość dzieci wzrosła w ustach 
świadków do 6, a nawet 7 sztuk, 
chociaż Sorokacz wyliczył po na­
zwiskach, że ich było czworo tyl­
ko.

— A książki ||uczebniki|| były?
— Naturalnie, było "sieni eze- 

łowiek”— mówi inteligentny 
świadek, który nie rozróżnia słów: 
“uczebnik” i “uczenik”...

W rezultacie sąd skazał Soro- 
kacza na trzy ruble kary i polecił 
“tajną szkołę polską zamknąć!”

Inni znów włościanie ze wsi 
Krasne, powiat nowogródzki, ska­
zani zostali po 15 rubli kary za 
otworzenie tajnej szkoły polskiej, 
o której doniósł miejscowy pop.

Jeszcze inny młody chłopiec 
Trojan nie domyślał się, że umie­
jąc czytać i pisag 11 *e ma Pra"’a 
wiadomością tą podzielić się z 
dziećmi gospodarza, u którego słu­
żył, i jego sąsiadów. Gospodarz 
Jucewicz również nie zrozumiał, 
że danie mieszkania na taką rzecz, 
jak sylabizowanie, jest występ­
kiem państwowym. Za to zapłacą 
Trojan 3 ruble i Jucewicz 5 rb., 
albo odsiedzą kozę...

Były ‘‘szkoły” ruchome, było 
słowem cała “intryga” polska, w 
której jednak najskrzętniejsze 
ęledztwo nie wykazało żadnej ręki 
kierowniczej z pośród owych znie­
nawidzonych “panów i księży.”

Aresztowania w Kijowie.
Policya, na skutek rozporządze­

nia wydziału “ochrany”, dokona­
ła szeregu rewizyi i aresztowań w 
różnych dzielnicach miasta. U roz- 
nosiciela pism Michała Wojtenko 
aresztowano akuszerkę Ewę Eua- 
ner, która w chwili przybycia po- 
licyi do mieszkania Wojtenki dru­
kowała tam na hektografiaeh p.v 
klatnacye kijowskiej grupy partyi 
socyalno-rewolucyjnej. Podczas 
rewizyi skonfiskowano hetograf i 
300 proklamaeyi. Nazajutrz aresz­
towano także Wojtenkę, przy któ­
rym znaleziono 3 proklamacye. W 
tem samem mieszkaniu aresztowa­
no robotnika Mikołaja Garasz- 
ezenko.

Poza tem aresztowano i osadzo­
no w areszcie Aleksandra Szczer- 
bakowa, u którego w mieszkaniu 
skonfiskowano kilka egzemplarzy 
broszur “Anarchia”, “Włościa­
nie, zrzeszajcie się z nami!” i 
innych.

Dokonano ścisłej rewizyi w 
mieszkaniu Tekli Omiszczyfiskiej, 
u której znaleziono czcionki dru­
karskie, broszury i proklamacye 
partyi socyalno-demokratycznej. 
Omiszczyńską aresztowano.

W tym samym domu aresztowa­
no robotnika S. Bielińskiego i mo- 
dystkę Nowofastowską.

Szereg innych rewizyi nie dał 
żadnych rezultatów, a mianowicie: 
w mieszkaniu Józefa Barandusije- 
wa, u studenta uniwersytetu Ale­
ksandra Kuliszera, u kursistek 
Szejny i Bejły Rizwinych.

W niedzielę agenci wydziału 
“ochrany” aresztowali przy ulicy 
Marka Oniszczuka uczenicę szko­
ły muzycznej Nadzieję Krzyżew- 
ską, studenta uniwersytetu Kon­
stantego Archipowa i Jakóba 
Goldsztejna. Aresztowanych osa­
dzono w areszcie przy cyrkule 
starokijowskim.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Samobójstwo ucznia.
Jak donoszą z Jaremcza one- 

gdaj znaleziono nad wodospadem 
Prutu zwłoki ucznia III klasy gim­
nazjum stanisławowskiego nieja- 
kiegoś Schwalba, który wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie 
życie. W pozostawionej kartce po­
dał jako powód samobójstwa znie­
chęcenie do życia przedstawiające­
go dlań wiele trudności. “Ustę­
puje miejsce silniejszym — napjsał 
Schwalb, — gdyż nie chce być 
tylko martwym trupem.” Denat 
należał do uczniów średniej zdol­
ności. W ostatnich czasach roz­
czytywał się pilnie w najświeższej 
literaturze, poświęcając się. stu, 
dyowaniu Nietschego.,

Pomnik Kościuszki 
na wsi.

Zasłużony działacz na polu o- 
światy ludowej, ks. Bialikiewicz, 
proboszcz z Berezowiey Małej, w 
powiecie zbaraskim, zakupił pom­
nik Kościuszki z zamiarem usta­
wienia go we wsi. Uroczystość od­
słonięcia pomnika nastąpi w czer­
wcu.

Wilhelm II w Galicyi.
“Berliner Zeitung am Mittag” 

piszę, jako o rzeczy bardzo praw- 
dopodbnej, o przyjeździe cesarza 
Wilhelma II do Galicyi na manew­
ry austryackie. O projekcie tej 
wizyty piszę “Kuryer Lwowski:”

“Minęły czasy, kiedy dworae- 
two i dynastya mogli robić poli­
tykę' zagraniczną wedle swego 
“widzimisię”. W czasie, kiedy i- 
stnieje armia ludowa, powołana 
do tego, aby w obronie państwa 
krew przelewać — i z wolą “lu­
dów” liczyć się trzeba, bo inaczej 
najwjięeej poszkodowaną stroną- 
będzie państwo, naigrawające się 
z żywiołowych uczuć narodowych.

Nie wolno prowokować społe­
czeństwa, którego ofieyalna repre- 
zentacya, niestety, tyle się wysłu­
giwała interesom państwowym i 
dziś się jeszcze wysługuje, wizyta 
byłaby tylko prowokacją chyba 
celową, bo trudno inaczej zrozu­
mieć motywy, które kroki Wil­
helma kierują do Galicyi.

Dworacy austryaecy winni być 
bardzo ostrożni w zapraszaniu 
Wilhelma na ziemię galicyjską.”, 
‘‘Żywy pomnik” Andrzeja hr. 

Potockiego.
We Lwowie odbyło się posie­

dzenie komitetu burs im. Andrze­
ja hr. Potockiego. Fundusz ży­
wego pomnika wynosi obecnie 75- 
812 kor. Uchwalono powierzyć 
zebrany fundusz 'towarzystwa 
szkoły ludowej, jako fundusz że­
lazny, z którego odsetki przezna­
czone będą na zasiłki polskich 
burs włościańskich i rzemieślni­
czych w Galicyi wschodniej. 
Pierwsze zasiłki będą udzielone 
w 1911 r. Staraniem komitetu 
odbędzie się dn. 12 bm. nabożeń­
stwo żałobne.
Druga rocznica śmięrci Potockie­

go-
Pisząc o rocznicy mordu śp. 

namiestnika Galicyi “Diło” po­
wiada, że tradycyą rodu Potoc­
kich było od czasu oboźnego ko­
ronnego Andrzeja Potockiego w 
roku 1659 zniszczenie Rusi-ukrai- 
ny po hadziackim traktacie, kiedy 
to wysłano go do sukurs hetmano­
wi Ukrainy Wyhowskiemu. Wszy­
stko więc, co czynił śp. Andrzej 
namiestnik, mia|o być, według 
historyka “Dila”, tylko kontynu- 
aeyą polityki pana oboźnego Ani 
słowem oczywiście organ hajdama. 
cki nie wspomina o tych Potockich 
którzy — z tęgo samego rodu — 
zasiali całą wschodnią Galicyę 
cerkwiami ruskiemi, dla których 
mnogie czynili fundacye.

Ze sposobności korzystając, im­
putuje “Diło” i Polakom z gub. 
kijowskiej, wołyńskiej i podol­

skiej, że oni, jako w czasie rewo- 
lucyi w Rosyi “podpora ludu i po­
rządku”, w reakcyjno-centralisty- 
cznej polityce rosyjskiego rządu, 
są wrogami ukraińskich dążności 
i że oni przeszkadzają, iż Rosya 
nie ehce przyznać praw “narodo­
wi” ukraińskiemu, podczas gdy 
sami dla siebie Polacy wykorzy­
stają sympatye u sfer rządzących i 
narodowych, i październikowców 
w’ Dumie.

“Tak więc widzimy —■' powiada 
“Diło” — że tradycyjna polityka 
rodu Potockich, — Polityka, któ­
ra za wszelką cenę szła na znisz­
czenie Ukrainy, polityka, która 

w tym celu radziła łączyć się z 
każdym z tatarami, z Moskwą, po­
lityka, której z konsekwencyą 
trzymał się namiestnik Andrzej 
Potocki, — że ta polityka jest o- 
becnie myślą przewodnią polskiej 
szlachty w jej odniesieniu się do 
Ukrainy. I tej polityce niech 
przypiszą śmierć Potockiego ci. co 
obecnie z jego imienia robią sztan­
dar dla polskiego eksterminacyj­
nego pochodu na Ukraińską zie­
mię.”

Oto słowa, jakiemi drugą rocz­
nicę »mordu Potockiego przypom­
niało “Diło” swoim wyznawcom.

Liczba Polaków w Galicyi.
Polaków naogół jest w całej 

Galicyi około 3,975,000, rusinów 
3,079.400. Zatem przewaga po na­
szej stronie wynosi około 900 tys. 
głów. Lecz nie dość tego.

Statystyka daje bardzo dobit­
ną odpowiedź na żądanie rusinów 
podziału kraju na część polską i 
rusińską. Podział ten — jak do­
wodzą cyfry — byłby niemożliwy. 
O ile bowiem Galicya zachodnia 
jest faktycznie polską, 0 tyle 
Wschodnia wcale za czysto rusiń­
ską uważaną być nie może.

Pierwsza liczy mieszkańców 2,- 
603,910, z czego ludności rzymsko 
katolickiej 90 proc., izraeliekiej — 
6:89 proc., grecko-katolickiej — 
3,21 proc. Na ogół ludności, uży­
wającej jęzj-ka polskiego, jako 

ojczystego, jest tu 97 proc.

Inaczej wszakże rzecz przedsta­
wia się w Galicyi Wschodniej ma­
jącej 4,680,793 mieszkańców. Tu 
ludność rusińską nie przedstawia 
tak zdecydowanej większości, jak 
ludność polska w Zachodniej czę­
ści kraju. Obok niej bowiem gnie­
ździ się większość 72,2 proc., ogó­
łu żydów całej Galicyi, większość 
92 proc., tutejszych niemeów, 
przedewszystkiem zaś blisko 1,- 
450,000 polaków. W rezultacie 
więc rusini na obszarze zwartych 
siedzib swoich przedstawiają za­
ledwie 65,2 proc, ogółu mieszkań­
ców.

Po wyłączeniu zaś powiatów 
podgórskich tworzy ludność ruska 
na tym obszarze tylko 60 proc., 
ludność polska zaś 36,6 procent. 
Zatem Galicya Wschodnia trak­
towana być musi, jako kraj dwu- 
narodowy: polsko-rusiński, a po­
siadający nawet okolicę, w któ­
rych rusini stanowią mniejszość.

Do miejscowości takich zalicza 
się przedewszystkiem stolica kra­
ju. Wedle ostatniego spisu lud­
ności z roku 1900, Lwów miał 
156,961 mieszkańców. Z tego by­
ło 82,597 rzymsko-katolików, 44,- 
258 żydów, 29, 327 grecko-katoli- 
ków i 3,695 innych wyznań. Osób 
przyznających się do narodowości 
polskiej, liczono 120,634. Z tego 
wynika, że stolica kraju jest i być 
musi miastem polskiem.

Mamy również większość i w 
powiecie lwowskim, gdzie na 125,- 
931 mieszkańców, oczywiście bez 
Lwowa, używających języka pol­
skiego, zapisano 60,773, podczas, 
gdy mówiących po rusińsku nali­
czono 57,414. Na 130 gmin w po­
wiecie — rusińskich jest 73, pol­
skich 46, niemieckich 11.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Niebezpieczne plakaty.
Towarzystwo św. Stanisława w 

Herne ogłaszało za pomocą pla­
katów, które wywieszało w ok­
nach wystawnych przemysłowców 
polskich, wiadomość o śmierci 
członka. Plakaty' te nakazała po­
licya usunąć i nałożyła na byłego 
prezesa p. St. Jankowiaka za wy­
wieszenie 3 marki kary. Sąd ła- 
wniczj' w Herne zatwierdził ka­
rę, powołując się na jakiś para­
graf z 1850 i któregoś roku. Izba 
karna w Bochum wyrokiem, któ­
ry zapadł 31 zm. wniosła wyrok i 
uwolniła pana Jankowiaka od w,- 
ny i kary.

Nauczyciel pruski zabójcą.
Okropne zajście wydarzyło się 

przed paru dniami pod Czerskiem, 
w Prusach Zachodnich. Dwaj ro­
botnicy Polacy wracali wieczo­

rem do domu rozmawiając po pol­
sku. Spotkali po drodze nauczy­
ciela Niemca. Gdj’ ten usłyszał 
mowę polską, ogarnęła go jakaś 
wściekłość. Przyskoczył Prusak 
do robotników polskich z rewolwe­
rem w ręku, krzycząc: “jeden z 
was musi paść trupem!” pociąg­
nął za cyngiel i ugodził w samą 
pierś Kitowskiego. Rannego od­
wieziono następnego dnia do szpi­
tala w Chojnicach, gdzie zakoń­
czył życie. Zmarły osierocił troje 
nieletnich dzieci. Na miejsce 
zbrodni zjechał sąd. Nauczyciela 
zabójcę aresztowano i osadzono w 
więzieniu. Podobno był on pija­
ny w chwili popełnienia zabój­
stwa.

Śmierć wodza hakatystów.
W Poznańskiem zmarł Ilcnne- 

man, jeden z twórców hakatyzmu 
pruskiego, w wieku lat 95. Haka- 
tystami nazywamy zaciekle zwal­
czającą nas partyę niemiecką, od 
początkowych liter ich nazwisk 
Hanneman, Kenneman, Tideman. 
W ’testamencie swym Hanneman 
zapisał całą swą fortunę, złożoną 
z kilkunastu majątków w Poznań­
skiem, rządowi pruskiemu.

Sprzedawczyk.
Obywatel polski p. Laurentow- 

ski sprzedał swój majątek ziem­
ski Szczodrochowo w powiecie 
śreinskim Niemcowi Scholzowi po 
570 marek za mórg magdeburski.

Postępy polskości.
Pisma niemieckie są przepełnio­

ne alarmującemi wiadomościami 
O zwycięskiem posuwaniu się na­
przód polskości, pomimo ustaw i 
rozporządzeń wyjątkowych.
“Schles. Ztg.” donosi z wielkiein 
ubolewaniem, że stare osady nie­
mieckie w powiatach Witkowskim 
i gnieźnieńskim, utworzone jeszcze 
przez Fryderyka II, polszczą się 
coraz więcej. We wsiach Brei­
tenfeld i Johannesgarden, które 
jeszcze przed sześć laty były czy­
sto niemieckie, Polacj' przy po­
mocy banków ludowych wykupili 
już blisko połowę gospodarstw. 
Co gorsza, powiada pismo hakaty- 
styezne, nowi właściciele polscy 
są mocno zadłużeni i dochody ich 
są bardzo maleńkie, a wskutek te­
go ciężary podatkowe, a zwłasz­
cza szkolne spadają na zamożnych 
kolonistów niemieckich. Wskutek 
tego, wśród Niemców panuje 
wielkie niezadowolenie i istnieje 
wśród nich skłonności do spiesz­
nego wydostania się z niemiłych 

stosunków, a Polacy korzystając 
z tego, zajmują ich miejsca.

Objaw ten powtarza się także 
w innych okolicach W. ks. Poznań, 
skiego. nietylko po wsiach, lecz i 
miastach. Zamożna mniejszość 
niemieckich kolonistów musi pia­
cie większą część podatków, co 
nie zachęca ich do wytrwania na 
swojeni stanowisku.

Nie rozumiemy, ezern się organ 
hakatystyczny tak irytuje. Prze­
cież to są stosunki zupełnie nor­
malne i przez konserwatystów 
Niemców uważane za idealne. Za­
możni płacą większe podatki, ale 
za to posiadają też większe prawa 
polityczne. Na tej zasadzie prze­
cież opierają się Prusy i rządy 
junkierskie.

Z resztą zaś w innych miejsco­
wościach rozwój stosunków jest 
wręcz przeciwny. Ten sam organ 
hakatystyczny donosi, np., że w 
miasteczku Nowe w Prusiech Za­
chodnich podatki opłacane przez 
obywatelstwo niemieckie zmniej­
szyły się znacznie, ponieważ han­
del niemiecki mocno ucierpiał 
wskutek “bojkotu polskiego”. 
Wobec biadania na wysokość opła­
canych przez Niemców podatków 
w wymienionych wyżej wsiach po­
znańskich, należałoby przypusz­
czać, że “Schl. Ztg.” będzie zado­
wolona z ulg podatkowych, z któ­
rych korzj’stają obecnie Niemcy 
w Nowem. Ale gdzież tam. Ude­
rza na alarm i wzywa rząd, aby 
jak najspieszniej umieścił w tem 
miasteczku załogę niemiecką, ce­
lem dostarczenia odbiorców ku- 
pieetwu niemieckiemu. A gdy 
powiększą się dochody; a tem sa­
mem i podatki kupców niemiec­
kich, organ hakatystycznj' pocz- 
nie znowu biadać nad tem, że 
Niemcy opłacają więcej podatków 
niż Polacy i z tego powodu ucie­
kają z kraju. Ilakatystom trud­
no dogodzić. Życzyliby niemczy- 
źnie jak największych dochodów 
i wpływów politycznych a naj­
mniejszych podatków, a to nie 
zgadza się z systemem, na którym 
państwo pruskie się opiera. A 
gdyby tak system ten zreformo­
wać w duchu postępowym?

Przyczyna niewygody.
Jest zatwardzenie wą wszelkiej 

postaci, które również wywiera 
zgubny wpływ na trawienie, prze­
jawiające się przez obłożenie języ­
ka, przykry oddech, brak apety­
tu, wzdęcie, żółciowość, żawrót 
głowy i ból głowy. Do usuwania 
tych niedolegliwośei bierz Severy 
Pigułki na wątrobę. One zapew­
niają pewność stolca, dopomagają 
trawieniu i polepszają ogólny stan 
zdrowia. Kup u swego aptekarza. 
Cena 25 centów. W F. Severe Co. 
Cedar Rapids, la.

14 k. Gold Shell
Pierścionek z U dl III U 
Orłem Polskim

EODACY I KODACZ- 
ki! Jeżeli chcecie otrzy­
mać ten piękny pier­
ścionek darmo, to przy-

ślijcie mi wasz adres, a ja wam poślę 
pudełko bizuteryi i kartek wizytowych 
wartości $1.20 do rozprzedania. Po 
sprzedaniu odeślijcie do mnie skolek- 
towane $1.20 a ja wam w nagrodę po­
ślę ten pierścionek zupełnie DARMO. 
Piszcie do. W. M. SZCZEPANIAK, 
Box 108 Webster, Mass. 26

Dla chorych
kobiet 

wy, opadniteie macicy, 
bcipłodno« lub jak« 
bądl ihorobę paryody- 
emą lub inną, wyła- 
cion« być mote» ta­
nim 1 latom. Opiaa 
wifi choro o | I aałąca 
2e. mark« poulową na 
odpowiedt.

Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, lud.
NA CIIOROBYNEBEK I PĘCHERZA

SANTA?
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkie moczowe 

wydzieliny 
Każda pigułka / \

■Oli tak« WIDY 
aarwę 
wy4tr<d<Aicle tię 
natladownlctw 

Na »prttdal ae 
wtzytlkich aptékack

КТО CHCE

IZ i 1 Kupi»' Bz.Cx.exu uLto cnce iu> ’ny x 
rek, łańcuszek, pierscAw^«^, 
broszki z orłem lub herbem poistum 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa­
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy.

K. STACHOWSKT * (X)
1115 Noble sir., Chicago, Ш.

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu­
zyczny, własnego i najlep­
szych wyrobów, to należy za­
żądać cennika za darmo za­
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,N.Y.

Czarna Magia!!
Kto chce być słynnym akto­

rem CZARNEJ MAGII lab na- 
być Znikającą Monetą, Czaro­
dziejskie Księiri i Sekrety niech 
załączy 2c znaczek, a otrzyma 
Ilustrowany Katalog Darmo.

S. J. WOLIŃSKI,
2103 Hastings St, Chicago. III.

BOGATE FARMY.
Każdy może w przeciągu 

kliku lat być właścicielem 
kilku set akrów najlepszego 
gruntu, jeżeli teraz skorzysta 
ze sposobności i osiedli się w 
Północnej Dakocie. Jest tu 
nadzwyczaj urodzajna rola, 
którą można natychmiast o- 
lać i obsiać i zaraz pierwsze­
go roku mieć zbiór. Mamy 
tam jeszcze około 25,000 ak­
rów, w pobliżu kolei, które 
sprzedamy po $12.00 do 15.00 
za akier. Mamy także farmy 
z budynkami. Piszcie zaraz 
po informacyę. Sędzia L. Ko- 
tecki, 504 Mitchell str., Mil­
waukee, Wis.

Kobiet*  najlepiej mote 
zrozumieć kobiecą cho­

robą.
Nie wiz» to, jeżeli eier- 

pisz n*  jaką chorobę ko­
biecą lub inną, napiaz 
do mnie, zaląaz za 2e 
znaczek pocztowy * ja 
ci udzielę bezpłatnej po­
rady, jak mośen cię * 

^do«nu wyleeeyć.

Udzielam porady na choroby i przy­
padłości kobiece, jak: zapalania, ober­
wanie; białe i czerwone upławy; opa­
dnięcie macicy, nieregularnoiś, bolec- 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole­
gliwości kobiece.

Mam aajlejeee lekarstwa na ehoró- 
by ekórne, jak: liszaj, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na s< tle wszelkie choroby za­
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz- i nerek, eboroby żo­
łądkowe.

Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich. 9

Tysiące już uszczęśliwioaych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo eiekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyrr domu, z niej 
każdy cię dowie jak 
. ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jnk po-

wstrzymać włosy od wypadsnia — a na- 
-yć ładne bujne włoey, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyezlijeie ewój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
az tak: Panie Karać, proszę mi przy­

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.

Adresuj : W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal.

r
 UWAŻAJ!

Czy mlołeS kiedykolwiek w 
swoim życiu coś niepodobnego 
a kcesz otrzymać katalog z któ­
rego tnorzesz się dowledzić coś 

nowego pIsz 1 załącz Sc znaczek. Adresuj 

s. s. RALSK1 
3147 Wall St. Chicago, 111.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wreśclowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 

LIlMWjSk żytku katolikom potrze- 
W bne’ * obrazy,
ł» ramy do obrazów, sztu- 

w > ^kczne kwiaty, winnki, bu­
kiety ttp. niechaj piszę po katalogi do

JO8. rWASKIBWBKI, 
etc Bsehsr St IClwautM. Wt.

KUŚNIERZ
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ss 
skór owczych własnej wyprawy 1 rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obatalunki, nieehaj przyile 
jakąkolwiek -tiarę:

■tan. Bobowski, 
(Gostyń) Downcrz Grore Ul
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Najnowszy amerykański niszczyciel torpedowców.
W tych dniach w warsztatach okrętowych w Quincy, Mass., spuszczony został na wodę nowy statek 

wojenny “Perkins”, który ma być niszczycielem torpedowców. Statek jest podobno wyposażony le­
piej niż jakikolwiek inny tego rodzaju na świecie.

Telegramy z Ameryki.

HANDEL ŻYWYM TOWAREM.
W Nowym Yorku prokuratorya 

wywołuje sensacyę.
NEW YORK. 30 kwietnia. — 

Prokurator dystryktowy, Charles
S. Whitman ogłosił sensacyjne fa­
kty o istnieniu tutaj białego nie­
wolnictwo które podobno uprawia­
ne ma być na wielką skalę. Przed­
stawił on sądowi w Tombs czte­
ry dziewczęta, które podstawiony 
przez niego agent kupił w tej 
niby intencyi, aby je odstawić do 
domów nierządu na dalekim za­
chodzie. Za każdą dziewczynę za­
płacił on dość pokaźną sumę.

Whitman powiada, że mógł on 
kupić 50 i nawet 100 dziewcząt 
gdyby chciał. Żadna z tych dzie­
wcząt nie liczy lat 18. Z owych 
czterech dziewcząt przedstawio­
nych sądowi, dwie są Amery­
kanki a dwie Polki z urodzenia.

Przekonano się, że dziewczęta 
sprzedawane są tutaj przez agen­
tów w cenie od $5.00 do $10.00 i 
wyżej stopniowo do ich urody, tu­
szy itp. Bardzo ładne i zgrabne 
dziewczęta dochodzą w cenie po 
$1,000.00 za sztukę.

Prokurator dystryktowy zwra­
ca uwagę władz na te okropne sto­
sunki i dopomina się energicznej 
akcyi przeciwko handlowi białem 
niewolnictwem. Akcya ta została 
już rozpoczęta. Kilka osób intere­
sowanych w sprzedawaniu i ku­
powaniu dziewcząt, aresztowano 
i będą ane niebawem stawione 
przed sąd kryminalny.

ZAMACH NA PREZYDENTA.
W Pittsburgu aresztowano Słowa­

ka M. Szimko podejrzanego 
o zamach na Tafta.

PITTSBURG, Pa. — Policja 
tutejsza twierdzi, że wykryła spi­
sek na życie prezydenta Tafta. 
Zbrodnia miała być wykonana gdy 
prezydent przybędzie z Buffalo 
do tego miasta.

Niedawno temu fanatyk Mike 
Szimko zamordował pryczera cze­
skiego dr. Franciszka Skalę. Ten 
sam Szimko miał obecnie wysłać 
na drugi świat także prezydenta 
Tafta. Policya twierdzi, że zna­
lazła przy nim notatnik, w któ- I 
rym ma mieć porobione rożne zna­
ki i zapiski.

Nam się wydaje, że policya pit- 
tsburska pozwala sobie na wielką 
szopkę, aby w Amerykanach 
i'wzn'iecić njenawffiść do “forein- 
gerów” i choć na chwilkę odwró­
cić uwagę publiczną od skanda­
licznych graftów i przekupstw, 
któremi się wsławili wszyscy ko­
ryfeusze pittsburscy. Red.

POŻARLI MISYONARZY.
Kanibeale na wyspie Sawagę upie­

kli i zjedli dwóch obywateli 
Stanów Zjednoczonych.

SEATLE. WASH. — Do portu 
Mjcultera. Wash., zawinął okręt 
handlowy ‘Mary E. Winkelman’. 
Przyniósł on z sobą nowinę, że 
na wyspie Savagę z grupy wysp 
Tonga w południowym Pacyfiku 
tubylcy napadli na misyę prezby- 
teryańską i ubiwszy kierownika 
misyi i jego asystenta, obu zjedli. 
Kierownik nazywał się Horatio 
Hopkins, pomocnik jego Hector 
Laurie McPherson.

Gdy misyonarze w dniu 5 lu­
tego byli zajęci nauczaniem na­
wróconych już tubylców, nagle 
dwustu dzikich postaci z piekiel­
nym rykiem otoczyło budynek 
szkolny i wpadłszy do niego, 
wywijając maczugami i dzidami, 
zabrało wszystkich, co się w szko­
le znajdowali do niewoli. Misyo­
narze mieli ogółem 20 nawróco­
nych. Tylko 9 z nich zdołało ujść 
przed zemstą dzikich. Oni też 
uwiadomili załogę okrętu o zbro­
dni.

Misyonarzy kanibale skrępowa­
li powrozami i położyli ich nad 
wybrzeżem, wystawiając ich na 
upalne promienie słońca tropikal­
nego. Uwięzionych zaś tubylców 
uprowadzili dalej do wnętrza ■wy­
spy. Co tam z niemi zrobili, nie­
wiadomo. Nareszcie powrócili 
nad wybrzeże i zanieśli misyona­
rzy do krateru wulkanu wygasłe­
go Van lue. Tam przez dwa dni 
urządzali tańce i poddawali misy­
onarzy przeróżpym męczarniom, 
poczem ich zabili palkami, ugo­
towali i zjedli.

Załoga okrętu “Mary E. Win­
kelman” donosi dalej, że ludo- 
żerstwo przywrócono na wszyst­
kich wyspach Tonga, Towarzy­
skich, Solomon i Cook. Dziej’ tań­
czą całemi dniami, urządzają na­
pady na sąsiednie szczepy i nastę­
pnie po poddaniu zabranych w 
niewolę okropnym męczarniom, 
pożerają ich.

ZE STRACHU
Chłopiec uciekł do lasu ze strachu 

przed enumeratorem
WASHINGTON, D. C. — Ze 

strachu przed enumeratorem cen­
zusowym, o którym mu opowiada­
no, że zabiera niegrzeczne dzie­
ci, uciekł chłopiec 6-letni Lemoy­
ne Moore do lasu w koszuli i sie­
dział tam przez 6 godzin.

Szukano za nim wszędzie, a na- 
wet w rzece; wszyscy bowiem są­
dzili, że Lemoyne zginął. — 
Chłopczyk wrócił dopiero w nocy 
i pierwszym jego pytaniem było : 
“czy enumerator cenzusowy już 
poszedł ?

PODWYŻSZAJĄ PŁACĘ.
Prawie wszyscy właściciele kopal­

ni godzą się na podwyżkę.
PITTSBURG, PA. — W urzę­

dzie głównym United Mine Work­
ers of America, podano do wiado­
mości, że 26 właścicieli kopalń, na 
ogólną liczbę 31 zgodziło się na 
żądania górników co do wypłaty 
wynagrodzenia według wyższej 
skali płacy. Pozostałych 5 wła­
ścicieli nic chce się zgodzić na pod­
pisanie warunków płacy, jest jed­
nak nadzieja, że w przeciągu bie­
żącego tygodnia uczynią to i 
strajk zostanie zażegnany.

ZYDZI W AMERYCE.
Przyjeżdżający z Azyi mają być 

traktowani jako azyaci.
WASHINGTON, D. C. — Aby 

zakończyć dysputę, czy żydzi, Ar­
meńczycy i Syryjczycy mogą zo­
stać obywatelami Stanów Zjedno­
czonych — komitet naturalizacyj- 
ny przyjął bill Hayesa, mocą które­
go ci żydzi, Armeńczycy i Syryj­
czycy, którzy przybyli z Azyi tra­
ktowani być mają jako azyaci a 
papierów obywatelskich otrzymać 
nie mogą.

ODNALEZIONY SPADEK.
Znaczny majątek ukryty był w 

piedestale posągu.
NEW YORK, N. Y. — Spadko­

biercy pani Oktawii Adelajdy Moss 
wdowy po Teodorze Moss, niegdyś 
właścicielu teatru Wallace, która 
pozostawiła majątek wielki, lecz 
rodzina nie była w stanie odnaleźć 
pieniędzy i biźuteryi, które w nie- 
znanem miejscu były ukryte, zna­
leźli obecnie pakę wartościowych 
papierów i biżuteryi wartości o- 
koło $200,000. Kosztowności te u- 
kryte były w starym domu Mos- 
sów, pn. 543 Madison ave. Same 
biżuterye obliczają na $50,000. Ko­
sztowności te były schowane w 
szufladce, ukrytej w piedestale 
posągu. Przypadkowo tylko od­
kryto tę szufladkę, która w taje­
mniczy sposób się otwiera.

W drugiej skrytce w spiżarce 
znaleziono papiery wartościowe 
na sumę $75,000, oraz $20,000 w 
gotówce. Odkrj’cia tego dokonał 
19-letni chłopiec Beverly Kator, 
jeden ze spadkobierców tego ma­
jątku.

Z osobliwości Nowego Yorku.

Obliczone straty sympatyzują­
cych wynoszą $2,200.000.

Obliczone straty kompanii tram­
wajowej wynoszą $2,000,000.

Obliczone straty kupców i prze­
mysłowców wynoszą 10 milionów 
dolarów.

Pierwsza konfereneya w celu 
doprowadzenia do ugody odbyła 
się dnia 14 marca.

21 marca mayor Reyburn przed­
stawił warunek do ugody, który 
przyjęty został przez Mahona i in­
nych przywódców, nie został jed­
nak zaakceptowany przez komi­
tet wykonawczy i tegoż samego 
dnia odrzucony został na walnem 
zebraniu strajkujących.
23 marca plan sympatyzującego 
strajku stanowego został odwoła­
ny.

27 marca strajk sympatyzują­
cych również został odwołanym.

Konferencye odnośnie do ugodj’ 
zastały na nowo rozpoczęte 14 
kwietnia.

Posiedzenie w ofisie senatora 
McNicoll doprowadziło do ugody.

Ugoda nastąpiła. 29 osób utraci­
ło życie wskutek wypadków na 
tramwajach. Kilku konduktorów 
i motorowych koroner zatrzymał 
pod aresztem i odpowiadać będą 
przed sądem za morderstwo.

Podczas rozruchów ulicznych za­
bitych zostało 11 osób.

OFICER TRUCICIELEM. ...
Austryacki porucznik przyznał się 

do zbrodni....................
WIEDEŃ. — Porucznik Adolf 

Hofrichter, osadzony w więzieniu 
śledczym jako podejrzany o truci- 
cielstwo przyznał się, że otruł ka­
pitana austryackiej armii Madera, 
który zmarł w kilka chwil po zaży­
ciu nadesłanych mu przez Hofrich- 
tera pastylek.

Porucznik także się przyznał, że 
eheiał usunąć dziesięciu innych ko­
legów, oficerów generalnego szta­
bu.

Wielu oficerów armii i sztabu 
otrzymało w listopadzie roku ze­
szłego przesyłki pocztą, zawierają­
ce proszki na ból głowy. W pro­
szkach tych była silna trucizna, 
kwas pruski. Hofrichter przj’znat 
się, że miał nadzieję, zrobić karye- 
rę wojskową i poprawić towarzy­
skie stanowisko swej żony, przez 
usunięcie gremialne kolegów swo­
ich.

Jeden tylko kapitan Mader za­
żył proszki i padł nieżywy. Inni, 
ostrożniejsi, nie zażyli tajemni­
czych proszków i ocaleli.

Podobno po aresztowaniu poru­
cznika Hofriclitera, dawano mu do 
zrozumienia, że ma popełnić samo­
bójstwo- gdyż już wówczas okoli­
cznościowe dowody jego winy były 
bardzo silne.

Może już próbowałeś
wielu różnych środków na bół gło­
wy lecz bez skutku, lecz gdy na­
stępny raz zaboli cię głowa, spró­
buj Severy Opłatków na Ból gło 
wy i Neuralgię. Włóż opłatek do 
szklanki wody, a gdy zmięknie, z 
łykiem wo ły go razem połknij. Za­
wsze przyniesie ulgę, uczyni głowę 
twoją lekką, umysł jasnym, a żo­
łądka nie naruszy. Żądaj opłatków 
u aptekarzy. 12 opłatków za 25 
centów Sporządzane u W. F. Se­
vers Co. Cedar Rapids, Iowa.

ty, który jednak uznany został już 
za niemodny i stary, a obecnie 
jest rozbierany, by zrobić miejsce 
nowemu, który będzie na 42 pięter 
wysoki. Budynek ten stoi przy 
zbiegu ulic Wall i Nassau.

Uważaj dobrze na kometę 
Halley’a.

Niezwykłe widowisko na niebie.
Ten piękny z 5 części teleskop 
TYLKO $1.50, 33 cale rozciągnięty i 
11 cali złożony.
Szkła doskonałej wartości. Miedź Po- 
llturowzna na złączeniach i nakryw­
kach.
Ten cudowny dobry instrument za tak 
niską cenę Nabyć mogą wszyscy. 
Każdy mężczyzna, kobieta i dziecko 
powinni mieć po teleskopie. Posyłamy 
do każdej części świata z opłaconą 
dostawą po odebraniu 91.60.
Nie zwlekaj, zamów zaraz. Adres:
P. D. FRETEK & CO., 62 De»rborn 
str. CHICAGO, ILE. *

SZCZĘŚLIWY OJCIEC.
Rodzinę powiększyło 34 z rzędu 

dziecko.
BOSTON. MASS. — Stolarz 

tutejszy, Joe Lears może być u- 
ważany za “najszczęśliwszego” 
rodzica na świecie. Oto przed mie­
siącem został ojcem 34 z rzędu 
dziecka!

Mając lat 17 ożenił się Lears z 
panną Lucy Bandriową, która w 
ciągu 16-letniego z nim pożycia 
powiła ani mniej ani więcej tyl­
ko 18 dzieci w tern trzykrotnie 
bliźnięta.

Po jej śmierci Lears pojął za 
żonę Rozalię Chamberlainową, 
która właśnie uczyniła 57-letniego 
męża ojcem 34-go dziecka.

Wszystkie żj’ją.
Niemało kłopotu mieli rodzice z 

wynalezieniem dla nowonarodzone­
go dziecka imienia, gdyż imiona 
wszystkich patronów amerykań­
skich potomstwo Learsego już wy­
czerpało.

Znaleziono jednak sposób.
Nowemu przybyszowi nadano i- 

mię: Panamerica.

UKOŃCZONY STRAJK.
W Filadelfii wszystko wróciło do 

dawnego porządku. Koszt 
strajku.

FILADELFIA, PA. — Strajk 
służby tramwajowej uważać nale­
ży za stanowczo przegrany. Zakoń­
czył się lecz bez żadnych prawie n- 
stępstw kompanii i wszystko po­
wróciło do dawnego porządku.

Historia tego strajku jest jed­
ną z nasmutniejszyeh jakie zano­
towano w Stanach Zjednoczonych.

Przedstawia się tak:
Strajk rozpoczął się 19 lutego o 

godzinie 1:30 po południu.
Trwał przez 8 tygodni.
Generalny strajk sympatyzują­

cych ze strajkierami robotników 
rozpoczął się 5 marca. Trwał przez 
dwadzieścia dwa dni.

Rozruchy uliczne miały miejsce 
w pierwszych 15 dniach strajku.

Obliczone straty strajkujących 
są $450.000.

Czarna strzałka na powyższym 
obrazku wskazuje na 22 piętrowy 
budynek “Gillenger building”, 
pobudowany przed 10 zaledwie la-

20.

Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena....................................... 25c

Rozmowa Kościuszki z Łagienką i Kra­
kowiak ze sztuki ludowej — Kośeiu- 
szo pod Racławicami. — Dwie pięk-

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular­
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Marsz Żuawów. Słowa i melodya Wł. 
Wolskiego. Na chór opracował Sta­
nisław Bursa. Cena...........................25c

Adresować:
W. Dyniewicz Publishing Co.,

1113 Noble Str.
Chicago, Ul.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO­
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom “ Gazety Pol­
skiej,, polecamy następujące dzieła, na­
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze­
ty Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu­
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Rybukowskiego.’' Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgoeza. 
Cena................................................................. 50e.

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane są wszystkie nę­
dze pracujących w kopalni węgla, wy­
zysk kapita'istów, sprzedajność prowo­
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35c

History a Związku N. P. i

Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej­
szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła­
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno-Narodowem i Lidze Naro­
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które­
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena.................... 50c.
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz­
wój myśli politycznej w Polsce i na od­
wrót. Cena............................................... 25c.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide­
ały. Cena ................................................15c.

Na Rok Grunwaldzki. Do każdego za­
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au­
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kivh Polacy w Ameryce podjąć się mu­
szą wspólnymi siłami.

Piszcie po te książki do naszej księ­
gami:

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str„ Chicago, Ul.

Żyzne Farmy w połu­
dniowym Michiganie.
W najpiękniejszej i najzdrow­

szej okolicy blisko dużych miast, 
jest jeszcze do rozparcelowania 
4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 
pod karczunek na żyznym płasko- 
wyzie w cenie od $8 i wyżej za je­
den akier, oraz kilkanaście farm u- 
prawnych w najwyższej kulturze 
z budynkami i inwentarzem, z 
bujnymi sadami owocowymi i wi­
nem. Te wszystkie grunta sprze- 
dajemy już razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar­
dzo przystępna. Kupujący dosta- 
je waranty, deed i abstr. oraz 
zwrot kosztów podróży. Pisz i 
jedź do: The Polish Land Col. Co. 
Box 47, Standish, Mich. 20

ne pieśni ułożył na chór Jan Gall.
Cena............................................................25c

A R G O
Gloss Starch

Używaj tylko czystego “ARQO, ” pudełko 5c.

KROCHMAL nieopakowany, chroniący się pod stołami u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu 1 śmiecia — i to czyni waszą biellz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą.

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia.

»••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«•O******** <

[ POLECAMY RODAKOM

Drugą największą księgarnię na wschodzie i ageneyę “Gazety Pol- ' 
ekiej” i “Tygodnika Powieściowo-Naukowego” z Chicago, III. i 

Wielki wybór ]
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powln ] 

szowaniami, pocztówki itd.
i Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio­

tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej 1
i drukarni. ,

Kto nam przyśLe dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO.
W. MICHALSKI.

; 1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. Y.
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NASADKI JAJ DO ROZPŁODU 
od radowego drobiu, nagro­
dzonego nagrodami na wy­
stawach.

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
nem pawiakowatem opie­

rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne.
Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda­

mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie­
śne.

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda.

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych.
Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 

opis i ceny na zapytacie.
Adresować:

J. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

NOWE NUTY.
Na fortepian i organy lub do śpiewu.

Z drukarni “Ga«ty Polskiej” wy­
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:
Pieśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi­

chała Hertza, dla pojedyńczego gło­
su.............................................................. 25c-

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa............................... 25c.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo­

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoe dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę­
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Baitoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da­
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu­
dowej: “Kościuszko pod Racławica­
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta me liiblu ja ni Steóka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie­
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja­
cy tacy ..................................................$1.50.

Cztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze­
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy; 
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c 

Boże coś Polskę i z Dymem Pożarów.
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki 1 Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.....................25c

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia­
dowska i Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena....................................25e

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił 1 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu­
dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25c
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CHCESZ CZYTAĆ

DOBRE POWIEŚCI?
ZAPISZ SOBIE

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszj'stkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść 

fDADV CZYLI TAJEMNICE
UKUD I 01 DlndML, ZAMKU CARSKIEGO.

Oprócz tego drukujemy wiele innych Powieści, Artykułów, 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd.

WSZYSTKO ZA $1.00.

Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL.
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Gazeta Polska w Chicago, read in all the State# 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO
Najstarsi* * czasopismo polskie w Amerjee.

na kontrybucyę za “naukę”, albo 
zsyłano na wygnanie za to, że bar­
dziej stanowczo od Galileusza 
śmieli twierdzić: “mój naród ży­
je!”

• • •
Jeszcze więcej na uwagę ogólną 

zasługują dalsze wywody Prusa: 
Partya postępowa gniewa się na 
narodowych demokratów, że za- 
przeezajją polskości wyznawcom 
odmiennych poglądów. Ma słusz­
ność. Ale wy, panowie, co robi­
cie z całą klasą dobrych obywate­
li księży?... Nie ogłaszaciez ich 
wrogami narodu?... Mówicie, że 
są źli księża, chciwi, skąpi, gwał­
towni, fanatycy... Z pewnością 
że są.. Lecz naprzykład partya 
postępowa czy składa się z sa­
mych aniołów?... Tylko mówiąc 
o jakimś złym księdzu, trzeba go 
wyraźnie nazwać, a przedewszy- 
stkiem zaskarżyć do biskupa, nie 
szkalować po pismach całe du­

chowieństwo katolickie, które 
dziś dostaje cięgi przecie nie za 
to, że kiedyś istniał i praeow*ał 
Torguemada lub Arbuez, 'ale za 
to, że jest duchowieństwem pol­
skiem. Tam biją naszych rodzo­
nych braci Polaków, a my na nich 
rózgi wiążemy i nawet ciemną 
dziatwę chłopską uczymy katow­
skiego procederu. Cóż to za o- 
hyda!........ Jeszcze mniej mamy
powodów gniewać się na religię. 
Czy bowiem ostrzega ona, że kra­
dzież, zabójstwo, szpiegostwo, są 
grzechami zasługującemi na cięż­
kie kary; czy błogosławi pokój 
czyniących i łaknących sprawie­
dliwości; czy zaleea roztropność, 
panowanie nad sobą, męstwo, albo 
wiarę, nadzieję i miłość, czy wre­
szcie mówi o wolności woli i 
przymiotach Boga, które trzeba 
naśladować, zawsze religia jest 
duszą europejskiej cywilizacyi. A 
jeżeli dziś nawet tak zwani ‘‘bez­
bożnicy” bywają ludźmi sprawie­
dliwymi, to przecie tych cnot, ja­
kie posiadają nie zaszczepiła w 
nich bezbożność, ale religia... 
I my taki skarb chcemy wydrzeć, 
takie skrzydła chcemy połamać 
naszemu chłopu, a wreszcie całe­
mu narodowi?... Ależ, gdy po- 
zbędziemy się choćby cnót teolo­
gicznych, naprzykład: miłości oj­
czyzny, udary i nadziei w jej lep­
szą dolę, cóż nam zostanie?... co 
nam dacie w zamian?...

• • •
Warto by polecić naszym “po­

stępowcom”, dla których przyna­
leżność do ‘ narodowców ’ warun­
kowana jest wymyślaniem, a co 
najmniej stronieniem od ducho­
wieństwa — dziesięćkrotne prze­
czytanie, a choćby wyuczenie się 
na pamięć tego, co Prus powie­
dział. Zaś wydawnictwa “Pola­
ka w Ameryce” niech się pocie­
szy. Takich ‘klerykalłów” jak 
Wy, jest: będzie co raz więcej w 
narodowem stronnictwie.

KLERYKALI I LIBERALI.
W ostatnich czasach dużo w 

prasie naszej piszę się o “libera, 
łach” i ‘‘klerykałach.”

Niektórzy z piszących wykazali 
przy tej okazyi dużo dobrej woli, 
i — na ogół biorąc, dyskusya toczy 
się przedmiotowo, przy wyraźnem 
zaznaczeniu dążności do wyjaśnie­
nia kwestyi zgodnie z rzeczywisto­
ścią.

Nie można tego niestety powie­
dzieć, o autorze artykułu pt. “Na 
Czasie” pomieszczonym w “Dzień, 
niku Chicagoskim” z dnia 26 
kwdetnia, ks. W. Michułce.

Nazwisko to pojawiło się na 
łamach tego pisma, jeżeli się nie 
mylimy, po raz pierwszy, a posta­
wiono je pod artykułem, którego 
ton bardzo przypomina czasy, o 
których dobrze by było, gdybyś­
my raz na zawsze chcieli zapom­
nieć.

Ks. Michułka mówi oczywiście 
o liberałach, używając barw naj­
jaskrawszych, i w takim tonie, że 
czytelnik, który na domiar złego

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia
I’KEMMEKATA BOCZNA:

W Stanach Zjednoczonych fi-oo
W Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 

Azyi, Afryce, Australii i Kanadzie $3.oo
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znaczkach pocztowych, na opłatę zmiany 
adresu.

PIENIĄDZE nale ty przesyłać prses Money 
Order, Express lub w liście regłatrowa- 
nym. Kwoty nitsze od dolara motna 
przesyłać w znaczkach pocztowych.

R<kopisf>w nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str., Chicago, 111.

TELEFON: MONROE 1256.

Chicago, 111., 5-go maja 1910 roku. 

Kalendarzyk Tygodniowy.
MAJ.

6. P. Jana w Oleju t
7. S. Domiceli.
8. N. Stanisława.
9. P. Grzegorza

10. W. Izydora.
11. Ś. Adolfa.
12. C. Pankracego.

UWAGI REDAKCYI.

W dziale “O Polsce po Angiel­
sku” powtarzamy w dzisiejszym 
numerze, łjardzo pochlebny sąd 
o Polakach dziennika angielskiego 
‘The Detroit News.” Pismo to za­
powiada, że w Detroit Polacy w 
niedługim czasie opanują to mia­
sto. Na dowód tego twierdzenia 
przytacza, że przeszło połowę na­
rodzin w mieście jest polskich i 
również, że połowa zawartych tam 
związków małżeńskich przypada 
na Polaków.

• • •
Czytelnicy przypomną sobie 

zapewne, że to samo prawie skon­
statowane zostało w Chicago.

• • •

Także pan Daniels z Buffalo, 
którego szereg artykułów pomie­
ściliśmy w naszym dziale ‘‘O Pol­
sce po Angielsku,” wyraża się, 
że za kilka lat Polacy będą domi­
nującą rasą w tern mieście. Pisarz 
ten po przeprowadzeniu długo­
trwałych i gruntownych docho­
dzeń, opisał kolonię polską w 
Buffalo w sposób tak wyczerpu­
jący, jak tego nie dokonał dotąd 
nikt uietylko z Amerykanów, ale 
i Polaków. Cyfry jego mogą być 
miejscami niedokładnie, ale — są 
zbliżone do prawdy. Wnioski, na 
ogół biorąc — zupełnie trafne, 
spostrzeżenia prawdziwe.

P. Daniels w opisywaniu nędzy 
polskiej, okazał się pomimo nieu­
krywanej ku nam sympatyi, bez­
względnie szczerym, co nawet 
wywołało głosy protestu ze stro­
ny Polaków i polskiej prasy tam­
tejszej. Głosy naszem zdaniem 
zupełnie nieuzasadnione. Co pra­
wda, to praw’da, a o prawdę gnie­
wać się nie możemy. W dzielni­
cach polskich nietylko w Buffalo, 
dużo jest jeszcze brudu, stopa ży­
cia bardzo niska, bójek i awantur 
co nie miara, a zbrodnie także się 
trafiają.

Pan Daniels, malując te ciemne 
strony nie zamykał jednak ócz i 
na jasne, które w zachwyt tvpra- 
wiały tych samych protestujących 
Polaków buffaloskich, a że w jed­
nym z rozdziałów powiedział, że 
cywilizacya amerykańska z cza­
sem przerobi polskich nędzarzy 
na ludzi mających większe wy­
magania życiowe, to także praw­
da. Od lepiej uposażonych i le­
piej wychowanych Polaków, któ­
rzy są polskimi patryotami zale­
żeć będzie, by się w tym procesie 
nie wynarodowili i by stając się 
godnymi obywatelami Stanów 
Zjednoczonych, nie przestali ł.yć 
Polakami.

• • •
W Królestwie Polskiem dzieje 

się coraz gorzej.
Wystarczy przeczytać pomiesz­

czony w dzisiejszym numerze 
“Gazety P.olskiej” dział wiado­
mości z ziem polskich pod żabo- 
rem rosyjskim, aby się przekonać 
że ci “bracia Słowianie” — roz­
poczęli w obec “braci Polaków” 
nowy kurs... niezliczoną ilością 
rewizyi i aresztowań.

• • •
W “Polaku Amerykańskim”, 

w Buffalo, zaszły pewne zmiany, 
o których piszemy na innem 
miejscu. Nowy, główny wydawca 
tego pisma zapowiada że głównem

Z życia Polaków w Buffalo.
Jeden z urzędników prawi młodemu przestępcy morały.

staraniem jego będzie zbliżenie iu- 
teligencyi świeckiej do ducho­
wieństwa i odwrotnie, bo... “je­
steśmy za ubodzy i za słabi, abyś- 
my mogli pozwalać na wzajemne 
zwalczanie się lub pomijanie cen­
nych sił nad budową naszej przy­
szłości.” — Rozumne to i niewąt­
pliwie bardzo obywatelskie sta­
nowisko, dało innemu pismu po­
wód do wykluczenia “Polaka A- 
merykańskiego” z “szeregu pism 
narodowych”, oczywiście w myśl 
zasady, (o której mimochodem 
wspominaliśmy przed dwoma ty­
godniami), że za ‘narodowców’ u- 
ważani są tu często ci, którzy z 
klerem ustawiczne wojny pro­
wadzą. Niech się Polak w Ame­
ryce pocieszy; nie tylko jego ta­
ki zarzut spotyka!

• • •
Właśnie w chwili obecnej w 

najnowszą sensacyą w Polsce, jest 
ogłoszenie przez “postępowców” 
najrozmaitszych odcieni uznanego 
przez konserwatystów ‘‘libera­
łem” Bolesława Prusa — jako 
“klerykała.” Stało się to tylko 
dla tego, że Prus miał dosyć cy­
wilnej odwagi, i korzystając z o- 
kazyi [sporu o Kruszynek,] wy­
powiedział parę słów prawdy roz­
maitym gorszącym lud “postępo­
wcom. ’ ’

• • •
Nie wchodząc w źródło sporu, 

który ma wyłącznie lokalne zna­
czenie, chcemy jednak podnieść 
tu kilka z tych zapatrywań, któ­
re na głowę Prusa ściągają gromy 
potępienia ze strony “postępow­
ców”. Spór toczy się o szkołę, o 
kierunek z jakim należy wycho­
wywać młodzież. Prus powiada: 
W idealnej szkole powinny.współ- 
działać trzy czynniki: lekarz, hy- 
gienista, który czuwałby nad fi­
zycznym rozwojem wyehowańców 
nauczyciele, którzy kształciliby 
ich myśl i wybogacali wiedzę, a 
nareszcie kapłan, ażeby czuwał 
nad etyką i charakterem uczniów. 
Myślę też, że jak w sprawie hy- 
gieny decydujący głos miałby le­
karz, w sprawie nauki i ćwiczeń 
umysłowych, nauczyciele, tak w 
kweśtyach religijnych... jużej 
chyba największą powagę winien- 
by mieć kapłan... ”

• • •
A dalej powiada Prus:
W kraju naszym, jak zresztą 

w całej Europie, istnieją dwa ru­
chy nieprzyjazne Kościołowi ka­
tolickiemu: jeden atakuje księży
— “tylko złych księży”, drugi 
wręcz podkopuje wszelką religię. 
Otóż — na nieszczęście — oba te 
ruchy u nas [i u nas! Przyp. Red. 
G. P.] już sięgły w lud, do 
wiejskich chałup, już fermentu­
ją w głowach wiejskiej młodzie­
ży, która pod wyrazem “ksiądz” 
zaczyna rozumieć takiego zacofa­
nego człowieka, co to “pali książ­
ki, zabrania czytać pism i radby 
chłopów utrzymywał w ciemno­
ści.” Wśród tej młodzieży można 
usłyszeć bajkę o wiejskim chłopcu 
którego ojciec za czytanie ksią­
żek i chęć do nauki wygnał z do­
mu, namówiony przez księdza...

Daleko posunięta naiwność!
Jeżeli więc młodzież wiejska, 

obojga płci, ma możność słucha­
nia takich opowiadań, to niechże 
usłyszy i inne. Niech dowie się, że 
pierwsze iskry nietylko oświaty, 
ale cywilizacyi wogóle, rzucone 
były na ten kraj przez księży, że 
klasztory i plebanie były dla całe­
go narodu szkołą abecadła, gospo­
darstwa, rękodzieł, a nawet hy- 
gieny i pielęgnowania dzieci. 
Niech się dowiedzą, że rozmaici 
Kopernikowie, Kołłataje, Kope- 
czyńscy, Piramowicze, Naruszewi- 
eze, Poczobuty, Staszyce, Ście­
gienni. Jakubowscy i im podobni
— byli księżmi. Niech nareszcie 
nasza młodzież wiejska opłakując 
ofiary inkwizycyi hiszpańskiej, 
ma choć odrobinę współczucia dla 
tych polskich księży, których gro­
madami skazują na więzienie lub 

jest przekonany, że to mowa o 
jego braciach z przeciwnego obo­
zu, musi nabrać do nich strasznej 
odrazy, a nawet zapłonąć nienawi­
ścią zgoła niechrześcijańską.

Już sam wstęp nastraja na ten 
ton nienawiści.

Ks. Michułka powiada:
“Nierzadko dają się słyszeć 

dzisiaj między nami wyrazy: 
“liberalizm, liberał, liberalny”, 
a wyrazy te wymawia się z ta- 
kiem odcieniem pogardy, z ta­
ką odrazą, jakby się wspomina­
ło imię największego wroga, i- 
mię tego, który się zasadza na 
życie nasze, na nasze mienie, 
który względem nas żywi jak 
najgorsze zamiary.”
Zaś w dalszym ciągu, dając de- 

finicyę liberalizmu w jego formie 
najskrajniejszej, przypuszcza do 
duszy polskiego czytelnika praw­
dziwy szturm, bo stawia mu przed 
oczyma, że właśnie liberalizm i 
liberali, zamordowali mu ojczyz­
nę.

Po scharakteryzowaniu stosun­
ku, jaki łączył ojca skrajnego li­
beralizmu, Woltera, z nierządni­
cą w koronie, carycą Katarzyną, 
oraz ukoronowanym złodziejem i 
fałszerzem Fryderykiem, królem 
pruskim, powiada:

“Gdy w roku 1768 zawiązano 
Konfederacyę Barską i rozpo­
częto walkę za wiarę i niepodle­
głość, Wolter publicznie oświad. 
cza, że “jego święta”, jak na­
zywał bluźnierczo carycę Kata­
rzynę U, “wysłała do Polski 
40,000 wojska, ażeby bagnetem 
nauczyć Polaków toleraneyi,” 
nawołuje bezwstydnie patryo- 
tów polskich do .poddania się 
‘tołeraneya monarehini, protek­
torce rodzaju ludzkiego.” Po 
upadku konfederacji, ten sam 
Wólter woła do Europy: “Dzię­
kujcie Bogu za największe zda­
rzenie stulecia, za zwycięstwo 
nad fanatyzmem, za ustalenie 
wolności sumienia” itd... — W 
roku 1772 Fryderyk król pru­
ski łvysyła Wolterowi pamiąt­
kowy medal wybity z okazyi 
pierwszego rozbioru Polski. 
Wolter dziękując za dat piszę: 
‘‘Chodzi pogłoska, że Wasza 
królewska Mość był pierwszy, 
który zrobił plan podziału Pol­
ski; wierzę temu, cały bowiem 
podział jest dziełem geniusza.” 
W listach do carycy Katarzyny 
II winszuj«, jej, że wreszcie 
“zmusiła Polaków do toleran- 
cyi” i to “na przekór, na złość 
Nuncyuszowi Papieskiemu.” 
Nazywa ją “swoją świętą,” 
“gwiazdą z północy”, podpisu­
je się “jej starym bałwochwal­
cą.” Donosi jej, że ile razy usły­
szy o jej zwycięstwach, porywa 
się z łóżka i śpiewał. “Te Ca- 
tharinam laudamus Te Domi­
natu confitemur”. (Ciebie Kata­
rzyno chwalimy; ciebie panią 
wyznawamy,) stosując bluźnier­
czo słowa z hymnu św. Ambro­
żego. Gdy Papież Clemeng XIII 
prosi królów Francyi i Hiszpa­
nii, ażeby się ujęli za biedną 
Polską, i ocalili ją od rozbioru, 
Wolter z oburzeniem, że taki 
krok byłby “wojną fanatyzmu 
przeciw toleraneyi, wojną zło­
śliwych przeciw wspaniałomyśl­
nej jego Katarzynie”. Samą 
myśl ujęcia się za Polską, nazy­
wa “włoską farsą, niedorzecz­
nością, szaleństwem i hańbą.” 
Jest to prawda, jak najściślej 

historyczna i nikt nie miałby nic 
ks. Michułce do zarzucenia, a na­
wet dobrze jest, że ją przypom­
niał ludowi, gdyby był w dalszym 
ciągu nie napisał że Polskę roze­
brano dla tego, że będąc katolicką 
była “nietolerancyjną”.

Otóż to jest fałsz historyczny.
Właśnie liberalizm Woltera, 

nierządnicy Katarzynj’ i złodzieja 
Fryderyka był przedtem i jest 
dzisiaj niedoścignionym wzorem 
nietolerancyi, Polska zaś, właśnie 

•dla tego, że katolicka i tolerancyj­
na, musiała zginąć...
Nietolerancyjny fanatyzm jedno­
stek katolickich, nie może wcho­
dzie w rachubę, gdy mowa o cało­
ści.

Takiego podtrzymywania cięż­
kiego zarzutu wrogów przeciwko 
Polsce, niemożna ks. Michułce da­
rować.

Najgorszem jednak w całym ar­
tykule ks. Michułki jest to, że 
wszystkie swoje zarzuty skierowa­
ne przeciwko “liberałom Woltero­
wi, Carycy Katarzynie, Wilhel­
mowi a w dalszym ciągu liberałom 
francuskim, w ten sposób zestawił
— że mało krytyczny czytelnik 
musi je przenieść na tych wszyst­
kich, których w naszej prasie tak­
że “liberałami” się nazywa, któ­
rzy sami nawet liberałami się na­
zywają, którzy jednak chyba nic 
wspólnego z takimi nietolerantami
— jak wyżej przytoczeni fanatycy 
ohydnego liberalizmu mieć nie 
mogą.

W oświetleniu, jakiego autor u- 
żył dla charakterystyki liberaliz­
mu, przypisując go także naszym 
“liberałom”, przestroga, którą to 
oświetlenie zakończył jest nietyl­
ko insynuacyą nie licującą wcale 
z chrześciańską miłością bliźniego, 
ale oszczerstwem!

Oto co ks. Michułka powiada: 
“...nie kokietujmy z ludźmi 

liberalnego pokroju. Co im i 
nam wspólnego ? Drogi nasze się 
rozeszły. Na polu religijnem mo­
żemy się tylko ścierać. Na polu 
narodowem nam nie wolno pod­
porządkować się pod patryo- 
tyzm liberalny. Ich patryotyzm 
to masonerya, to liberalizm, 
którego ateizm i hasła bezboż­
ne nie zgadzają się z miłością 
chrześciańską Ojczyzny.” 
Konstatując przedewszystkiem, 

że takim obóz nasz narodowy, na­
zywany także “liberalnym” nie 
jest, uważać musimy takie "nawo­
ływanie” z punktu widzenia inte­
resów ogólnych za wysoce szkod­
liwe i nieobywatelskie.

Podnosi je zaś rzeczywisty kle­
ryka!, jeden z tych niewielu fana­
tyków', którzy w naszym obozie 
polsko-katoliekim, nie dali za wy- 
granę i — pragną bezwzględnej 
supremacyi kleru w sprawach na­
wet społecznych i politycznych 
czysto cywilnego charakteru.

Nie — szanowny autorze — dro­
gi nasze nie rozeszły się! Na polu 
religijnem, obóz ten, nazywany i 
sam czasami liberalnym się nazy­
wający, nie wchodzi w dyskusyę z 
nikim, bo w zupełności uznaje po­
wagę Kościoła, a na polu narodo­
wem, apostołuje tolerancyę i — 
jednego tylko pragnie, aby w 
sprawach społecznych wszyscy ro­
zumiejący rzecz obywatele, bez 
względu na ich stanowisko, mieli 
głos równie decydujący.

Takie “hasła, nie mogą chyba 
stać nigdy w sprzeczności” z mi­
łością chrześciańską Ojczyzny”...

Nie myślę przeczyć. Podobnie 
jak w obozie polsko-katoliekim, są 
klerykali w rodzaju ks. W. Mi­
chułki, są też w tym drugim obo­
zie, narodowym, który często sam 
także “liberalnym” się nazywa, 
liberali, co jak Volter, jak caryca 
Katarzyna, jak Wilhelm pruski 
nienawidzą Kościoła. Ale... nie 
wypowiadają się z tem publicznie 
i w'yraźnie, chyba w prasie socy- 
alistycznej, która z obozem tym 
nie ma nic wspólnego.

Są także — i temu nie zaprze­
czę, pewne usiłowania podejmowa­
ne przez jednostki żywiące tego 
rodzaju nienawiść, by — podob­
nie jak to uczynił ks. W. Michuł­
ka, w imię tej nienawiści pod róż­
nymi pozorami, wykopać przepaść 
pomiędzy obydwoma naszymi o- 
bozami, — ale — jak ks. Michuł­
ce się to udać nie może, bo w o- 
bozie, który często nazywamy kle- 
rykalnym, panuje prawdziwa mi­
łość chrześciańską i tołeraneya, 
dla tego, że jest narodowym i Ka 
tolickim, tak nie uda się i tym 
drugim, dla tego właśnie, że i 
tam panuje prawdziwa miłość 
chrześciańską i tołeraneya bo jest 
narodowym.

Im goręcej zaś poważniejsza 
prasa nasza obu obozów karcić bę­
dzie wybryki tego rodzaju jedno­
stek w obu obozach, im jaśniej za- 
cznie je wykazywać, i wyraźniej 
opinia publiczna nasza uświado­
mioną zostanie o tym fakcie, że to 
nie obozy, ale jednostki są u nas 
wolterowsko-liberalne, albo inkwi- 
zytorsko-klerykalne, i im rychlej 
opinia ta uzdolni się do usuwania 
ze swojego czoła jednostek, które 
jej wcale nie reprezentują, tem 
prędzej społeczeństwo nasze doj­
dzie do równowagi.

Co inni piszą.
W poprzednim numerze Gazety 

Polskiej donosiliśmy o śmierci 
dwóch wybitnych ludzi: poety 
norwegskiego Bjoernsona i — za­
łożyciela “hakaty” Kennema, 
“Dziennik Związkowy” taką 
wzmiankę poświęca ich pamięci:

Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści zakończyli w tym miesiącu 

życie dwaj głośni ludzie, znani 
przytem z niewytłómaczonej 
nienawiści ku Polakom — oj­
ciec i twórca hakatyzmu pod 
berłem pruskiem Herman Ken- 
nemann i... słynny pisarz i 
poeta norwegski Bjornestern 
Bjoernson. Szczególne to porów­
nanie, bo jeden od drugiego róż­
nili się o całe niebo wykształ­
ceniem, talentem i charakterem, 
jednak w życiu naszego narodu 
odegrali niezaszczytną rolę i dla 
tego ich tu razem zestawiamy. 
Kennemann był to gbur niemie­
cki, butny, złośliwy, fałszywy, 
podstępny i w stosunku do Po­
laków w najwyższym stopniu 
podły — ot istny typ krzyża­
ka z przed 500 laty, którego roz. 
rąbywać musiały topory i mie­
cze rycerstwa polskiego i litew­
skiego. On to przybywszy do 
Polski z Pomorza obdarty, bosy, 
wynędzniały, był tą żmiją od- 
grzaną na piersiach polskiego 
społeczeństwa, bo w Ks. Poznań. 
skiem dorobiwszy się znacznego 
majątku z pracy Polaków, za­
czął na nich szczuć i on to do 
spółki z Ilanemanem i Tiede- 
mannem stworzył dzisiejszą ha­
katę, która w’ najpodlejszy spo. 
sób zwalcza Polaków i usiłuje 
ich zgnębić.

* • •
Pisarz i poeta norwegski 

Bjornesten Bjoerson był czło­
wiekiem innym. Wysoce wy­
kształcony, utalentowany, oby­
ty w świecie i ceniony za swoje 
prace przez cały świat nauko­
wy, był pożytecznym członkiem 
ludzkości. Jednak mąż ten nie­
wiadomo z jakich powodów i 
pobudek był wrogo usposobio­
ny dla Polaków, zwłaszcza w o- 
statnich latach, gdy to niby sta­
jąc w obronie rzekomo “uciś­
nionych” przez Polaków Rusi­
nów, nie szczędził nam ostrych 
słów w prasie i napaści niegod­
nych tej miary człowieka. Pole­
mizował z nim nasz powieścio- 
pisarz Henryk Sienkiewicz i 
zbijał świetnie fałsze i potwa- 
rze, jakie rzucał na Polaków 
niesłusznie, jednakże uparty 
starzec z energią godną lepszej 
sprawy w dalszym ciągu napa­
dał na nas jako na barbarzyń­
ców gnębiących Rusinów. Mu­
siał on być podżegany przez 
przywódców rusińskich hajda­
maków, którzy przedstawili mu 
Polaków jako gnębicieli, więc 
nie badając uczciwie sprawy, 
puścił się na bystre wody napa­
ści na naród, który mu bynaj­
mniej w niczem nie zawinił.

• • •
W “Polaku Amerykańskim” z 

Buffalo, zaszły w dniu pierwszego 
maja znaczne zmiany. Przede­
wszystkiem zmienił tytuł i nazywa 
się obecnie “Dziennikiem dla 
wszystkich”, a następnie głów­
nym właścicielem dwóch trzecich 
części majątku całego wydawnic­
twa został p. Anton*  Skarżyński. 
Donosząc o tych zmianach p. S. 
osobnym artykułem, między inny­
mi powiada tak:

Z dniem 23 kwietnia nabyłem 
na własność dwie trzecie części 
wydawnictwa “Polaka Amery­
kańskiego.” Zrobiłem to nie ze 
względu na spodziewane korzy­
ści materyalne. Wszak przeko­
nany jestem aż nazbyt dobrze o 
fakcie, że w gazetach pieniędzy 
niema.

Przy kupnie powodowałem się 
jedynie szczerą ehęcią służenia 
według możności każdej dobrej 
sprawie naszej, wszystkim roda­
kom, całemu ogółowi polskiemu. 
Zadanie to jest nader trudne w 
stosunkach naszych, które po­
zostawiają wiele do życzenia.

Interesując się sprawami wy- 
chodźtwa naszego na ziemi ame­
rykańskiej, patrzę ze smutkiem 
na rozdźwięk, który panuje po­
między nami. Brak nam bez­
stronnej i wyrozumiałej opinii 
publicznej, brak tak niezbędnie 
potrzebnej pracy zbiorowej, 
wzajemnego porozumienia się i 
dobrych chęci.

Z życia Polaków w Buffalo.
Gromada polskich wyrostków za bawiająca się grą w kostki na 

ulicy.

Jedna rzecz szczególnie mnie 
martwi. Widzę często niechęć 
naszej inteligencyi świeckiej do 
wielebnego duchowieństwa i od­
wrotnie. Gorącem życzeniem 
mojem jest, aby tego nie było. 
Nie odstręczać, ale zbliżać nam 
się wzajemnie trzeba. Jesteśmy 
za ubodzy i za słabi, abyśmy 
mogli pozwalać sobie na wza­
jemne zwalczanie się lub pomi­
janie cennych sił przy pracy 
nad budową naszej przyszłości.

Dla tego oświadczam, że jako 
jeden z inteligencyi świeckiej 
pracować będę nad jej zbliże­
niem się do duchowieństwa i 
odwrotnie. ,

Rozejrzawszy się tak w sto­
sunkach amerykańskich dosyć 
dokładnie, przyszedłem do prze­
konania, że nie ma gałęzi w na­
szem życiu publicznem, której 
nie mogłoby podpierać wielebne 
duchowieństwo razem z inteli- 
gencyą świecką, a to wszystko 
dla dobra naszego ludu, naszej 
sprawy narodowej, dla naszego 
narodu tu i tam na niwach oj­
czystych.

Mam w Bogu nadzieję, że 
przy wspólnej pracy obecnego 
redaktora, a osobistego mego 
przyjaciela, pana Jana Kowal­
czyka, a także przy pomocy 
wszystkich dobrze myślących 
Rodaków, którzy pracę nad do­
brem ogółu uważają za swój o- 
bowiązek, którzy pojmują, że 
dobro ogółu jest dobrem jed­
nostki i odwrotnie, — podołam 
zadaniu.

W myśl tych zasad i dążeń, 
po porozumieniu się z redakcyą 
proszę niniejszem wszystkich 
Rodaków dobrej woli, tak z po­
śród wielebnego duchowieństwa 
jak inteligencyi świeckiej i bra­
ci, którzy pracą rąk zdobywać 
muszą ehleb, aby zechcieli nad- 
sj’łać do gazety naszej swe ar­
tykuły i korespondeneye. Przez 
to pogłębia się poglądy na na­
sze sprawy i zadania. Niech na 
łamach pisma naszego ścierają 
się myśli, niech wolno będzie 
każdemu wypowiedzieć swój 
sąd w naszych najżywotniej­
szych sprawach. Dopiero wtedy 
gazeta będzie prawd2iwem od­
zwierciedleniem dusz wszyst­
kich.

Aby tej jej cesze wewnętrz­
nej nadać zewnętrzny wyraz, 
tytuł gazety ulegnie zmianie. 
“Polak Amerykański” zmienio­
ny zostanie na “Dziennik dla 
Wszystkich.” Tytuł “Polak A- 
merykański” uważam z różnych 
względów za niewłaściwy. 
Prócz tego powoduje on zamie­
szanie w pojęciach ze względu 
starszego wiekiem, wydawanego 
przez Wiel. ks. dziekana Pitas- 
sa “Polaka w Ameryce”. Te­
mu wszystkiemu zapobiegnie 
się, góy pismo otrzyma inną na­
zwę, co nastąpi z dniem 1 ma­
ja, b. r.
Nowemu wydawcy, który tak 

szlachetny zakreśla sobie program, 
“Gaz. Pol.” szle z całego serca: 
“Szczęść Boże!”

• • •
W prasie naszej od czasu do 

czasu zauważyć się dają pewne 
objawy przeczulenia na punkcie 
naszego “honoru narodowego” 
występujące w formie ostrych wy­
cieczek przeciwko prasie angiel­
skiej, ujawniającej już to nasze 
wady, już to nędzę i ciemnotę na­
szego ludu, itp. Zdarzają się 
wprawdzie i to dosyć często, w 
prasie angielskiej ataki nieuspra­
wiedliwione, zdradzające złą wo­
lę i naciągnięte, wymagając konie, 
cznie sprostowań a nawet i napięt­
nowania, ale tego stosować prze­
cież nie można w takich wypad­
kach, gdzie autor wykazując pra­
wdziwą ku nam sympatyę wyka­
zuje rzeczywiste błędy, lub rze­
czywistą nędzę naszą. Takie prze­
czulenie zauważyliśmy w Buffalo, 
o czem piszemy w uwagach redak­
cyjnych, a oprócz tego unieść mu

(Dokończenie na następnej stro­
nie.)
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Dokończenie ? poprzedniej strony.

Co inni piszą.
się dał także redaktor “Przewod­
nika Polskiego” z Syracuse, N. Y., 
po przytoczeniu treści artykułu 
panny Cłiarlotty May Wilmoth, o- 
pisującej tamtejsze polskie sto­
sunki.

Nie możemy się oprzeć elięei 
powtórzenia niektórych przynaj­
mniej ustępów artykułu panny 
Wilmoth, aby czytelnik sam osą­
dził, czy można się za to gniewać.

Między innymi powiada ona 
tak:

W pobliżu West Genesee ul. 
w okolicy przeznaczonej w prze­

ważnej części na budowę fabryk, 
mieści się polska osada.

Okolica ta zamieszkała jest 
przeważnie przez emigrantów 
bez wykształcenia, dziwacznych 
z wyglądu. Niektórzy z nich 
mieszkają w chatkach pobudo­
wanych w sąsiedztwie torów 
kolejowych New York Central. 
Inni znów w trochę lepszych 
domkach robotniczych, pobu­
dowanych przy pobocznych uli­
cach w tej dzielnicy.

Wiecznie tu pełno turkotu i 
chałasu, pełno czarnego dymu i 
prochu, który osiada gęstą war­
stwą na sąsiadujących z torami 
kolejowymi budynkach.

Gromada ta polska, mieszka­
jąca w tej nie koniecznie pię­
knej okolicy ma swojego ducho­
wego pasterza, z którym to wła­
śnie miałam interesującą poga­
dankę.

Wykształcony w Polsce, w 
rosyjskim języku, przez zeszłe 
14 lat był on doradcą i przyja­
cielem tych biedaków.

Około 6000 familii tworzy ca­
łą parafię, a głowami tych fa­
milii to ludzie ciężko pracują­
cy. Jest między nimi kilku wła­
ścicieli domów handlowych i 
fabryk, ale tych jest bardzo ma­
ła liczba. Parafia składa się 
przeważnie z klasy pracującej, 
która nie ma nawet pojęcia o 
żadnych uciechach życia i wca­
le ich nie potrzebuje!

• • •
Nie myślałam jednak o tych 

emigrantach, gdy zakończyłam 
moją pogadankę z proboszczem. 
Przybyli oni do Ameryki wypę­
dzeni z Ojczyzny uciskiem, zde­
cydowani na wszystkie cierpie­
nia i trudy, które ich tu ocze­
kiwały. Nie ma tu ucisku, jeże­
li nie będziemy wspominać o 
ciężkiej, prawie niewolniczej 
pracy. Ale praca zawsze jest 
pracą, nie robi różnicy gdzie 
wykonywaną w Polsce czy w 
Ameryce i o ile mi się zdaje 
stosunki ich tutejsze i sposób 
ich życia nie wiele się różnią 
od tych, do jakich przywykli w 
Ojczyźnie.

Dobrotliwy proboszcz opro­
wadził mnie także po szkole pa­
rafialnej. Widziałam dzieci 
tych emigrantów i zaczęłam 
myśleć o nich. Jest to pokolenie, 
które Ameryka musi przyjąć. 
Jest to materyał na wyrobienie 
dobrych obywateli.

Z tych to odosobnionych do­
mów i niedostatku, kiedyś mają 

wyjŚ£ ludzie, którzy będą rzą­
dzić naszemi miastami, po­

cząwszy od przewodników war- 
dowych do majorów miast.

Chłopcy, których tam wi­
działam, są rzeźwymi i krzepki­
mi, a wychowani są w ciężkiej 
szkole — szkole musu — musu, 
który nie zna prawa. Już teraz 
zauważyć można, że są oni za­
czepni i biada synkowi Amery­
kanina wychodzącemu z dobre­
go amerykańskiego domu, któ­
ryby śmiał zaprzeczyć praw i 
przywilei tym synom emigran­
tów, a jednak tak dobrym Ame­
rykanom, jak wszyscy inni. Gó­
rują oni nad innymi siłą i gó­
rować będą.

• • •
Wyszedłszy ze szkoły, która 

się mieści pod kościołem, urzą­
dziłam sobie pielgrzymkę do 
nowego kościoła, który tu pol­
ska gromada buduje. Jest on 
już prawie na ukończeniu, nie 
ma jednakowoż jeszcze schodów 
które zastępują deski.

Proboszcz poinformował mnie 
— że kościół, który kosztować 
będzie tysiące dolarów, buduje 
się z dobrowolnych datków.

Człowiek doglądający robót 
malarskich spytał mnie o moją 
opinię dotyczącą wewnętrznego 
wykończenia i dekoraeyi ko­
ścioła. Pytanie to wystosowane 
do mnie pochlebiło mi bardzo, 
odpowiedziałam jednak, że nie 
wiele się znam na tern.

Poddał mi myśl, że barwy są 
efektowne i że dekoracye będą 
wyglądać bogato, na co się zgo­
dziłam.

A więc ten piękny gmach, 
który tak błyszczy przy West 
Genesee ulicy budują biedni e- 
migranci.

Gdy tylko będzie wykończony, 
będą oni tam wstępować idąc z

Z życia Polaków w Buffalo.
W sądzie dla małoletnich. Polski chłopczyna przyznaję się, że ściągnął bochenek chleba — bo matka chora, ojciec umarł, a mniejsze 

dzieci od wczoraj nie jadły.

pracy do swoich biednych dom- 
ków, aby odmówić Zdrowaś Ma- 
rya.

Jest to jedna z świetlanych 
chwil ich życia. W ten sposób 
manifestują oni swoje przywią­
zanie do wiary.

Odejdźmy więc w spokoju. — 
Biedni ci emigranci niechaj na 
klęczkach błagają Najwyższego, 
aby doprowadził ich prędzej do 
celu, — do którego dążymy 
wszyscy, a celem tym inne, le­
psze życie.
Czy jest tu jaka racyonalna 

przyczyna do gniewu?... Że nąsi 
imigranci dziwnie przedstawiają; 
się Amerykance, która poza gra­
nice swego kraju, a może nawet 
powiatu nigdy nie wyglądała — 
cóż w tem dziwnego?... Nic też 
zdrożnego nie ma w tem, że mó­
wi to otwarcie. Że taiu koło nich 
nie bardzo czysto, wiemy o tem z 
góry, choć piszący te słowa nigdy 
w Syracuse nie był. Że ci imigranci 
nie mają pojęcia o uciechach ży­
cia w zrozumieniu panuy Wilmoth, 
to także prawda, a że tak sympa­
tycznie piszę i o ich pracy i o sta­
raniach około szkółki i kościoła, 
to już z tego widać, że ma duszę 
szlachetną. Nawet owej chętki 
“cywilizatorskiej” czy asymila- 
torskiej, jaką rozbudził w niej wi­
dok takich “innych”, a takich 
jednak dzielnych ludzi, nie moż­
na jej brać za złe, bo to przecież 
zupełnie naturalny odruch szla­
chetnego serca. Gdy drugi raz za­
glądanie w tamte strony, można 
by jej jeszcze powiedzieć cośkol­
wiek, o ambicyi jaką posiadają 
Polacy, aby o własnych silach ucy­
wilizować te masy swojego ludu, 
bez czyjej kolwiek pomocy i na 
swój sposób, a że tego nie dokona­
li dotąd w Starym Kraju, to tylko 
dla tego, że — niewola ojczyzny 
stała im na przeszkodzie.

Nie potrzebnie zatem irytuje się 
przewodnik Polski i niepotrzebnie 
piszę:

Oto opinia Amerykanki o 
Polakach zamieszkałych w Sy- 
raeuse. Długie włosy ma ta 
“baba”, ale krótki rozum. Za­
miast pióra powinna trzymać 
miotłę w łapie, a byłoby jej to 
więcej do twarzy. Przyszła ona 
jako reporterka zbadać miej­
scowe polskie stosunki, poinfor­
mował ją nasz proboszcz o tych 
stosunkach, a ona zamiast napi­
sać fakta, zamiast napisać co 
słyszała, nabazgrała głupstw 
— i to takich głupstw, jakie 
tylko “baba” bazgrać może.

Co kilka słów to “biedni Po­
lacy, bez wykształcenia, dziwa­
czni z wyglądu” itd.

Widocznie dziwnem jej się 
zdaje, że Polki nie używają pu­
dru funtami, tak jak ona i dla­
tego dziwacznie wyglądają. Nie 
widziała pewno nigdy żadnego 
Irlandczyka lub Szwaba impor­
towanego z Europy i dlatego 
Polacy dziwni jej są z wyglądu. 
Zamiast bazgrać głupstwa, baba 
ta powinna iść do szkoły pub­
licznej i uczyć się history i in­
nych niezbędnych wiadomości. 
Fe, panie kolego, tak się nie 

traktuje kobiet, a tem bardziej 
tej panny Wilmoth, która prze­
cież — bardzo sympatycznie na­
szą sprawę potraktowała.

JUBILEUSZ GRUNWALDZKI.
(Urzędowy biuletyn komitetu obchodowego w Chicago.)

IV.

W tygodniu minionym zarządy 
organizacyi naszych i kancelarye 
parafialne rozesłały odezwy Komi­
tetu Obchodowego do Towarzystw 
w Chicago i okolicy tak, że na 
posiedzeniach w miesiącu maju 
wszędzie będą czytane.

Jest obowiązkiem tych, którzy 
czytają pisma i wiedzą jak wiel­
ką rocznicę święci obecnie Pol­
ska nasza i cały nasz naród, obja­
śniać o tem swoich nieświado­
mych braci, i całe towarzystwo 
swoje zachęcać tak do współudzia. 
łu w obchodzie, jak do złożenia ja­
kiejś ofiary na ‘‘Dar Grunwaldz­
ki.”

Nietrzeba bowiem łudzić się, że 
o tem wszyscy już wiedzą, wszyscy 
to rozumieją. Prawdopodobnie po­
łowa Polaków w Chicago nigdy je­
szcze nie słyszała wyrazu “Krzy­
żacy,” nie wie co on oznacza, ani 
jak waźnem było to zwycięstwo 
pod Grunwaldem nad nimi odnie­
sione.

Trzeba im to wyjaśnić, i z naci­
skiem w’ołać, aby towarzystwo ca­
łe, ile tylko członków do niego na­
leży udział w obchodzie wzięło.

Miejsca w White Sox Ball Park, 
będzie dosyć choćby- dla wszyst­
kich Polaków, ilu ich jest w Chi­
cago.

Obowiązkiem dalej wszystkich 
tych, którzy czytają pisma polskie 
jest, aby wytłómaczyli swoim czy­
tać nie umiejącym, lub nie dba­
jącym o czytanie, wielkie znacze­
nie Daru Grunwaldzkiego, który 
kolonia nasza ma złożyć na upa­
miętnienie tego wielkiego dnia.

Komitet Obchodowy ma na oku 
źródła rozmaite, ale przedewszyst- 
kiem w odezwach rozesłanych to­
warzystwom, które będą czytane 
na posiedzeniach w miesiącu Ma­
ju, zwraca się z prośbą o jedno­
razową ofiarę na ten cel.

Nie ma chyba w Chicago towa­
rzystwa, któremuby wyasygnowa­
nie na ten cel sumy $5.00 jakiś 
znaczny uszczerbek przyniosło; 
jest też wiele bardzo towarzystw, 
zamożnych, które niewątpliwie 
wyasygnują więcej.

Skoro sobie uprzytomnimy, że 
towarzystw polskich w Chicago 
jest przeszło tysiąc, to każdy zro­
zumie jak znaczny fundusz bez 
wielkiego wysiłku na tej drodze 
da się zgromadzić.

Pracujcie zatem przedewszyst- 
kiem wy wszyscy czytelnicy pism 
polskich, wy rozumiejący jak 
szlachetny cel Polonia w Chicago 
ma obecnie przed sobą, aby por­
wać dla niego wszystkich braci 
naszych nieświadomych niczego, 
abyśmy przynajmniej w tym jed­
nym dniu byli razem, jak prawdzi. 
we dzieci jednej Matki Ojczyzny.

A gdy nas się zgromadzi na tem 
jednem polu sto tysięcy lub wię­
cej braci i sióstr ze wszystkich 
stron dalekiej Ojczyzny i tu na tu­
łaczce zrodzonych, gdy powiódłszy 
okiem po tym tłumie ogromnym 
uprzytomnimy sobie, że w nim 

jedna przecież krew płynie, to 
wówczas zmartwychwstać w nas 
musi owa cuda czyniąca siła wia­
ry, i wskrześnie w nas owa moc 
zwyciężna, pod stopami której 
legł przed pięciu set laty Krzyżak 
obłudny.

Pracujmy wszyscy, mężowie, 
niewiasty i dzieci, gotując się na 
to święto, — a w dzień ów wielki 
tysiące serc martwych dotąd dla 
Polski ożyje, poczuje ją w pier­
si własnej, zrozumie, że Ojczyzna 
nie zginęła, bo jest w nas, w krwi 
naszej, w duszach i sercach na­
szych.

Zaś taką wiarą ożywieni, nie 
będziemy potrzebowali trwożyć 
się o przyszłość narodu.

• • •
Wkomitetaeh program uroczy­

stości przygotowujących panuje 
ruch nieustanny.

W tygodniu minionym uformo­
wał się stały komitet z łona dru­
żyn śpiewaczych, w skład którego 
wchodzą pp. St. Wróblewski, jako 
prezes, A. Małłek, jako dyrygent 
generalny, J. Nering jako kasyer, 
St. K. Orłowski, jako sekretarz i 
panie Marya Nochowicz i Agniesz­
ka Schaefer. Współudział w wy­
stępie zgłosiło dotąd 21 chórów. 
Termin zgłoszeń przedłużono do 
10 maja i jest nadzieja, że do tej 
daty liczba chórów się podwoi. Po 
bliższe informacye zgłaszać się mo. 
żna na adres : St. K. Orłowski, 943 
Milwaukee ave.

* • •
Z połączeniem sił sokolich, kwe- 

stya dotąd nie załatwiona. W każ­
dym razie Komitet Obchodowy ma 
zapewnie ze strony Okręgu II, or­
ganizacyi Sokolej z siedzibą zarzą­
du w Nowym Yorku, że w dniu 17 
lipca członkowie 19 guiazd z Chi­
cago i okolicy, w liczbie kilkuset 
odtworzą na boisku parku obcho­
dowego kilka bardzo efektownych 
obrazów ćwiczeń grunwaldzkich. 
Komitet Obchodu nietraci nadziei 
że i inne, że wszystkie gniazda z 
Chicago i okolicy wezmą udział w 
tym występie.

• • •
O energicznych przygotowa­

niach do obchodu grunwaldzkiego 
w koloniach polskich w Nowym 
Yorku, Milwaukee i Massachusets 
pisaliśmy już w poprzednich biu­
letynach. W Buffalo, jak dotąd, 
komitet nie rozwinął jeszcze ak- 
cyi, tak sprężystej, jak w innych 
koloniach i prasa tamtejsza skarży 
się na ospałość reprezentantów. W 
każdym razie, obchód ma być 
wspólny, a “Dar Grunwaldzki” 
ma być obrócony na fundusz bu­
dowy wyższej szkoły polskiej w 
tem mieście. Prezesem wspólnego 
komitetu w Buffalo jest dr. Fr. 
Pitass, a sekretarzem p. Emil P. 
Banasik. Obchód odbyć się ma w 
dniu 17 lipca.

• • •
W Cleveland, O., zorganizowa­

ne już zostały we wszystkich pa­
rafiach lokalne komitety, które 
wzięły na swoje barki urządzenie 
wspólnego obchodu w dniu 17 lip­

ca. Program szczegółowo jeszcze 
nie ułożony. Jak dotąd, wszystkie 
chóry polskie w mieście przygoto­
wują się do wspólnego występu.

• * •Kolonia polska w Bay City, 
Mich., pracuje nad przygotowa­
niem do uczczenia pięćsetnej rocz­
nicy Grunwaldzkiej w przykładnej 
zgodzie. Towarzystwa parafialne, 
grupy Z. N. P. i lokalnej organiza­
cji Zjednoczenia, reprezentowane 
są we wspólnym komitecie, które­
mu z całych sił pomaga miejscowy 
proboszcz ks. E. Kozłowski. Do 
współudziału mają być zaproszo­
ne także drobniejsze kolonie i pa­
rafie polskie z okolicy. Następnie 
zebranie komitetu Obchodowego 
zapowiedziane na dzień 15 maja.

• • •
W Detroit, podobnie jak w 

Buffalo, prasa miejscowa często 
wyrzeka na ospałość reprezentan­
tów. W każdym razie jeden wiel­
ki i wspólny obchód odbędzie się 
z pewnością w sposób bardzo uro 
czysty. Przykład innych kolonii 
zrobi z pewnością swoje.

• • •
Bardzo ożywioną agitacyę w 

sprawie urządzenia wielkiej mani 
festacyi grunwaldzkiej prowadzi 
się w Philadelphii. Tam również 
wszystkie kolonie sąsiednie zapo­
wiadają współudział. Towarzy­
stwa śpiewacze, wojskowe, sokole 
łączą się do wspólnych występów, 
wydaną ma być także pamiątko­
wa broszura i jak widać ze spra­
wozdań wszystkie komitety bar­
dzo energicznie pracują.

• • •
W Pittsburgu (i okolicy) wspól­

ny komitet Grunwaldzki zorgani­
zowany został jeszcze 23 stycznia, 
na którego czele stoi ks. J. Gó­
rzyński i pracuje bardzo energicz­
nie. Obchód ma trwać dni dwa, 3 
i 4 lipca. W pierwszym dniu, od­
prawione być mają nabożeństwa 
we wszystkich kościołach dycce- 
zyi Pittsburskiej, a w drugim wy­
cieczka obchodowa do Ochronki w 
Emswortli. “Dar GrunwaIdzki’’ 
przeznaczony na ochronkę. J. E. 
Ks. Biskup Paweł Rhode został 
zaproszony do wzięcia udziału.

Prace komitetów prowadzoi e 
są zgodnie i bez rozdźwiękow.

Dalsze wiadomości z innych ko­
lonii odkładamy do następnego 
biuletynu.

Stanisław Osada
Sekr. Kom. Prasy i Korcsp. 

1113 Nobij st.

ODEZWA.
W SPRAWIE UROCZYSTOŚCI 
ODSŁONIĘCIA POMNIKÓW 
KOŚCIUSZKI I PUŁASKIE 

GO I I-go KONGRESU 
NAR. POL. W WASH­

INGTONIE.
Do Sz. Reprezentantów Grup Z. 

N. P. i Tow. polskich w A- 
meryce, oraz Szan. Gości 

Rodaków. 
Szanowni Bracia i Siostry!

Z powodu zbliżającej się, jedy­
nej w swoim rodzaju zwłaszcza w 
historyi naszych dziejów porozbio­
rowych, uroczystości odsłonięcia 
pomników Kościuszki i Pułaskiego 
i otwarcia pierwszego Kongresu 
Narodowego Polskiego w Washing­
tonie, stolicy najpotężniejszego z 
wolnych narodów na świecie, jaka 

się w dniach 11 i 15 maja rb. odbę­
dzie w tejże stolicy, ku chwale i 
pożytkowi naszego narodu, choć 
przez trzech mocarzy europejskich 
od stu lat prześladowanego i urzę- 
dwnie wykreślonego z karty Eu­
ropy, lecz pełnego zawsze nieprze­
zwyciężonych sił i energii — mam 
zaszczyt zawiadomić, że Kongres 
Narodowy Polski odbywać się bę­
dzie, po uroczystości odsłonięcia) 
pomników, w hotelu The Raleigh, 
gdzie też mieścić się będzie główne 
biuro (headquarters) Związku Na­
rodowego Polskiego, jako komitetu 
wykonawczego obu urczystości.

Ponieważ każdemu z uczestni­
ków tych pamiętnych uroczystości 
zależeć powinno na jak najdogod- 
niejszem umieszczeniu się, w miarę 
posiadanych środków materyal- 
nyeh, w hotelach miejscowych, za­
wiadamiam więc, — że w The 
Raleigh hotelu można zamieszkać 
za cenę 2.50 od osoby i wyżej na 
dobę, na systemie europejskim, to 
jest bez stołowania się.

Koszt zamieszkania w innych ho­
telach washingtońskieh, jest na­
stępujący :
System amerykański:

Arlington hotel dziennie 5.00
Congress Hall, dziennie $4.00. 
Dewy Hotel dziennie $3.50 
Ebbit House dzień. $2.50 i wyż. 
Hotel Gordon $3.50 i wyżej. 
Hotel Johnson $2.50 i wyżej. 
Hotel Regent $2.00 i wyżej.
Hotel Richmond $3.00 i wyżej. 
Howard House $2.00 i wyżej.
Metropolitan House $2.50 i wyż. 
Riggs House $3.00 i wyżej.
The Buckingham $2.50 i wyż. 
The Cairo $3.00 i wyż.
The Cochran $3.50 i wyż.
The Hamilton $2.50 i wyż.
The Normandie $3.50 i wyżej.

System europejski:
Arlington Hotel dziennie $2.00.
Congress Hall dziennie $2.00 
Hotel Gordon $1.50 i wyżej. 
Hotel Johnson $1.00 i wyżej. 
Hotel Regent $1.00 i wyżej. 
Hotel Richmond $1.50 i wyżej. 
Metropolitan Hotel $1.00 i wyż. 
National Hotel $1.00 i wyżej. 
St. James Hotel $1.00 i wyżej. 
The Raleigh $250. i wyżej. 
The Cochran $1.50 i wyżej. 
The New Willard $2.50 i wyż. 
The Normandie $1.50 i wyż. 
The Baleigh $2.50 i wyżej. 
The Shareham $2.00 i wyżej. 
Zaznaczyć trzeba, że przy sy­

stemie europejskim płaci się tylko 
za mieszkanie, a przy amerykań­
skim — za mieszkanie i za cało­
dzienne utrzymanie.

Dla zapewnienia sobie miejsca w 
hotelu poźądanem jest, ażeby oso­
by interesowane zgłaszały się bez­
pośrednio do wymienionych wyżej 
hoteli, bliższych adresów podawać 
nie potrzeba, ze szczegółowemi za­
mówieniami, podając o ile możno­
ści dokładnie liczbę osób i czas 
pobytu w mieście.

Miłość i pozdrowienie
S. J. Czechowicz,

Sekr. Jeneralny.

KOMETA.
(wyjątki.)

Z Rady miasta.
...poczem alderman p. Derpa 

zainterpelował prezydenta, czy 
wiadomo mu już z dzienników, że 
zbliża się do nas kometa i co za­
mierza uczynić, aby temu zapo- 
biedz. Prezydent odpowiedział, że 
już przed kilku dniami polecił fi- 
zykatowi miejskiemu zbadać spra­
wę, a rakarz miejski otrzymał po­
lecenie złapania komety, jeżeli po­
jawi się na mieście bez kagańca.

Z powieści współczesnej.
I matka załamując kościste ręce 

spytała:
— Nieszczęsna córko, jakże nazy­
wa się ten podły uwodziciel, który 
cię unieszczęśliwił na wieki?

Córka zapłakana odrzekła sucho.
— Kometa!

Z kroniki policyjnej.
Policyant nr. 306 aresztował 

wczorajszej nocy kometę za włó­
częgostwo. Kometa sprowadzona 
na inspekcyę policyi nie mogła wy­
kazać się żadnymi dokumentami 
wobec czego przytrzymano ją tym­
czasowo w aresztach policyjnych, 
celem odesłania do komisarza emi­
gracyjnego w Nowym Yorku, aby 
ją na koszt kompanii okrętowej 
przesłał z powrotem do Europy.

Wielkie zbiegowisko wywołał 
wczoraj na mieście rakarz miejski, 
który chciał złapać kometę i przez 
nieostrożność zarzucił pętlicę na 
jednego z przechodniów. Długo 
musiano rakarzowi tłomaczye, że 
pomimo uderzającego podobień­
stwa, złapany jest nieszkodliwym 
chicagowianinem, a nie niebezpie­
czną kometą.

Z ogłoszeń:
Niema łysych! 1000 dolarów na­

grody dla tych, którzy po użyciu 
mojej pomady na porost włosów 
nie odzyskają bujnego zarostu. U- 
dało mi się bowiem uzyskać sub- 
stancyę z komeeiego ogona, która
— jak wiadomo — wzmacnia ce­
bulki włosowe, usuwa łupież i czy­
ni włos wytrzymały na wszelkie 
wpływy atmosferyczne, oraz inne 

sceny domowe. Moja pomada 
“Ogonkowa” jest do nabycia w 
aptece “pod kometą” po cenie 1 
dolar za flakon, który wystarcza 
nawet w, razie używania go na 
dwa tygodnie.

Pokój kawalerski z widokiem na 
kometę zaraz do wynajęcia.

Z djalogów w parku.
— Panno Anielo! Przecież i tak 

już zbliża się koniec świata!...
Z dziennika.

Wczorajszej nocy ukazała się 
nad biurem naszej redakcyi kome­
ta, którą cały nasz personal redak­
cyjny powitał gromkimi wiwatami. 
Celem umożliwienia naszym czytel­
nikom zapoznania się z tą kome­
tą, wysłaliśmy na kometę osobne­
go sprawozdawcę, który będzie 
nam przysyłał z tej potężnej i 
wielce ciekawej gwiazdy szczegó­
łowe opisy wraz z fotografiami. 
Oryginalny kawałek ogona kome­
eiego wystawimy niebawem w o- 
knie naszej redakcyi.

Z pamiętnika podlotka:
Kocham kometę, sama nie wiem 

dlaczego.
Zwypracowania domowego.

Kometę spotykamy na niebie i w 
gazetach. Jest to taka gwiazda, 
która ma ogon długi i służy do o- 
glądania i zabijania ludzi.
Z wykładu prof, uniwersytetu lu­

dowego.
(z demonstracjami.)

... A więe jest teraz ciemno i 
widzicie panowie, że nic nie widzi­
cie, a dlaczego nie widzicie, zaraz 
zobaczycie 1

ODEZWA DO OGÓŁU POL­
SKIEGO W CHICAGO.

DRODZY RODACY!
Chcemy bronić młodzież naszą 

w dzielnicy Północno-Zachodniej 
przed zamachami na jej narodo­
wość i wiarę.

W okolicy naszej sekciarska or- 
ganizacya “Y. M. C. A.” stawia 
twierdzę amerykanizatorską w 
postaci okazałego gmachu bjr do 
swojej sali gimnastycznej i loka­
lów klubowych ściągać młodzież 
naszą wydzierając ją z naszego 
polskiego społeczeństwa.

W odpowiedzi na ten zamach 
amerykanizatorskich sekciarzy 
przystępujemy do budowy wła­
snej Sokolni.

Pomóżcie nam!
Chcemy wystawić gmach obszer­

ny, celom Sokolstwa odpowiada­
jący, a na to trzeba dużo pienię­
dzy.

Przyrzekamy Wam w zamian, 
że w rok po wystawieniu tego 
gmachu, w szeregach naszych 
służyć będzie sprawie narodowej 
i Społeczeństwu co najmniej ty­
siąc młodzieńców, tj’leż dziewcząt 
i dziatwy.

W tych dniach komitety nasze 
posiadające pisemne upoważnienie 
rozpoezj-nają kolektę po domach.

Wszelkie ofiary, kwitowane bę­
dą w prasie, a nazwiska ofiarodaw­
ców wpisywane będą na wieczną 
rzeczj’ pamiątkę do Złotej Księgi.

Wszelkie ofiary można składać 
także na ręce sekretarza finanso­
wego Komitetu Budowy Sokolni, 
— J. L. Tylia 1527 N. Hamlin ave.

Zasyłamy Wam serdeczne nasze 
Sokole Czołem!
Komitet Budowy Sokolni

S. P. nr. 2 w Chicago.
S. Wróblewski, prezes; J. Chmie­

liński, vice prezes; J. Młotowski, 
skarbnik ; S. Osada, sekretarz pro- 
tokółowy; F. Milicz, J. Makarski, 
Fr. Romanowicz, W. Mądrecki, E. 
Rozentreter, J. Michalski.

Nowomodne ogłoszenie.
Już to teraz weszło w modę, że 

ktoś ogłoszeniem w gazetach szu­
ka żony lub męża. Nic to już nie 
jest dziwnego: Młodzieniec ładny 
i bogaty, mający chęć ożenienia 
się, poszukuje człowieka wiele 
lat żonatego, któryby go odstra­
szył od tego zamiaru.

W szkole.
Nauczyciel, pyta się ucznia 

szkolnego, jak to rozumieć słowa 
Pisma św: — W pocie oblicza 
twego pożywać będziesz ehleb 
twój.

Uczeń, po krótkim namjrśle: — 
Aby człowiek jadł tak długo, aż 
się zapoci.

KORESPONDENCYA 
REDAKCYI.

K. M. Erie, Pa. Koresponden- 
cya pomieszczona; prosimy częś­
ciej.
Walenty Stochaj, Webster, Mas. 

Sprawy spadku po Kazimierzu 
Pułaskim podnosić się nie opła­
ci. Próbowali już tego rozmaici 
“krewni” generała, nawet o wie­
le bliższem niż ‘prawujowstwo’ po­
krewieństwem wykazać się mo­
gący, ale — na nic.

I. K. W. w South Bend. 
Przedmiot dla czytelników “Ga- 
zetj’ Polskiej” zbyt mało intere­
sujący.



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukował będziemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z. N. P., pisywane pnes prof.: I. Siemiradzkiego i Romualda Piątków »kie go, 
oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Naloty Je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać alę o to, aby Je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do­
wie się o naszej sławnej historyl i przeszłości i z wlększem poszanowaniem odnosić 
się będzie do potomków rycerskiego ładu.

HOW THE POLES IN BUFFALO LIVE.
By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey.

(Illustrated Buffalo Express.)
(Continued.)

Moreover, even in instances where the total number of 
persons in a house, as shown by the police census is not so 
excessive as usual,, this may be due simply to the fact that 
one family in a house is small and has a normal number of 
rooms. For all these reasons, I believe the conditions under 
which the 96 families visited are living are the prevailing ones, 
which apply to the great mass of the Polish population.

The Charity Organization Society has furnished to the 
Buffalo Social Survey a special report relative to assistance 
given Polish families by the society and the city poor depart­
ment. From this report it appears that from October 1908, to 
October, 1909, the total number of Polish families aided was 
810, a proportion of 31.8 per cent, of the entire number of 
families of all nationalities. From October, 1909, to March, 1910, 
the number of Polish families has been 426, forming a propor­
tion 6i 33 per cent. The amount of relief given to Polish fami­
lies in the former period was $21,239 out of a total of $63,681
— making the proportion 33.5 per cent. In the latter period 
Polish families have received $8,755 ou( of a total of $25,604
— a proportion of 34 per cent. Last year the chief ground for 
relief was unemployment. This year it has been sickness.

Only a small minority of Polish families, however, 
receive charitable aid. The means and the methods by which 
the majority of families manage to subsist, even though the 
proper working head of the family is earning less than a living 
wage, are as follows: As few rooms as possible, with sometimes 
as many as six persons to a room; the wife going out to work 
when small children do not confine her at home; the children 
put to labor at the earliest possible moment; and as many 
boarders taken as can be crowded in.

The Conclusion of it all.

That a majority of these Polish families contrive not 
only to subsist, but to accumulate savings for use in times of 
unemployment, sickness and other adversities, and that between 
a fourth and a third of them have somehow bought homes, 
comes near to being a miracle which has been taking place, day 
in and day out, right here in Buffalo. A miracle is defined, as 
something which comes about in a manner apparently contrary 
to natural laws. Certainly, this one does. It surely affords an 
irrefutable testimonial to the thrift, pertinacity and love of 
independence, economic as well as political, innate in the Polish 
character. Judged by the test of these vital qualities of good 
citizenship, Buffalo’s Polish citizens are second to no others.

But the cost at which the savings have been accumulated, 
and the homes acquired, has been enormous. Children who 
grow up in the home conditions which are pictured in this 
article — how pitiably handicapped they are when they arrived 
at a stunted maturity! Men and women who exist in such 
conditions the long day and the long year through — how 
lamentably repressed are their potentialities of living and serv­
ing? Miracles are supposed to be wrought by an intervention 
of Providence. No doubt it is providential that the Poles in 
Buffalo have already acquired between 4,000 and 5.000 homes, 
and have in the banks thousands of savings which are homes in 
embryo. America has' become the Country, New York the 
State, and Buffalo the City, to thousands of these people who 
have been without a country of their own. It is idle to think 
that even a reunited and independent Poland could call them 
away. The day of the sort of racial patriotism which demands 
racial segregation is past. The Poles in Buffalo are rooted 
to the soil of this city and are going to work out their destiny 
here. But their feet are clogged and weighted with the mud of 
the soil, and their eyes bleared and dull with its dust. Their 
contribution to the community are the qualities of ruggedness 
and solidity. The community’s contribution to them must be 
the lifting of them up to a higher plane of living, both by help­
ing them, especially through industrial training, to increase 
their earnings without the present precious sacrifices, and by 
educating them to superior standards, with a fuller under­
standing of the laws of health and hygiene and of the inevit 
able and lasting consequences of the violation of these laws. 
Thus educated, they would find many of their present living 
conditions intolerable and finding them intolerable they would 
exert themselves far more actively than at present to better 
these conditions. Their innate thrift, which now exhausts itself 
in the accumulation of savings and the purchase or homes, 
would be directed also to making these homes better places in 
which to live.

tional congress to continue four days will be opened May 12.
Thaddeus Kosciuszko was born in Poland in 1746 and 

received his military education in Warsaw and Paris. In 1777 
he came to America and took a prominent part in the Revolu­
tionary War. He served under Gates in the campaign which 
ended in the surrender of Burgoyne. American historians 
agree that the superior knowledge of Kosciuszko contributed 
considerably to the succes of this campaign.

When the war was over Kosciuszko returned to Poland 
and served his country in the w’ar with Russia in 1799. When 
after this war Poland was dismembered, the Polish people put 
Kosciuszko at the head of their forces as dictator. He made 
a splendid stand against the combined forces of Russia and 
Prussia in 1794, winning a great victory over the Russians at 
Raclavice, and raising the siege of Warsaw by the King of 
Russia. He finally lost the battle of Maciejowice and, covered 
with wounds and unconscious, wag made a prisoner. Taken to 
St. Petersburg Kosciuszko, after two years of imprisonment, 
was freed by Emperor Paul I. and went to Philadelphia, where 
he met with an enthusiastic reception.

Dies in Switzerland.

The rest of his life the Polish dictator spent in France, 
where he steadily rejected all offers made him by Napoleon. He 
died in Switzerland in 1817.

Casimir Pulaski was bom in Poland in 1727 and dist­
inguished himself in the war with Russia 1768-72. In 1777 he 
came to America, where he was graded as brigadier general 
and intrusted with organizing the cavalry in the continental 
army. He took a brilliant part in the battle at Brandywine, 
where he is said to have saved the life of General Washington. 
In March, 1779 he defeated General Prevost at Charlestown, 
and October 9, 1779, fell in the battle at Savannah.

After the war the Congress voted a monument to the 
memory of Pulaski, but no appropriation was made and the 
whole affair fell into oblivion. In 1903 the American Poles 
brought the matter to the attention of Congress, which ap­
propriated $50,000 for a monument.

It was then that the Polish National Alliance of U. S. of 
—N. A. conceived the idea since carried out of presenting to the 

government of the United States a monument of General Ko­
sciuszko. The fund of $60.000 was raised by special assessment 
on every member of the Alliance, which realized $58,000. Sev­
eral small Polish organizations, such as the Polish Womens 
Alliance, the Polish Turner’s Alliance and many eitizes con­
tributed, the largest individual contribution $500 coming from 
the world known Polish pianist Paderewski.

Kobieta z Notre Damę 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło- 

I wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxE.

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00Zgal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojechać można karą do Dunning.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rotpowazeebniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adriaem: 
J. Frąezkowski, 281 Caafield are., 
Detroit, Mieh.

Czy możesz jeść?
so «i się podoba, czy toż to 
tylko, so ci doktór pozwoli. Je­
żeli ehoeez powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRI NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on »robiony z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwó’.-. Dosta- 
ieaz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH CAGO, ILL.

NOWY AGENT.

NIE KOSZTUJE CIĘ ANI CENTA. 
BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE­

KI.
Sam możesz się 
wyleczyć ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę ‘ ‘ Do­
bre Rady” a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i

zdrowym — Jak wyleczyć wszystkie
choroby, pochodzące z ŻOŁĄDKA lub
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy­
mać włosy od wypadania i jak nabyć
piękne 1 bujne włosy.

Napisz swój dokładny adres, załącz 
2-centową markę i adresuj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Buf-
falo, N. Y.

“Teraz jest czas”
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycia

GENTIO-COMPOUND
Gentio Compound jeet wartościową 

; preparacyą na leczenie ehorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oempound wkłada 
•ię z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jeat bardzo wartościowe na 
dyepepeyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepezej preparacyi w 
dziedzinie lekarakiej, jak Gentt.-Oom- 

< pound. Aby przekonać aię o tem, pr«y- 
■ ólijcie 35 centów przez Moaey Order 

lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey St, Chiesgo, UL

POLAND S SONS IN UNITED STATES PLAN A GRLaI’ 
FETE TO HONOR HEROES.

(Chicago, Ill., Examiner, April 24, 1910.)
May 11 will be a great day in Poland’s history, although 

the event which will make it remarkable forever will take place 
not on Poland’s sacred soil but in this country, the adopted 
land of over three millions of Poland ’s sons and daughters.

On May 11 two monuments will be unveiled in Washing­
ton, D. C., dedicated to the memory of two Polish heroes, who 
fought under Washington — Generals Thadeus Kosciuszko and 
Casimir Pulaski.

The Pulaski monument has been voted and erected by the 
government of the United States. The Kosciuszko statue is the 
gift to the people of the United States from the Polish National 
Alliance of the United States of North America, the greatest 
Polish organization in the world.

The unveiling of both monuments will be accompanied 
by elaborate ceremonies May 11 at 2:30 p. m. The programme 
is as follows: At 2:30 o’clock the benediction will be said at the 
Pulaski monument by the Rt. Rev. Bishop Paul Rhode of Chi­
cago. Speeches will follow by President Taft, Secretary of War 
Dickinson and J. Smulski of Chicago. The Marine Band will 
play the national anthem and the artillery will fire a salute.

The guests will then proceed to the Kosciuszko monu­
ment in Lafayette square. The Polish Singers’ Alliance will 
begin the ceremonies with a “cantata”; President M. B. Ste- 
czynski, the president of the Polish National Alliance, will 
deliver a speech in Polish ; A. Schreiber, censor of the Polish 
N. A., will present the monument to the government and the 
President or the Secretary of War will deliver an address.

; Noted Poles Invited.

The government has mailed invitations to a great 
number of distinguished Poles in Europe and America and the 
influx of Poland’s sons and daughters to Washington will be 
enormous. In the military parade numerous Polish societies 
will march. The day will be closed by a banquet in Hotel 
Raleigh, at which President Taft will be guest. A Polish na-

OUR POLISH CITIZENS.

(News, Detroit, Mich., April 23, 1910.)

If you want to see the inhabitants of the Detroit of the 
future, look at the daily birth-list. There are days whence from 
50 to 75 per cent of the recorded births occur in Polish fam­
ilies. Just a few days ago the marriage license clerk of Chica­
go stated that nearly half the marriage licenses taken out in 
that city were issued to Poles. It all goes to show what a great 
proportion of Poles make up Chicago and Detroit, and what 
a considerable proportion they are to form of the future citizen­
ship of these cities.

It is doubtful if the average Detroiter of non-Slavic 
antecedents realizes the extent of the Polish colony here. It 
occupies two great sections of the city, east and west, and nnm- 
bers more than 60,000 souls. This means that within the 
boundaries of Detroit there is a Polish city equal to either Kan­
sas City Kas., Salt Lake City, Utica, N. Y., Peoria, Ill., Coving­
ton, Ky., or Charlestown, S. C., as the populations of these ci­
ties were given in the census of 1900. Several of Michigan’s 
smaller cities rolled into one would be about the size of the 
Polish population of Detroit.

The Pole has five characteristics which make him a desir­
able citizen. The first is his industry. The first generation ar­
riving here is glad to undertake any kind of work, the heav­
ier the better. Many of our largest and most wearing 
industries are manned almost entirely by Polish laborers. They 
bring to this country a physique unspoiled by artificial living, 
and an honest regard for toil. Withouth them Detroit industry 
wouid find itself sadly crippled. The second characteristic is 
his instinct to own a home. No matter how far on the out­
skirts, or how closely squeezed into narrow lots in the thickly 
settled sections, the Pole must have his own house and lot. 
The house may be plain, but it must be his own; the lot may be 
plain, but it must be his own; the lot may be narrow, but it 
must have a strip of front yard for flowers and a plot of back­
yard for vegetables. A little land of his own is dear to the 
Pole. It is a common sight to see them, after a hard day in 
the mills, in their little garden spot, joying in their contact with 
the earth. From this may be gathered that the Pole does not 
and come and go, but settles, builds his home, and there his 
church and raises his family. The third characteristic of the 
Pole is his intense, religious nature. No one asks why men 
don’t go to church in the Polish district, because all the men go. 
One of the sights of the Polish district on a Sunday morning, 
anywhere between 4 and 10:30 o’clock, is the hundreds of men 
going to church. In summer the churches are so crowded that 
as high as 1,000 men have been seen, prayer-book in hand, 
kneeling on the sward outside, and following the service 
through the deep-toned organ rolling within. The Pole takes 
his religion simply and seriously, and it is a very vital force 
in his life. The fourth characteristic is the loyalty of the Pole. 
He has left no home government. Gone his government, gone 
his flag, his country overrun by conquerors, the land of his 
fathers divided among alien races. Thus it is that the Pole 
takes quick root in the United States. No governmental ties 
bind him to Poland, the government over Poland is one reason 
why he leaves; so he gives his loyalty easily and thoroughly to 
the land of his adoption. The Poles become intensely American. 
They understand what liberty is, for they fought for genera­
tions to gain it. The heroes of our history appeal might­
ily to them, for they were brothers in the great fight for liberty 
which inspired the Polish heroes. The opportunity lost to the 
fathers in Poland is found by the children in this new country. 
The fifth characteristic of the Pole is his progressiveness. lie 
may work in the mill or dig in the street, but his boys go to 
school and grow into the law, the church, medicine, business or 
the mechanical grades. Polish doctors of American training 
have an immensely progressive influence on their compatriots, 
as have Polish lawyers and priests of American training.

It is inevitable, of course, that the Poles should have 
met some unjust criticism, that some should have misjudged the 
thousands of good, industrious, law-abiding Poles by the mis­
deeds of a few. However, with a city of 60,000 Poles within 
our gates it is time to understand them, and appreciate the 
good points of this people with whom our children will 
continued to live after we are gone.

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1SS1 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GBOSEBNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH »T.
CHICAGO.

Pomięć а у Franklin I МагкИ nL

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlapasy, prawdsiwy aer »wajearaki. 
Ser Edamski i aer Fermaaańaki. 
Fromago de Brie i aer Rekforeki. 
Ber » rośliny, Nienoaateleki i Lim buraki. 
Bruniwicki aalceaon. 
Balami Woatfalakie eiynkt. 
Wędzone i maryaewane węgorse. 
Holenderskie aitokfisso, anahovlea 
Nowe helenderakie ślodsto, roayjeki kawie*  
Prawdsiwe franenakle aardynki i aiamplaJaay 
Francuski groch, najlepaaa oliwa. 
Niemieckie asparagi, krajana faaola. 
Niemieckie jagły, aocsewioa, kaaaa paaenna. 
Najlepasy jęoamień perłowy, kaaaa jęeamieeae 
Kaaza tatarciana, kaaaa owofana. 
Mąka tataresana, mąka ryiowa. 
Bwieio orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Bwieio orzechy, migdały, eytronaL 
8uasone gmaaki, wiśnie, prane la. 
Francuskie śliwki, święto rodaynkl. 
Włoakie łaaankl (nodie), makarony 
NajlcDiia Vanilla osokolada a Coeoc. 
Prawdslwa rooyjaka herbata, ortrakt mtęewy 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Mooea, i Rio.
Prawdiiwa tabaka do aaiywanla Loobak'o 
Niemieckie kołowrotki 1 g rem ple. 
Świeże ciemię waraywowo, ciemię trawy. 
Siemię dla kanarków, »lotnię konopnlan*  
rzepakowe, jako i waaelkio inno towary ko 
raonne.

HENRY BOHOFjLKOPF.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio­
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i ‘‘Illustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy­
daje premie. Pan Józef Witkow­
ski posiada nasze zupełne zaufa­
nie. 959 Milwaukee ave., Chica­
go, 111.

NOWY WYNALAZEK. 
Najnowszy apoaób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych Judzi dostało piękne włosy.

Aby zostać 8peayalistą w le­
czeniu tysięcy przeróżnych cho- 

rób, jeat możliwem. Jesteśmy ape- 
MnRT cjalistami w sposobach leczeniu 
HKipCjł Włosów; Skóry na czaszce i Twa- 
< óMK? rzy. Wypadanie włosów jest nie- 

naturalnem. Jesteśmy apecyali- 
atami europejskimi, importowali­

śmy najlepsze mikroskopy i inne naukowo 
instrumenta dla egzaminowania i wyleczenia 
papry na głowie; egzemę; pryszcze; łuski; 
narosły; zapalenia i bąble. Zwracamy uwagę 
ażeby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów. Pozwóloie nam przeszko­
dzić temu wypadaniu włosów a przez to nie 
zostaniecie łysymi. Poślemy wam DARMO 
wszelkie informacye, tyczące aię powodu wy- 
padywanla włosów i łysiny i jak można te­
mu przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swo­
je nazwisko i adres i załączy 2 centową mar­
kę. Nie zwlekaj, napis» zaraz do naa: 

PROF. J. M. BRUNDZA & CO. 990, 
Broadway A Bo. 8th Str. Brooklyn, N. Y.

Z drukarni ‘Gazety Polskiej’ wysz­
ły nowe książki, które sprzedaje się po 
następujących cenach:
Jan III Sobieski, król polski, obrońca 

chrześciaństwa pod Wiedniem. Krót­
ki i treściwy życiorys. Cena .. lOc. 
rek, Cena................................................. 60c

Nowy Sowizdrzał i Awanturnicy Jego, 
z ziemi pomorskiej rodem. BaTdzo 
ucieazne opowiadanie. Kto chce się 
dobrze uśmiać niechaj tę książeczkę 
przeczyta. Ustrojona jest ośmiu o- 
brazkami. W broszurze.....................40c
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem. bardzo stosowne na poda- 

Wyrwidąb i Waligóra. Powieść dla lu­
du polskiego i dla młodzeży; napisał 
Józef Chociszewski; zawiera: Dai- 
wożony wychowują dwóch chłopców, 
2 U pustelnika Dobromira; 3. Walka 
z rozbójnikami; 4. Karczmarz Okpi- 
świat; 5 Zaklęta królewna; 6. Wa­
ligóra i Wyrwidąb udają się do pod­
ziemnej Irainy po złote jabłka i <- 
by uwolnić zaklętą królewnę; 7. Wal­
ka ze smokiem; 8. Rysomir wtrącił 
braci do ciemnicy zkąd ich wypro­
wadził ptak biały; 9. Zaklęta króle­
wna wraca do ojczystej ziemi; 10 
Wyrwidąb i Waligóra przyjmują 
służbę u króla Bolesława, 94 str. 20c 

O Kasi, ładnej dziewczynie. Piękna po­
wiastka przez Marysię z pod Jasnej 
Góry. Cena....................................... lOc

Historya o Śpiącym Obudzonym. Opo­
wiadanie Szeherazady z ‘Tysiąc No­
cy i Jedna’. Bardzo ucieszna powia­
stka o jcduym kupcu, który kilka ra­
zy obudził się i sprawował urząd 
władcy 157 stron...................................30c

®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®@®@@®®@®®®®®®®
® ■ . ®
® Najlepszem zabezpieczeniem przeciw chorobie jest posiadać pod ręką Lekarstwa Severy. ®

Teraz jest czas

Czyściciel Krwi,
ponieważ znakomite to lekarstwo wiosenne posiada 
silę oczyszczania, wzbogacania i ożywiania krwi. 
Szybko usuwa wszelkie wiosenne dolegliwości, goi 
wrzody, pryszcze, rany, rany ciekące, dodając ży­
cia i zdrowia całemu organizmowi. Cena $1.00

Severy Lekarstwa są do nabycia w aptekach. Kupując lekarstwa, zawsze żądaj “Severy” i 
uważaj, abyś otrzymał to, czego żądasz.

pozbyć się tego poczucia zmęczenia, odnowić silę fi­
zyczną i przystosować orgnizm do warunków i zmian 
sezonu wiosennego. Najlepiej możesz to uczynić za 
pomocą

Nie możesz spać?
Wpadasz ławo w podniecenie 1 Martwisz się! Ner­
wy masz rozstrojone? W takim razie całkowity 
rozstrój nerwów jest już niedaleki. Bierze lepiej 
dobre lekarstwo na wzmocnienie nerwów, a uie 
ma lepszego, jak

Severy Nervoton
Od chwili wzięcia pierwszej dawki rozpoczyna się 
powrót do zdrowia i postępuje naprzód z każdą 
dawką, dopóki całkowita energia i zdrowie systemu 
nerwowego nie powrócą. Cena $1.00

Mizerni ludzie.
czują zazwyczaj stałe wyczerpanie—brak energii 
i życia; krew ich jest rzadką i słabą. Stan 
może być łatwo naprawiony zapomocą

Severy Balsam życia

taki

Brany po jedzeniu przenika wprost do krwi i karmi 
wszystkie ciałka krwi, przywracając cerę naturalną 
• utrzymuje żałądek. wątrobę i jelita w stanie 
doskonałym. Cena 75«,

® 
®

Rzetelna porada lekarska darmo.

®
®

®

W. F. Severa Co. cediowT,ds
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HENRYK SIENKIEWICZ. !I

B Pan Wołodyjowski i
Powieść historyczna.
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(Ciąg dalszy)

— Chciałbym się z nim zmierzyć, — rzekł 
młody Kara Mustafa.

— Oby Bóg odwrócił od ciebie wówczas nie­
szczęście! — odpowiedział wielki wezyr.

Powoli jednak czambuły białogrodzkie i do- 
bruckie przekonały się, że nietylko większych, ale 
żadnych wojsk w pobliżu nie masz. Odkryto nato­
miast ślady oddziału, liczącego około trzechset 
koni, który śpiesznie dążył ku Dniestrowi. Ordyń- 
cy, mając w pamięci los Lipków, nie ścigali go z 
obawy zasadzki. Napad na Lipków pozostał 
czemś zdumiewającem i niewytłómaczonem, ale 
spokój wracał powoli w Orduiha maj unie — i woj­
ska padyszacha rozpoczęły znów pochód, podob­
ny do powodzi.

Tymczasem Nowowiejski wracał bezpiecznie 
ze swoim żywym łupem do Raszkowa. Wracał 
śpiesznie, ale doświadczeni zagończycy już dru­
giego dnia poznali, że nie są ścigani, szli więc mi­
mo pośpiechu tak, aby nie zdrożyć zanadto koni. 
Azya jechał ciągle między Nowowiejskim a Lu- 
śnią, przykrępowany sznurami do grzbietu 

. bachmata. Ponieważ dwa żebra miał złamane i o- 
słabł srodze, bo i rany, zadane przez Basię w 
twarz, otworzyły mu się wskutek szamotania się 
z Nowowiejskim, a następnie wskutek jazdy ze 
zwieszoną głową, więc straszny wachmistrz miał 
nad nim w każdej chwili baczność i staranie, 
aby nie umarł przed przybyciem do Raszkowa i 
nie udaremnił zemsty. Młody Tatar chciał zaś 
umrzeć, wiedząc, co go czeka. Najprzód postano­
wił się zamorzyć głodem i nie chciał przyjmować 
pokarmów, lecz Luśnia podważał mu zaciśnięte 
zęby nożem i wlewał przemocą do ust gorzałkę 
i mołdawskie wino, zasypane startym na proch 
sucharem. Na popasach oblewał mu też twarz wo­
dą, aby rany w oku i w nosie, na których podczas 
jazdy siadały gęsto muchy i bąki, nie poczęły gnić 
i nie przyprawiły o zbyt wczesną śmierć nieszczę­
snego junaka. Nowowiejski nie mówił do niego 
przez drogę; raz tylko na początku podróży, gdy 
Azya za cenę swej wolności i życia, obiecywał 
wrócić Zosię i Ewkę, porucznik mu rzekł:

— Łżesz psie! Sprzedałeś obie do Stambułu 
kupcowi, który je odprzeda tam na bazarze.

I wnet postawiono do oczu Eliaszewicza, któ­
ry powtórzył mu wobec wszystkich:

— Tak jest, effendi! sprzedałeś ją, sam nie 
wiesz komu, a Adurowicz sprzedał siostrę baga- 
dyra, chociaż była już z nim ciężarna..

Po tych słowach zdawało się przez chwilę A- 
zyi, iż Nowowiejski pokruszy go natychmiast w 
swoich strasznych rękach; więc potem, gdy już 
stracił wszelką nadzieję, postanowił doprowadzić 
do tego młodego olbrzyma, aby go zabił w uniesie­
niu i oszczędził mu tym sposobem przyszłych mąk 
strasznych; że zaś Nowowiejski nie chciał go spu- 
spuszczać z oczu, jechał przy nim, ów przeto po­
czął się chełpić okropnie i bezwstydnie wszyst- 
kiem, czego dokonał. Mówił, jak zarzezał starego 
Nowowiejskiego, jak Zosię Boską miał w namio­
cie, jak nasycał się jej niewinnością, jak wreszcie 
darł jej ciała puhą i kopał ją nogami. Nowowiej­
skiemu pot w gęstych kroplach spadła po bladej 
twarzy, słuchał, nie miał siły, nie miał chęci odje­
chać; słuchał cln iwie, ręce mu drgały, ciało 
wstrząsały konwulsye, lecz panował nad sobą i 
nie zabijał.

Zresztą Azya, dręcząc nieprzyjaciela, drę­
czył i sam siebie, bo własne jego opowiadania 
przywodziły mu na myśl dzisiejszą niedolę. Oto 
niedawno jeszcze rozkazywał, żył w rozkoszy, 
był ulubieńcem młodego kajmakana, a teraz je­
chał do końskiego grzbietu przywiązany i jedzon 
żywcem przez muchy, na straszną śmierć! Naj­
lżej mu teraz było, gdy z bólu, ran i zmęczenia 
omdlewał. Przytrafiało się to coraz częściej, tak, 
że Luśnia począł się obawiać, czy go żywcem do­
wiezie. Lecz jechali dniem i nocą, tyle tylko ko­
niom wypoczywając, ile było koniecznie potrze­
ba—i Raszków był coraz bliżej. Rogata jednak 
dusza tatarska nie chciała opuścić sturbowanego 
ciała. Natomiast przez ostatnie dni był w ciągłej 
gorączce, a chwilami zapadał w ciężki sen. Nie­
raz w tej gorączce lub w śnie marzyło mu się, że 
jest jeszcze w Chreptiowie i że razem z Wołody­
jowskim ma ruszyć na wielką wojnę; to znów, że 
odprawadza Basię do Raszkowa, to znów, że ją 
porwał i ma ją w swoim namiocie; czasem widy­
wał w malignie bitwy i rzezie, w których jako 
hetman polskich Tatarów, wydawał z pod buń- 
czuka rozkazy. Lecz przychodziło przebudzenie, a 
z niem przytomność; wówczas otworzywszy oczy, 
spostrzegał twarz Nowowiejskiego, Luśni, hełmy 
dragonów, którzy już pozrzucali baranie czapki 
koniuchów — i tę całą rzeczywistość tak strasz­
ną, że właśnie wydała mu się zmorą senną. Każ­
dy ruch konia przeszywał go bólem, rany piekły 
go coraz bardziej i znów mdlał, a trzeźwiony ocu­
cił się, by zapaść w gorączkę, z niej w sen — i 
znów się obudzić.

Były chwile, w których wydawało mu się 
niepodobieństwem, by on. taki nędzarz, miał być 
Azya, synem Tuhay-beya, i by jego życie, nad­
zwyczajnych zdarzeń pełne, które jakieś wielkie 
przeznaczenie zdawało się zapowiadać, miało się 
skończyć tak prędko i tak strasznie.

Czasem przychodziło mu także do głowy, że 
zaraz po męce i śmierci pójdzie do raju, ale sam 
niegdyś wiarę chrześciańską wyznawał i żył dłu­
go między chrześciany, więc brał go strach na 
myśl o Chrystusie. Ten nie będzie miał dla niego 
miłosierdzia; gdyby zasie prorok był od Chrystu­
sa mocniejszy, toby go w ręce Nowowiejskiego 
nie wydał. Być może jednak, że prorok okaże nad 
nim jeszcze miłosierdzie i wyjinie z uiego duszę, 
nim go męką zamorzą.

Ale tymczasem Raszków był tuż. Wjechali w 
kraj skalisty, bliskość Dniestru oznajmujący. 
Azya pod wieczór wpadł w stan półgorączkowy, 
półprzytomny, w którym mary mieszały się z rze­
czywistością. Więc owo zdawało mu się, że przy­
jechali; że stają, że słyszy koło siebie powtarza­
ny wyraz: “Raszków, Raszków!” Następnie zda­
ło mu się, że słyszy odgłos siekier, rąbiących drze­
wo.

Wtem poczuł, że mu głowę ochlustywują 
zimną wodą, a potem długo i długo leją w usta 
gorzałkę. Wtedy ocknął się zupełnie. Noc była 
nad nim gwiaździsta, a tuż koło niego migotało 
kilkanaście pochodni. Do uszu jego doszły słowa:

— Przytomny?
— Przytomny. Patrzy rozumnie...
I w tej chwili ujrzał nad sobą twarz Luśui.
— No, bratku — mówił wachmistrz spokoj­

nym głosem — czas na cię!
Azya leżał na wznak i oddychał dobrze, albo­

wiem ramiona miał wyciągnięte po obu stronach 
głowy, przez co rozszerzona pierś poruszała się 
swobodniej i nabierała więcej powietrza, niż 
wówczas, kiedy leżał przykrępowany do grzbietu 
bachmata. Rękoma jednak nie mógł poruszać, bo 
były przywiązane nad głową do dębczaka, idące­
go wzdłuż jego pleców, i okręcone umaczaną w 
smole słomą. Tuhay-beyowicz domyślił się zaraz, 
dlaczego to uczyniono, lecz w tej chwili spostrzegł 
i inne przygotowania które zwiastowały, że męka 
jego będzie długą i okropną. Oto od połowy ciała 
aż do stóp był rozebrany — i uniósłszy nieco gło­
wy, ujrzał między swemi nagiemi kolanami świe­
żo obrobione ostrze pala. Grubszy koniec tego pa­
la był oparty o drzewo. Od każdej nogi Azyi szedł 
powróz, kończący się orczykiem, do którego przy- 
przężony był koń. Azya przy blasku pochodni doj­
rzał tylko zady końskie i stojących nieco dalej 
dwóch ludzi, którzy widocznie trzymali konie 
przy pysku.

Nieszczęsny junak objął te przygotowania 
jednym rzutem oka, potem spojrzawszy, niewia­
domo dlaczego ku górze, dostrzegł nad sobą 
gwiazdy i błyszczący sierp księżyca.

— Będą mnie nawlekać! — pomyślał.
I zacisnął zaraz zęby tak silnie, że aż kurcz 

chwycił go za szczęki. Pot wystąpił mu na czoło, 
a jednocześnie uczyniło mu się zimno w twarzy, 
bo krew z niej uciekła. Potem zdało mu się, że 
ciało jego leci i leci w jakąś niezgłębioną prze­
paść. Na chwilę stracił świadomość czasu, miej­
sca i tego, co się z nim dzieje. Wachmistrz pod­
ważył mu zęby nożem i znów począł lać gorzałkę 
w jego usta.

Azya krztusił się i wypluwał palący płyn, a- 
le rnusiał go także połykać. Wówczas wpadł w 
dziwny stan: nie był pijany, przeciwnie nigdy ro­
zeznanie jego nie było jaśniejsze, umysł bystrzej­
szy. Widział, co się dzieje, rozumiał wszystko, 
tylko ogarnęło go jakby nadzwyczajne podniece­
nie i jakby niecierpliwość, że to wszystko trwa 
tak długo i nic się jeszcze nie rozpoczyna.

Wtem obok dały się słyszeć siężkie kroki i 
stanął przed nim Nowowiejski. Na ten widok za­
dygotały w Tatarze wszystkie żyły. Luśni nie bał 
się, zbyt nim pogardzał, ale Nowowiejskim nie 
pogardzał, bo przecież zupełnie nie miał za co; na­
tomiast każde spojrzenie na jego twarz napełnia­
ło duszę Azyi jakimś zabobonnym strachem, 
wstrętem, ohydą. Pomyślał sobie w tej chwili: 
“Jestem w jego mocy i boję się go!” — a było to 
tak straszne uczucie, że,pod jego wpływem włosy 
wyprężały się na głowie Tuhay-beyowicza.

A Nowowiejski rzekł:
— Za to, coś uczynił, w męce zginiesz!
Lipek nie odrzekł nic, tylko począł sapać 

głośno.
Nowowiejski usunął się na bok, nastała cisza, 

którą przerwał Luśnia.
— I na panią podniosłeś rękę — odrzekł o- 

chrypłym głosem — ale pani już teraz u pana w 
komorze, a ty w naszych rękach! Przyszedł twój 
czas!

Od tych słów akt męki dla Azyi już się roz­
począł. Oto straszny ten człowiek w godzinę 
śmierci dowiadywał się, że zdrada jego i wszy­
stkie okrucieństwa na nic się nie przydały. Gdy­
by choć Basia zmarła w drodze, miałby tę po­
ciechę, że nic będąc jego, nie będzie niczyją. I tę 
to pociechę odjęto mu teraz właśnie, gdy ostrze 
pala było odległe o łokieć od jego ciała. Wszyst­
ko napróżno! Tyle zdrad, tyle krwi i tyle bli­
skiej kary — za nic! za nic zupełnie!... Luśnia 
ani wiedział, o ile cięższą uczyniły śmierć Azyi te 
słowa:' gdyby był wiedział, byłby je powtarzał 
przez całą drogę.

Lecz teraz nie było już czasu na duszną 
zgryzotę, bo wszystko musiało ustąpić wobec e- 
gzekucyi. Luśnia pochylił się i wziąwszy w obie 
ręce biodra Azyi, tak, aby mógł niemi kierować, 
zawołał na ludzi, trzymających konie:

— Ruszaj! a powoli, razem!
Konic ruszyły: wyprężone sznury pociągnęły 

za nogi Azyi. Ciało jego sunęło się przez mgnienie 
oka po ziemi i trafiło na zadzierżyste ostrze.Wów­
czas ostrze poczęło się w nim pogrążać; i jęło się 
dziać coś strasznego, coś przeciwnego naturze, i 
człowieczym uczuciom. Kości nieszczęśnika roz- 

stępowały się, ciało darło się na dwie strony; ból 
niewypowiedziany, tak straszny, że graniczący 
niemal z potworną rozkoszą, przeniknął jego je­
stestwo. Pal pogrążał się głębiej i głębiej. Tu­
hay-beyowicz zwarł szczęki, wreszcie jednak nie 
wytrzymał — zęby jego wyszczerzyły się okrop­
nie, a z gardzieli wydobył się krzyk: A! a! a! — 
do krakania kruka podobny.

— Wolno!—skomenderawał wachmistrz.
Azya powtarzał swój straszny krzyk coraz 

szybciej.
— Kraczesz?—spytał wachmistrz.
Poczem krzyknął na ludzi:
— Równo! stój! Ot, i już!!—dodał, zwracając 

się do Azyi, który umilkł nagle i tylko rzęził 
głucho.

Szybko wyprzężono konie, zaczem podnie­
siono pal, gruby jego koniec spuszczono w umyśl­
nie przygotowany dół i poczęto obsypywać go 
ziemią. Tuhay-beyowicz patrzył już z wysoka na 
tę czynność. Był przytomny. Straszliwy ten ro­
dzaj kary był tem straszniejszy, że ofiary nawle­
czone na pal, żyły czasem przez trzy dni. Azyi 
głowa zwisła na piersi, wargi jego poruszały się 
mlaszcząc, jakby coś żuł i smakował; czuł teraz 
wielką omdlałość i widział przed sobą jakby nie­
zmierną białawą mgłę, która, niewiadomo, dla­
czego, wydawała mu się okropną, ale w tej mgle 
rozeznawał twarze wachmistrza i dragonów, wie­
dział, że jest na palu, że ciężarem ciała'obsuwa 
się coraz głębiej na ostrze; zresztą począł drę­
twieć od nóg i stawał się coraz nieczulszy na ból.

Chwilami ciemność przesłaniała mu tę okrop­
na białą mgłę; wówczas mrugał swojem jedy- 
nem okiem, chcąc patrzeć i widzieć wszystko aż 
do śmierci. Wzrok jego przechodził ze szczegól­
ną uporczywością z pochodni na pochodnię, bo 
wydawało mu się, że koło każdego płomienia two­
rzy się jakby tęczowe kolisko.

Lecz męka jego nie była skończoną; po chwi­
li wachmistrz zbliżył się do pala ze świdrem w 
ręku i zawołał na stojących:

— Podsadźcie mnie!
Dwóch silnych chłopów podniosło go ku gó­

rze. Azya począł patrzeć na niego z bliska, mru­
gając ciągle, jakby chciał poznać, co to za czło­
wiek wspina się aż do jego wysokości. Tymcza­
sem wachmistrz rzekł:

— Pani wybiła ci jedno oko, a ja sobie ślu­
bowałem, że ci wywiercę drugie.

I to rzekłszy, zapuścił ostrze w źrenicę, za­
kręcił raz i drugi, a gdy powieka i delikatna skó­
ra, otaczająca oko, owinęły się już naokół skrę­
tów świdra — szarpnął.

Wówczas z obu jam ocznych Azyi wypłynę­
ły dwa strumienie krwi i płynęły jakby dwa stru­
mienie łez po jego twarzy.

Twarz sama bielała i stawała się coraz biel­
sza. Dragoni poczęli gasić w milczeniu pochod­
nie, jakby wstydząc się, że światło oświeca dzieło 
tak okropne — i tylko od księżycowego sierpa 
szły srebrne, lecz niezbyt jasne blaski na ciało A- 
zyi. Głowa jego pochyliła się zupełnie na piersi, 
tylko przywiązane do dębczaka i owinięte smolną 
słomą ręce sterczały ku górze, jakby ten syn 
Wschodu wzywał zemsty tureckiego póksiężyca 
na swych oprawców.

— Na koń! — rozległ się głos Nowowiejskie­
go.

Przed samem wsiadaniem wachmistrz zapa­
lił jeszcze ostatnią pochodnią owe wzniesione rę­
ce Tatara, poczem oddział ruszył ku Jampolowi, 
a wśród gruzów Raszkowa, wśród nocy i pustki, 
został tylko na wysokim palu, sam Azya, syn Tu­
hay-beya — i świecił długo. .

ROZDZIAŁ L.

W trzy tygodnie później, stanął pan Nowo­
wiejski w Chreptiowie. Drogę z Raszkowa odby­
wał dlatego tak długo, że częstokroć jeszcze prze­
prawiał się na drugą stronę Dniestru, podchodząc 
czambuły i perkułabskich ludzi wzdłuż rzeki, po 
różnych stannicach stojących. Ci opowiadali po­
tem nadciągającym sułtańskim wojskom, że 
wszędzie widzieli polskie oddziały, a słyszeli o- 
wielkich wojskach, które pewnie, nie czekając na 
przybycie Turków pod Kamieniec, same drogę 
im zaskoczą i w walnej bitwie się z nimi zmierzą.

Sułtan, którego zapewniano o bezsilności 
Rzeczypospolitej, bardzo się zdumiewał i wysyła­
jąc naprzód Lipków, Wołoszę i naddunajskie or­
dy, sam posuwał się powoli naprzód, bo pomimo 
swej niezmiernej potęgi, bitwy z regularnemi 
wojskami Rzeczypospolitej wielce się obawiał.

W Chreptiowie nie zastał pan Nowowiejski 
Wołodyjowskiego, gdyż mały rycerz pociągnął 
za panem Mptowidłą do pana podlaskiego przeciw 
krymskiej ordzie i Doroszence. Tam, nową sławę 
do dawnej dodając, wielkich przewag dokonał: 
srogiego Korpana rozgromił i ciało jego na pa­
stwę zwierza w Dzikiem Polu zostawił; toż groź­
nego Drozda rozgromił, toż możnego Małyszkę, 
toż dwóch braci Sinych, słynnych kozackich za- 
gończyków. toż wiele pomniejszych watah i czam­
bułów.

Pani Wołodjjowska zaś, w chwili przybycia 
Nowowiejskiego, zbierała się właśnie z resztą lu­
dzi i taborem do Kamieńca, bo Chreptiów trzeba 
już było wobec nawałności zostawić. Z żalem wy­
jeżdżała pani Wołodyjowska z tej drewnianej for 
talicyi, w której licznych wprawdzie przygód 
doznała, ale w której najszczęśliwsza pora jej 
życia spłynęła—-przy mężu, wśród sławnych żoł­
nierzy i wśród serc kochającycch. Teraz na wła­
sną prośbę, miała wyjechać do Kamieńca, na nie­
znane losy i niebezpieczeństwa, jakiemi oblęże­
nie groziło.

Lecz serce mężne mając, nie poddawała się 
żalowi, natomiast pilnie doglądała przygotowań 
czuwając nad żołnierzami i taborem. Pomagali 
jej w tem pan Zagłoba, który w każdej przygo­
dzie rozumem wszystkich przenosił, oraz pan Mu- 
szalski, łucznik niezrównany, a przytem żołnierz 
dzielnej ręki i niepomiernego doświadczenia.

Wielce się oni wszyscy przybyciem pana 
Nowowiejskiego ucieszyli, choć zaraz z twarzy 
młodego rycerza poznali, że ni Ewki, ni słodkiej 
Zosi z niewoli pogańskiej wydobyć nie zdołał. 
Łzami też rzewnemi Basia losy obydwóch panien 
oblała, bo już je za stracone należało uważać. 
Sprzedane, niewiadomo komu, mogły ze Stambul­
skiego rynku uwiezione być do Azyi Mniejszej, 
na wyspy pod rządem tureckim będące, albo do 
Egiptu i tam w haremach zamkniętych trzymane. 
A wobec tego nietylko ich wykupić, ale dopytać 
się o nie było niepodobieństwem.

Płakała Basia, płakał roztropny pan Zagło­
ba, płakał i pan Muszalski, łucznik niezrównany
— jeden tylko Nowowiejski oczy miał suche, bo 
już mu brakło łez. Lecz gdy zaczął opowiadać, jak 
hen, ku Dunajowi, aż pod Tikicz poszedł i tam 
Lipków pod bokiem ordy i sułtana rozgromił, a 
złowrogiego Azyę Tuhay-beyowicza schwytał, o- 
bydwaj rycerze poczęli w szable trzaskać i wołać:

— Dawaj cie go sam! Tu w Chreptiowie zgi­
nąć powinien!

Na to odrzekł pan Nowowiejski.
— Nie w Chreptiowie, ale w Raszkowie zgi­

nął, bo tam był powinien, a mękę mu wachmistrz 
tutejszy obmyślał, która nie była lekka.

Tu opowiedział, jaką śmiercią umarł Azya 
Tuhay-beyowicz, a oni słuchali w grozie, lecz bez 
litości.

— Że pan Bóg zbrodnię ściga, wiadomo, 
rzekł wreszcie pan Zagłoba, — ale to dziw, że 
dyabeł tak licho swoich sług broni!

Basia westclmęła pobożnie, podniosła oczy 
w górę i po małej chwili rozwagi odrzekła: •

— Bo mu potęgi brak, któraby mocy bożej 
zdzierżyć mogła!

— O, tuś waćpani trafiła! — zawołał pan 
Muszalski — bo gdyby, czego broń Boże, 
dyabeł był od Pana Boga mocniejszy, tedyby 
wszelka justycya, a z nią i Rzeczpospolita, 
zczeznąć musiała!

— Przeto ja się i Turków nie boję, gdyż to 
primo: tacy synowie, a secundo: synowie Beliala!
— odparł Zagłoba. *

I przez chwilę milczeli wszyscy. Nowowiej­
ski siedział na ławie z dłońmi na kolanach, pa­
trząc szklanemi oczyma w ziemię, więc pan Mu­
szalski zwrócił się do niego:

— Musiało ci jednak ulżyć — rzekł — bo 
niepomierna to jest konsolacya grzecznej zemsty 
dokonać!

— Mów waćpan, zali ci istotnie ulżyło? zali 
lepiej ci teraz? — pytała Basia pełnym litości 
głosem.

Olbrzym milczał czas jakiś, jakby się z wła­
snemi myślami pasował, nareszcie odrzekł, jak­
by ze zdziwieniem wielkiem i tak cicho, że pra­
wie szepcząc:

— Imaginujcie sobie waćpaństwo, jak mi 
Bóg miły, takem sam myślal, że mi będzie lepiej, 
gdy go zgładzę... I widziałem go na palu, widzia­
łem, gdy mu oko świdrem wykręcano, wmawia­
łem sam w siebie, że mi lepiej, tymczasem nie­
prawda, nieprawda!

Tu pan Nowowiejski objął nieszczęsną gło­
wę rękami i mówił przez zaciśnięte zęby:

Lepiej było jemu na palu, lepiej ze świdrem 
w oczach, lepiej z ogniem na dłoniach, niźli mnie 
z tem, co we mnie siedzi, co we mnie rozmyśla 
i pamięta. Jedna śmierć mi konsolacya, śmierć, 
śmierć — ot, co!...

Usłyszawszy to Basia, serce dzielne i żoł­
nierskie, wstała nagle i położywszy nieszczęśni­
kowi rękę na głowę, rzekła:

— Daj-że ci ją Bóg pod Kamieńcem, boć pra­
wdę mówisz, że to jedyna konsolacya.

On zaś oczy przymknął i jął powtarzać:
— O tak! o tak! Bóg zapłać!
I tego samego wieczora ruszyli wszyscy do 

Kamieńca.
Basia, wyjechawszy za kołowrót, długo, 

długo jeszcze oglądała się na fortalicyę, błyszczą­
cą w świetle zorzy wieczornej, wreszcie przeże­
gnawszy krzyżem świętym, rzekła:

— Bodaj nam przyszło wrócić z Michałem do 
cię, miły Chreptiowie!... Bodaj nas nic gorszego 
nie czekało!...

I dwie łzy stoczyły się po jej różanej twa­
rzy. Smutek jakiś dziwny ścisnął serca wszyst­
kich — i jechali dalej w milczeniu.

Tymczasem zapadł zmrok.
Do Kamieńca jechali wolno, bo tabor posu­

wał się powoli. Szły w nim wozy, stada koni, wo­
ły, bawoły, wielbłądy; czeladź wojskowa czuwała 
nad stadami. Niektórzy z czeladzi i żołnierzy po­
żenili się w Chreptiowie, więc i niewiast nie bra­
kło w taborze. Wojska było tyle, co pod Nowo­
wiejskim, a oprócz tego dwieście piechoty wę­
gierskiej, który to oddział mały rycerz własnym 
kosztem wystawił i wyćwiczył. Patronowała im 
Basia, a dowodził nimi oficer dobry, Kałuszew- 
ski. Węgrzrnów prawdziwych nie było wcale w 
tej piechocie, która tylko dlatego zwała się wę­
gierską, że moderunek miała madziarski. Podofi­
cerami byli “służali” żołnierze z dragonów, sze­
regowcy-zaś składali się z dawnych “zbójów” i 
grasantów, pochwytanych z łupieżnych watah i 
skazanych na postronek. Tym darowano życie 
pod warunkiem, że będą w piechocie służyli i 
wiernością a męstwem dawne grzechy zgładzą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z BUFFALO, N. Y.
Nieostrożny "bortnik”, który zo­

stawił 110 doi. w spodniach.
Tomasz Bartczak donosił oneg- 

daj policyi, że gdy w dniu 10-go 
kwietnia wyprowadzał się od An­
ny Saskowskiej pn. 83 Chandler 
ul., zostawił tam stare spodnie a 
w nich przez zapomnienie $110. 
Gdy sobie przypomniał o tem i 
wrócił, pieniędzy już nie znalazł.

Saskowska wezwana przez sąd 
zeznawała, że w spodniach nie 
było pieniędzy.

Oddaną została pod sąd przy­
sięgłych przez sędziego Brennana.

Bartczak będzie miał na przy­
szłość nauczkę, że pieniędzy w wię­
kszych sumach nie nąleży trzymać 
w domu przy sobie, ale oddag do 
banku lub do kas polskich, jakich 
istnieje w Buffalo dwie.

Z MILWAUKEE, WIS.
Herb Związku Narodowego Pol­

skiego w Kościele św. Sta­
nisława.

Ksiądz P. Szularecki, stosownie 
do zapowiedzi przed Sejmem Zw. 
Nar. Pol., kazał wymalować w ko­
ściele na suficie dwa piękne her­
by polskie. Jeden taki herb, wy­
konany prawdziwie artystycznie 
znajduje się nad amboną, a drugi 
będzie nad ołtarzem, w pobliżu 
dużego krzyża.

W krótkim czasie ma być wyda­
ny kontrakt na malowanie kościo­
ła.

Ksiądz Szularecki zaprowadził 
bardzo piękny zwyczaj w koście­
le. Ludzie nie mający siedzeń, 
zwykli byli stawać pod chórem, 
zagradzając drogę innym. Ksiądz 
Szularecki kilkakrotnie zwracał 
już uwagę tym osobom, aby usia­
dły w próżne ławki a za siedze­
nie nic nie żąda.

Z CAMDEN, N. J.
Polak Kynelewski pobił żonę i wy­

pędził ją z domu.
Gdy sędzia pokoju Henryk Bu­

dzyński przechodził przed paru 
dniami ulicą Kaighn ave., usłyszał 
kwilenie dziecięcia a gdy podszedł 
w tę stronę, znalazł omdlałą ko­
bietę z dziecięciem na ręku. Za­
wezwał pogotowie i odstawił ją do 
szpitala. Tu ją ocucono. Zezna­
ła ona, że mąż ją pobił, na calem 
ciele była poranioną a następnie 
wypędził ją z domu. Błąkała się 
całą noc po ulicach aż nareszcie 
straciła przytomność i padła na- 
ziemię.— Nazywa się Anna Купе? 
lewska i mieszkała pod nr. 1160 
Lewis ul. Sędzia Budzyński wziął 
warant i kazał Kynelewskrcgo a- 
resztować i brutalnego małżonka 
sędzia zatrzymał w areszcie bez 
kaucyi aż do rozprawy przed 
przysięgłymi.

Z BALTIMORE, MD.
ProgTam Sejmu Związku Śpiewa­

ków Polskich w Ameryce.
W przededniu uroczystości od­

słonięcia pomników Kościuszki i 
Pułaskiego oraz Kongresu w 
Washingtonie odbędzie się tu 
Sejm bardzo sympatycznej orga- 
nizacyi Związku Śpiewaków.

Program jest następujący :
Dzień 1-szy niedziela 8 maja.
Przed obiadem. Powitanie dru­

żyn śpiewaczych, przyjęcie i roz­
lokowanie po kwaterach.

Godzina 12-ta. Obiad.
Godzina 1-sza po południu. Pró­

ba chórów ppłączonych przy for­
tepianie.

Godzina 2:30 wymarsz do koś­
cioła św. Stanisława Kostki i po­
święcenie sztandaru. Po poświęce­
niu przyjęcie chrzestnych na sali 
św. Stanisława i mianowanie komi- 
syi mandatów.
Dzień 2-gi. Poniedziałek 9 maja.

Godzina 8:30 rano, wymarsz do 
kościoła św. Stanisława. Msza 
św. Po mszy otwarcie sesyi.

Godzina 12. Obiad.
Godzina 1-sza po poł. Próba chó­

rów połączonych wraz z orkiestrą. 
Dalszy ciąg obrad sejmowych.

Godzina 8-ma wieczór. Koncert, 
a następnie bal.

Dzień 3-ci. Wtorek 10 maja.
Godzina 8-ma rano. Sesya po­

ranna.
Godzina 12-ta. Obiad.
Godzina 1-sza. Sesya popołud­

niowa i zakończenie Sejmu XVII.
Godzina 8-ma wieczór. Kontest 

i bal.
Wszelkie korespondeneye i te­

legramy proszę nadsyłaj na nastę­
pny adres :

Sejm XVII Związku Śpiewaków 
Polskich w Ameryce. Sala św. 
Stanisława Kostki.

Ulica Aliceanna, blisko Broad­
way.

Polish Sengers Convention St. 
Stanislaus Hall.

Aliceanna str. Baltimore, Md.
Z PHILADELPHII, PA.

Bójki wśród Rusinów. — Zatarg o 
parafię. — Ksiądz strzela do 

ludu.
Przed przybyciem do Ameryki 

biskupa Ortyńskiego panowały 
wśród Rusinów tutejszych cieka-

we stosunki, przeważał zaś ruch 
moskalofilski. Od czasu gdy bi­
skup Ortyński przybył do Ame­
ryki i osiedlił się na stale w Phi- 
ladelphii, rzeczy przybrały inną 
postać, bo moskalofile poczęli 
tracić grunt pod nogami. Rwały 
się ich przedsięwzięcia, bo biskup 
unicestwiał ich nikczemne intry­
gi i wysiłki.

Do czasu jednak dzban wodę 
nosił, a ucho urwało się prędzej a- 
niżeli przypuszczano.

“Patryota” pismo wychodzące 
w Philadelphii, ciekawe rzeczy 
donosi w ostatnim swym numerze. 
Podług relacyi tego pisma, ubie­
głego piątku przed kościołem rus­
kim przy 9-tej i Buttonwood ul. 
przyszło do bójki, która się zakoń­
czyła poranieniem dwu ludzi i a- 
resztowaniem 15 osób.

Kościół grecko-katolicki, był 
własnością bractwa św. Michała 
Archanioła. Kiedy ks. biskup Or­
tyński przybył do Philadelphii, 
przeprowadził na roeznem zebra­
niu Bractwa uchwałę, którą za­
pisano kościół na każdego dors­
zowego grecko-katolickiego Dl- 
skupa. Przeciw7 temu zaprotesto­
wała część bractwa a sprawa o- 
parła się o sąd. Od tego czasu 
walka toczyła się zacięta a po- 
licya prawie zawsze musiała tam 
robić porządek. Sąd ostatecznie 
przyznał prawo własności Bract­
wu, tj. części niezadowolonej tegoż 
gdyż druga część została po stro­
nie biskupa Ortyńskiego. Nie­
zadowoleni wyrentowali kościół 
Moskalom. Ubiegłego piątku ze­
brało się w kościele dużą Rosyan 
a z ramienia ks. Biskupa Ortyń­
skiego przybył ks. Delianis w to­
warzystwie Pawła Bukowskiego 
aby objąć kościół w posiadanie w 
imieniu części bractwa wiernej 
biskupowi. Rosyanie i częś(; nie­
zadowolona bractwa, przybyłego 
księdza obrzuciła kamieniami — 
nie wpuściła do kościoła. Ks. De­
lianis uciekł przed tłumem do 
stajni niejakiego Edwarda MeDe- 
well’a i tam zamknął się. Kiedy 
tłum dobywał się do stajni ks. D. 
dobył rewolweru i dał kilka strza­
łów do napastników, raniąc z nich 
2:.jednego z nich Ludwika Man- 
sida ugodziła kula w głowę, a dru­
giego w prawą nogę powyżej ko­
lana.

Policya zawezwana na miejsce 
walki, aresztowała ks. D. i właści­
ciela stajni, MeDowell’a oraz 12 
ekscendentów a rannych odwie­
ziona do szpitala. Kanny w no­
gę przychodzi do siebie, ale Lud­
wik Mausida — wedle orzeczenia 
lekarzy — umrze, gdyż kuli nie 
mogą wydobyć lekarze. — Mausi­
da zeznał jeszcze że w tym wypad­
ku nikogo nie wini, zwalnia aresz­
towanych od odpowiedzialności za 
jego ewentualną śmierć — i na 
tej podstawie koroner wypuści' 
ks. D. i jego towarzyszy z więzie­
nia natomiast aresztowani ze stro­
ny atakującej, będą pociągnięci 
do odpowiedzialności sądowej.
Dokąd Rusinów walka pomiędzy 

sobą zaprowadzi na razie trudno 
orzec, bo obie partye zdecydowane 
słusznych spraw sw’ych do ostat­
ka bronić.

Z TRENTON, N. J.
Strajk w fabryce drutu, w której 
pracuje dużo Polaków, wygrany. 
(Korespondencya Kuryera Pol­

skiego.)
Trenton, N. J. 25 kwietnia. — 

W fabryce drutu Roeblig’s and 
Sons Co., gdzie pracuje około 3,- 
000 robotników różnych narodo­
wości, jak : Polaków, Słowaków, 
i Włochów, płacono po większej 
części po 14 i 14 i pół centa, a pa­
laczom po 16 centów na godzinę. 
Zaś co się tyczy “over time” lub 
w- niedzielę z wyjątkiem unistów7 
wynagradzano zwykłym porząd­
kiem.

Należy nadmienić, że niewiele 
więcej płacą i inne fabryki, w 
których robotnik, nie znający fa­
chu, nie zarabia więcej jak $1.50 
dziennie, tak, że robotnik utrzy­
muje rodzinę składającą się z 6 
dzieci, a opłaciwszy $12 rentu, 
wobec teraźniejszej drożyzny nie 
może wyżyć z takich zarobków. 
A cóż dopiero mówić o tych ro­
botnikach, którzy zarabiają $8 ty­
godniowo u Roeblinka?

Wobec tych rozkoszy robotni­
cy postanowili drogą łagodną za­
żądaj od kompanii Roeblink’s 
podwyższenia płacy, dając czte­
ry dni do namysłu i nie opuszcza­
jąc pracy.

Po upływie wyznaczonego ter­
minu przez robtników kompo- 
nia odpowiedziała, że wobec li­
chych czasów, nie mc że nic pod­
wyższyć.

Oburzeni tem robotnicy posta­
nowili wyjść na strajk i zaraz w 
południe rzucić pracę wszyscy 
jak jeden mąż, tak, że prócz bo- 
sów nikt za bramą nie został. Po 
upływie pół godziny chmara poli- 
cyantów obstąpiła wszystkie bra­
my fabryki. Dzięki jednak nieli­
cznemu skiebostwu, nie było wiel­
kich zaburzeń, z pomiędzy straj- 
kierów jest tylko jedna ofiara od

| pałki polieyanta, no i kilku lek­
ko ranionych.

Kompania widząc, że to nie żar­
ty z robotnikami, po tygodniu 
strajku sama ogłosiła podwyższe­
nie płacy od 1 centa do 1 i pół na 
godzinę i robotnicy powrócili do 
pracy, godząc się na warunki kom­
panii. Chociaż to mała podwyżka, 
jednakowoż strajkierzy wygrali, 
za co zasługują na pochwałę.

Zawsze życzliwy i przychylny 
robotnik J. Kałużniak.

Z ERIE, PA.
Śmierć polskiego dziewczątka pod 

kołami tramwaju.
(Korespondencya Gaz. Polsk.)
Okropne nieszczęście dotknęło 

tu rodzinę pp. Wiśniewskich za­
mieszkałych pn. 407 przy 4 ulicy. 
Córeczkę ich, trzyletnią Hankę 
przejechał tramwaj, gdy dziew- 
czątko bawiło się na ulicy. Koła 
tramwaju w straszny sposób od- 
eięły głowę od tułowia i poszar­
pały całe ciałko. Rozpacz rodzi­
ców granic nie ma. Matkę, która 
się z tego powodu rozchorowała, 
odwieziono do szpitala i kto wie 
czy przeżyje tę stratę.

Jest to okropna przestroga dla 
matek, by małych dzieci bez do 
zoru na ulicę, po których kursują 
tramwaje, nie puszczały.

K. Mioduszewski.

Z WIBAUX, MONT.
Pierwsza kolonia polska w Monta- 

j nie. — Przygotowanie do budowy 
I kościoła polskiego. — Nieco szcze­

gółów o rozwoju kolonii.
(Korespondencya Gaz. Polsk.)
Dnia 24 kwietnia odbyto się 

masowe zebranie obywateli pol­
skich zamieszkałych w kolonii 

I Wibaux, Mont, i należących do pa­
rafii św. Filipa— pierwszej para­
fii polskiej w stanie Montana. Ze­
branie otworzył obywatel Jan 
Zabrocki —Prezes parafii. Obec­
nych było kilkudziesięciu przed­
stawicieli rodzin, jakoteż i zapro­
szony H. K. Schuster, prezydent 

I kompanii sprzedającej grunta i 
p. T. J. Narhely agent emigracyj­
ny stanu Montana. Obydwaj ci 
panowie przemawiali do zebra­
nych w serdecznych słowach i za­
chęcali do zorganizowania się w 
Towarzystwa i tp. Zebrani radzi­
li nad budową kościoła, który ma 
stanąć za miesiąc, jakoteż nad 
przyjęciem proboszcza i dochodem 
dla tegoż. Uchwalono prosić ks. 
Teo. Sucka, który obecnie znaj- 

I duje się w Glendive, ażeby odpra­
wił spowiedź Wielkanocną na dn. 
1 i 2 maja w domu obywatela Fe- 
lixa Kundy. Będzie to pierwsza 
polska Msza św. w stanie Monta­
na. Z wiadomości dotychczas o- 
trzyinanych dowiedzieli się ze­
brani, że ks. Brzoska z Aberdelu 
Wash., zdecydował się przybyć i 

I objąć parafię św7. Filipa. Po róż­
nych przemowach uchwalono po­
słać korespondencyę do gazet 
polskich w celu poimormowania 
Polaków przybywających do Mon. 
tany. Uchwalono także 80 akrów 
ofiarowanych przez kompanię na 
kościół zasiać lnem a dochód prze­
znaczono jako dochód proboszcza. 
Następny mityng parafialny u- 
chwalono za miesiąc to jest przed 
poświęceniem kościoła. Po ni- 
niejszem zebraniu przekonaliśmy 

I się, jak nasza kolonia prędko ro­
śnie i cieszy nas bardzo, że Roda­
cy tak licznie w nasze' strony 
przybywają i osiedlają się tu u 
nas, gdzie nas już spora gromada 
polaków jest osiedlonych.

My, niżej podpisani obywetele 
kolonii Wibaux, Montana, ponie­
waż dużo z naszych Rodaków oba- 

I łamuconych zostało przez agentów 
z N. Dakota i zamiast do naszej 
polskiej kolonii w Wibaux, dor 
stali się w inne miejscowości, 

| gdzie Polaków wcale nie ma, zmu­
szeni jesteśmy przez niniejszą ko­
respondencyę podać informacyę 
dla chcących się osiedlić w7 Monta­
nie. Kolonia polska Wibaux, 
Montana leży w południowo- 
wschodniej części stanu Montana. 
Ze wszystkich wschodnich sta­
nów jechać trzeba przez miasto 
Chicago do St. Paul, Minn, z St. 
Paul trzeba wziąść tykiet do Wi­
baux, Mont, na Northern Pacific 
R. R. Co. i prosto bez przesiadania 
można do nas dojechać. Dużo z 
Rodaków zostało niepotrzebnie na 
koszta narażonych, ponieważ nie 
byli należycie poinformowani. 
Kolonia nasza obejmuje 30 mil i 
ma ponad 100 familij polskich. 
Polacy posiadający po największej 
części po 160 akrów ziemi a niektó­
rzy początkujący po 80 i 60 akrów. 
Ziemia u nas bardzo urodzajna i 
wszystko się rodzi jak zboża 
wszelkie gatunki, tak też i jarzy­
ny. Ponieważ len najwięcej się 
opłaca przeto prawie % części 

gruntu zawsze lnem zasiewają. 
Zbiórka z jednego a najwięcej 
dwóch lat zapłaci zawsze ziemię i 
zagospodarowanie się wraz z in­
wentarzem. Lasów tu niema tyl­
ko czyste równe pole porosłe buj­
ną trawą, tak, że jak raz poorze 
to wystarczy na dwa lata, tylko co 
rok musi porżnąć czyli pobreno- 
wać. Opał tu mamy darmo, bo

kopalnia stanowa węgla jest o- 
twartą, dla setlerów i aby tylko 
sobie pójść i nakopać tylko sprze­
dawać nie wolno. Lumber tu 
dość tani, tak, że kto sobie sam 
chce dom stawiać to go dom kosz­
tuje około $100 ze wszystkiem. 
Konie, krowy i owce dostać mo­
żna na miejscu u farmerów, bo 
tego dosyć mają. Mniej więcej 
podaliśmy trochę informacyi, aże­
by posłużyła naszym Kodakom, 
którzy chcą się osiedli^ w Mon­
tanie. Dodać musimjy, że jeśli 
kto ma chęć, to niech się spieszy, 
bo ludzi co dzień więcej napływa i 
cena gruntów bardzo szybko ro­
śnie. Kto by chciał więcej infor­
macyi zasiągnąć co do Montany, 
niech piszę pod który poniższy 
adres, a z chęcią mu udzielimy.

Z bratniem pozdrowieniem: Ig. 
Kieszet, Józef Florek, Joe Soko­
łowski, Felix Kunda M. A. Bata- 
czyk, Józef Lonowski, Jan Zabroc­
ki, E. Capciński, S. D. Batch, Fe­
lix Hucka; Felix Zabrocki; A. 
Florek; Frank J. Zieliński; Józef 
Maciejewski, Frank Miesolowski, 
Antoni Cholewa, T. J. Uarhely, 
Chas. L. Garscia.

(własnoręczne podpisy.)

Wesoły Kącik.
A jak przyjdzie co do cego, 
Weznę sobie Ignacego, 
Bo on taki malusieńki!
Tydziu tydziu, tydziuteńki.

...
Z końca fartuska mojego, 
Będzie ubranie ’la niego, 
Z końca naparstka mojego, 
Będzie cylinder ’la niego.

...
Z jajka żółtka jednego,

I* ” (Z Chicago Inter Ocean.)
Wszyscy czytelnicy Gazety 

Pol. którzy mają przyjaciół cier­
piących na reumatyzm lub choro­
bę nerek, powinni się tern zain­
teresować.

WYNALEZIONO NOWĄ KURA- 
CYĘ NEREK.

Dr. Frank Lynott, «pecyalhta z Nowego Yor­
ku, wynalazł wyśmienity środek.

r Zupełnie nieszkodliwa i pewna kuracya 
została nareszcie wynaleziona. Dr. T. 
Frank Lynott, dawniej z New York Uni­
versity, w Nowym Yorku, potem ze 
sławnego Bellevue Hospital, a teraz znany 
•pecyalista w Chicago, posiada szybko 
działającą receptę, która została wypró­
bowana przez najlepszych lekarzy.

Wydawca Ga *** Polskiej widział » wyci­
nek podany powyżej w Intei Ocean. 1 chciał po­
snąć tę nową receptę dla leczenia choroby nerdu

Zostały poczynione odpowiednie kroki i Dr 
Lynott ofiarował czytelnikom ł»4. P »i 
bezpłatne lekarstwo. Dr. Lynott jednakowoż 
E»wiedział. że on się zobowiązuje dawać bcz[>łatne 

karstwo tylko na ograniczony przeciąg czasu 
aby tylko przekonać publiczność we wszystkich 
częściach Stanów Zjednoczonych o prawdziwie 
cudownej działalności tego lekarstwa.

W dalszym ciągu Dr. Lynott stara się wyjaśnić 
te on nie leczy wszystkiego. On jest specyalistą 
w chorobach nerek, pęcherza i reumatyzmu, więc 
proszę nie pisać do mego, chyba, że cierpicie na 
jedną z tych chorób. Jeśli napiszecie natychmiast 
to otrzymacie wskazówki lekarskie i lekarstwo zu­
pełnie darmo. —-

Wydawca „..ety '■•»«? Holsklej . iCTt prze­
konany. że każdy cierpiący na chorobę nerek i reu­
matyzmu. wobec tej bezpłatnej oferty, przestanie 
derpieć.

Wiem, że mnóstwo bezpłatnych ofert bywało 
ogłaszanych, gdzie publiczność musiała posyłać 
pieniądze, lecz ta bezpłatna oferta jest napraw­
dę bezpłatną ofertą. 1 pamiętajcie, że zamiast 
zwykłego lekarza, otrzymujecie lekarskie wskazów­
ki bezpłatnie od największego specyalisty takich 
chorób, w Ameryce. Zobaczcie kupon bezpłatne­
go leczenia na dole tej strony, i korzystajcie z nie­
go natychmiast.

Pisząc o Dr. T. Frank Lynott, który 
udziela bezpłatnych wskazówek lekar­
skich, jeden kolega specyalista piszę co 
następuje:

"Byłem uwałany prrei długie lata za poważę 
w chorobach kwasu tnoczowego lecz Inuuę wyra- 
eić moje uznanie, moja niekłamaną cześć dla Dr. 
Lynott. którego powodzenie w leczeniu chorób 
moczowych wprawiało пал w podziwienie. Dr. 
Lynott w tym wypadku robi najbardziej warto­
ść ową bezpłatną ofert« ., najbardziej prawdziwą 
i dobroczynną ofertę, jaka kiedy ko wiek była zro­
biona przez pirrwKzorzędnąto lekarza. Zdaje 
mi rię. że świat medyczny nie powinien zazdrościć 
mu powodzenia, lecz powinien go sławić za to 
co on zrobił i robi dla ludzkości.

Będzie objadek ’la niego,
A jak nie będzie zył w zgodzie, 
Utopię go w śklanee wodzie!

• • •
Poco się pijacy do nieba ciś- 

niecie ?
Niema tam gorzałki, cóż tam 

pić będziecie?
Niema tam gorzałki, ni tytoniu 

kurzyć,
Musicie pijacy, Panu Bogu słu­

żyć.
...

Bańki mydlane.
Grajże grajku graj ajuści, 
Raz się człek oberka puści,

Po sękatej dyć podłodze,
Już se dziś ja wynagrodzę:

Raźnie basy, 
Skrzypków dwóch, 

Choć to stagnacyjne czasy, 
Niech odpadną mi obcasy, 
Głupstwo obcas — bom ja zuch!

...

Grajże grajku do pioruna, 
Bodajże ci pękła struna! 
Chodźże Jagna tam do biesa,
W one skoczne interesa:

Oj dana!
Oj dyrydy!

Wierćmy się tak aż do rana. 
Niech ta podrze się sukmana, 
Pójdę nową wziąć — na żydy.

• * «

Grasz czy nie grasz? Nadmij że się 
Klarnecisko i flecisko,
Póki mam miedziaki w kiesie 
I nie puszczę ich na czysto.

Hej kandryla! 
Grajże graj! 

Do dnia przeszło jeszcze mila,

Noc nam przejdzie — jako chwila 
Chłopu w tańcu jeno raj!

...

Siła woli.
Jest w człowieku moc granitu, 
Ogrom siły — i potęga, 
Co duchowych wyżyn szczytu, 
Hardych pragnień skrzydłem się­

ga! 
Są puklerze brylantowe, 
W które próżno biją ciosy, 
Gromy biją piorunowe...
Łamie dęby i kolosy, 
Świeci jasno w noc niedoli

Siła woli!...
...

Człowiek cierpi — ból szponami 
Szarpie serce, w głąb się wkrada... 
Czyż ujawnić ma się łzami, 
Myśl w otchłanie smutku pada. 
Rwie się, jako ptak spętany, 
I ku gwiazdom tęskno płynie 
Kryjąc krwawe serca rany... 
Jednak w strasznych prób godzi­

nie 
Skargom wybiedz nie pozwoli

Siła woli!...
...

Człowiek walczy — cel zdobywa, 
Wysiłkami, pracą, trudem;
Złych skłonności więzy zrywa, 
Jakiejś mocy dziwnej cudem... 
Tysiąc przeszkód przełamuje, 
Tysiąc pokus przezwycięża. 
Tysiąc nici czynu snuje, 
Precz odrzuca pychę węża, 
Gdy wawrzynem skroń okoli,

Siła woli!...

Mała różnica.
W pięrwszych dniach cudnej mi­
łości,
Życie było ich bez troski, 
On jej szeptał: ‘‘będę wiecznie 
Z ust twych spijał nektar boski!”

▼

Zakończcie to łamanie w krzyżu, tę wy­
kręcającą, straszną, straszną, nieznośną agonię. O 
te okropnie, okropnie trawiące boleści — krzyż nie­
możliwy do zgięcia, stawy sztywne, boleści uciska­
jące serce — zakończcie te boleści NATYCHMIAST!

TAK. NAPISZCIEIIIIIJ
PRAWDZIWIE bezpłatne lekarstwo, które wam przyniesie ul­
gę... ulgę natychmiastową... nie na drugi tydzień, nie jutro, lecz ul­
gę natychmiastową... zaraz po zaczęciu kuracyi. Ono jest tak 
pojedyńcze, tak przyjemne, tak łagodne, tak naukowe i tak pewne., 
to lekarstwo na reumatyzm, chorobę nerek i pęcherza. Napiszcie 
zaraz, dzisiaj.
Zobaczcie Kupon Bezpłatnego Lekarstwa na dole, podpiszcie i 
przyślijcic go dzisiaj. Żadne pieniądze — żadne zobowiązania. Nareszcie 
możecie doznać ulgi, jeśli napiszccic natychmiast, otrzymacie lekarstwo absolu­
tnie darmo. Pomyślcie tylko.... prawdziwe, bezpłatne lekarstwo największego 
specyalisty Ameryki i Europy.... absolutnie darmo.... prawdziwie i zupełnie 
darmo dla przekonania publiczności.
Jeśli cierpicie na chorobę Nerek, Pęcherza lub Reumatyzmu, (one są przy­
czyną boleści) to będzie waszą winą, jeśli będziecie cierpieć dłużej. Jeśli Dr. 
Lynott mówi darmo, to i myśli darmo... ani centa nie trzeba zapłacić. Tylko 
od was zależy, jeśli chcecie otrzymać najlepsze lekarskie wskazówki i lekarstwo, 
wszystko bez centa kosztów. Nic zaniedbujcie tej cudownej, liberalnej oferty. 
Zobaczcie kupon na bezpłatne lekarstwo próbne u dołu tej kartki.

Dr. T. Frank Lynott, 
którego fotografia jest tutaj 
drukowana, jest, jak praw­
dopodobnie wiecie, wielką po­
wagą w chorobach nerek, pę­
cherza i reumatyzmu. Przed­
tem zdarzało się rzadko, aby 
tak sławny lekarz, obowiązy­
wał się leczyć pacyentów 
przez pocztę. Lecz Dr. Ly­
nott chce, aby ludzie korzy­
stali z jego bezpłatnego le­
karstwa.

Jego kuracye rozciągają się 
na Amerykę i Europę. W 
rzeczywistości Dr. Lynott 
otrzymał specyalny dyplom 
chorób moczowych z wiel­
kiego uniwersytetu w No­
wym Yorku, którego naj-sła- 
wniejszą częścią teraz jest 
znany Bellevue Hospital, New 
York, i który zajmuje praw­
dziwie honorowe miejsce.

JEDYNIE HUWISKO

I ADRES I SYMPTOMY
waszej choroby podane podług numerów. To wszystko, co 
Dr. Lynott żąda. Przeczytajcie certyfikat bezpłatnego lekar­
stwa; czytajcie, że on nie poddaje was żadnym zobowiąza­
niom, ponieważ on powiada jasno i wyraźnie, że nie podda- 
jecie się w żadnym kierunku jakimkolwiek zobowiązaniom.
Nie przysyłajcie pieniędzy,

UWAGA: — Ta oferta bezpłatnego lekarstwa jest ograni­
czona. Tylko pewna ilość może być wzięta pod osobistą 
opiekę Dr. Lynott. Gdy odpowiecie na tę ofertę za pierw­
szym razem, to zobaczycie, że bezpłatne lekarstwo zosta­
nie wam zagwarantowane. Więc najlepiej przyślijcie certy­
fikat bezpłatnego lekarstwa dzisiaj, natychmiast, i pamię­
tajcie, że potrzebujecie prędką, natychmiastową ulgę w tych 
strasznych cierpieniach.

DR.T.FRANK LYNOTT,5” mxioei<t<hloc.ch|CAGO
Jęfll mac*  poyjacieła cierpiącego na chorobę nerek, lub inną chorobę kwasu moczowego. taką jak reu- 

■taty*.  OF aśs csućcśt, ta powtnaiićie powiedrneć przyjacielowi lub pnyjacióice o tej Lezptauicj oferae?

A dziś? dziś jest mała zmiana, 
Może nikt mi nie da wiary — 
Spija również — lecz niestety, 
Po salunach — też nektary.

Hi—ho.
U lekarza.

Do doktora S... przychodzi ja­
kiś żyd i prosi, aby doktór natych­
miast szedł do żony źydka.

— Ale cóż jej jest — pyta ubie­
rając się doktór S... ?

— Nu — una ma takie bycze 
serce, mendełoszczy i wymiatani... 
— objaśnia żyd.

Gra słów. •
Nie kpij kpie z kpa, bo ci kpie 

kiep odekpi. Albo: Czy waćpan 
myślisz, że waćpan? a ja waćpa- 
nu powiem, żeś waćpan nie wać­
pan, aleś waćpan ty. Albo: nie 
myśl, że myślisz, bo choć myślisz, 
że myślisz, to nie myślisz, ale tyl­
ko myślisz, że myślisz.

Niewierna Tomaszowa.
Mąż nad ranem wraca do do­

mu. Żona pyta, która godzina.
— Wpół do dwunastej — rze­

cze nieśmiało małżonek, a zegar 
jednocześnie jak na złość wybija 
trzecią.

— Niegodziwcze — wrzeszczy 
>— włóczysz się po nocach i jesz­
cze kłamiesz.

— Żono! — powstrzymuje z ża­
lem potok słów rozochocony mał­
żonek — więc ty więcej temu kle­
kotowi, niż mężowi, wierzysz, nie 
spodziewałem się.

Interes ważniejszy.
— Panie Szmulu, dlaczego pan 

tak rozpychasz ludzi na ulicy łok­
ciami? Należy być grzeczniej­
szym !

Popatrzcie na tych biednych cierpiących 
zupełnie pochylonych wskutek okropnegt 
nerwowego bólu.... oni podlegają chor^ 
bom nerkowym, oni myślą to jest reu­
matyczny kurcz. Przyjaciele mówią, że 
oni tylko narzekają, lecz zważywszy ich 
straszne cierpienia, om się jeszcze dziel­

nie trzymają. O to byłoby strasz nem, 
gdyby miały mieć miejsce takie okropne 
choroby, jeśli możecie mieć pewną, pręd­

ką, pojedyńczą pomoc, a zwłaszcza te­

raz, darmo. -•

Uważajcie na te Objawy!
Choroba nerek zaczyna się powoli, powoli. Ona skrada się w nic nie prze­
czuwającym pacycncic jak złodziej w nocy. Powoli, powoli zwiększają się te bo­
lesne i ostre cierpienia u cierpiącego: stopniowo wzrosną te cierpienia do stałych 
dziennych i nocnych tortur l>ez końca. Uważajcie na symptomy i leczcie się. 
Oto są najgłówniejsze symptomy chorób kwasu moczowego:

symptomy:
1. Ból w krzyżu.
2. Za częste parcie moczu.
3. Zapalenie, lub zatrzymanie moczu.
4. Boleści, lub choroba pęcherza.
5. Choroba gruczołu wystającego.
6. Wiatry, lub boleści żołądka.
7. Ogólna bezsilność. osłabienie i zawroty.
8. Zatwardzenie, lub choroba wątroby.
9. Cierpienia, lub boleści pod prawem! że­

brami.

10. Opuchnięcie Jakiejkolwiek części clabu
11. Bicie >»erca. lub boleści pod Hercem.
12. Boleści w i. ta wie riodrowym.
13. Boleści w karku, lub w głowie.
14. Boleści, lub cierpienia nerek.
15. Boleści, lub opuchnięcia stawów, 
lś. Boleści, lub opuchnięcia mięśni.
17. Boleści, lub cierpienia nerwów.
18. Ciężki, lub chroniczny reumatyzm.

TERAZ WIEC, len certyfikat jest BEZPŁATNY
Otrzymacie kuracyę, lekarstwo i 
osobistą opiekę Dr. Lynott abso­
lutnie bezpłatnie, jeśli napiszecie 
natychmiast. Natychmiastowa ul­
ga w tych strasznych cierpieniach.

Nic przysyłajcie pieniędzy.. Prze­
czytajcie certyfikat, i pamiętajcie, 
że nie ptxllegacic żadnym zobowią­
zaniom. Dr. Lynott cieszy się, 
widząc cierpiącego zdrowym... na­
piszcie natychmiast i woźcie bez­
płatne lekarstwo.

(•)✓<*  tXî*.*;

na Bezpłatne
*

5

Nazwisko 

Adres. . ..

(Podać jasno pan. pani lub panna.)
*

Jakie symptomy posiadacie?......................................................................
(Podać numery z powyższej tabeli — to wzzyitko.)

Wiek?.................................. Kawaler, czy żonaty?.......................................
Wypełnijcie tylko powyższe. Nie podpisujecie niczego jak widzicie. 

Odpowiedżcic tylko na pytania, i podajcie dokładnie nazwisko i adres. Nie 
podlegacie żadnym zobowiązaniom. Bezpłatne lekarstwo zostanie wam wy­
słane natychmiast, już sporządzone.

Wytnijcie ten certyfikat (lub napiszcie list opisujący wasze symptomy) 
i doznajcie natychmiastowej ulgi z t\ch strasznych rujnujących, cierpień. 
Adresujcie osobiście do

Dr t. frank lynott
538 OCCIDENTAL BLDC. CHICAGO, ILL.
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CHARLES E. HNUGHES
Niedawno zamianowany sędzia W yższego Sądu Stanów Zjedno­

czonych.

wole-

PAIN- 
EXPELLER

Gdy Bobie nadwerę­
żysz lub potłuczesz 
ramię lub wykręcisz 
rękę.toNIE CZEKAJ 
AŻ BĘDZIE Z A PÓ­
ŹNO. Pain Expeller, 
ta silna i jedvna 
rka uratujeCi 
członki i wnet 
pozbawi cię 
bólu. »5 * 50 ct. 
w polskich apt. 
F.Ad. Richter & 
Co. ais Pearl SL 

NewYoik.

CHICAGO.
TŁÓMACZ “WIRÓW”

Nasz Mecenas p. Maxymilian 
Drzymała dokonał wielkiego dzie­

ła.
W chicagoskiej prasie angiel­

skiej znajdujemy następującą no­
tatkę: Nowoyorska firma nakła­
dowa “Little Brown and Co.” je­
dna z najstarszych firm wydawni­
czych w Ameryce, podjęła nakład 
angielskiego tłómaczenia najnow­
szej powieści naszego słynnego po- 
wieściopisarza II. Sienkiewicza p. 
t. “Wiry.”

Przekładu powieści - na język 
angielski dokonał adwokat ehiea- 
goski p. Maksymilian Drzymała.

Angielski tytuł nowego dzieła 
Sienkiewicza brzmi: “The Whirl- 
pools.”

Panu Drzymale serdecznie win­
szujemy sukcesu. 

J. E. Ks. BISKUP RHODE,
Otrzymał dyplom honorowy ka­
pelana Zjednoczenia P. R. Kat.

W niedzielę dnia 1 maja odbył 
się na cześć naszego polskiego bi- I 
skupa ks. Pawła Rhodego bankiet | 
w hali parafialnej św. Stanisła- i 
wa Kostki, na którym wręczono 1 
Mu dyplom honorowy kapelana i 
Zjednoczenia. — Przewodniczący 
Zjednoczenia p. St. Adamkiewicz 
po przemówieniu wręczył dyplom | 
ks. biskupowi. Następnie w języ- ■ 
ku angielskim przemówił były ma- 1 
jor miasta Chicago Carter Harri­
son: polską mowę wygłosił rektor | 
kollegium św. Stanisława Kostki, ; 
ks. Zapała. — Podwójny kwartet 
był wykonany przez członków to­
warzystwa Dram, z parafii św. St. 
Kostki, śpiewy zaś solowe wykona­
ła pani Kwasigroeh i pan Dumo- | 
wski. Deklamacyę “Nocleg”, A. ] 
Mickiewicza, wypowiedział p. St. j 
Godzich. Mistrzem toastów był ks. 
Fr. M. Wojtalewicz.— Około 500 
osób uczestniczyło w zabawie.

NOWE SKANDALE.
Już nietylko urzędnicy miejscy, 

ale i legislatura stanowa wmiesza­
na w brudy.

Chicagoski dziennik “Tribunt” 
wywołuje sensacyę, ogłaszając co 
dzień nowe szczegóły nadużyć ła­
pówek i przekupstwa, jakich się 
dopuszczają także w legislaturze 
stanowej.

Na pierwszem miejscu podnosi 
gazeta ta zarzut, że wybór senato­
ra Lorimera dokonany został 
przekupstwem wielu posłów, że 
jeden tylko poseł White, otrzy­
mał za swój głos dwa tysiące do­
larów, na co złożył zaprzysiężone 
zeznanie.

Gubernator zarządził już do­
chodzenie i sprawa jest w ręku 
prokuratoryi.

Wszyscy demokratyczni posło-

wie mają być mocno skompromi­
towani.

Z PODRÓŻY PP. SMULSKICH.
W Polsce wszędzie serdecznie by­

li podejmowani. Pan. S. 
wszędzie dawał informa- 

cye o naszych.
Pan J. T. Smulski wraz z żoną 

znajdują się już w drodze z po­
wrotem do Stanów Zjednoczo­
nych.

Trzeba przyznać, że p. S. nie 
stracił czasu i w krótkiej swojej 
podróży, nietylko pomyślnej (z pe. 
wnością) załatwił swoje prywat­
ne interesy, ale także wielką u- 
sługę oddał swoim rodakom w A­
meryce.

Oczywiście, osobą jego, jako 
prezesa Banku Polskiego, jako 
byłego rzeczmiksi miasta Chica­
go itd. zainteresowała się pra­
sa polska we wszystkich więk­
szych miastach, gdzie się zatrzy­
mywał, urządzając “wywdady”, 
które następnie przedrukowywa­
ne były we wszystkich prawie 

polskich gazetach.
Pan Smulski dużo mówił o Po­

lakach w Ameryce, o naszym roz­
woju, o organizacyaeh, prasie, o 
stopniowem dochodzeniu do do­
brobytu, a przedewszystkiem o na. 
szem przywiązaniu do dalekiej oj­
czyzny.

W drodze powrotnej, polowali 
znowu na niego europejscy kore­
spondenci gazet amerykańskich, 
dopytując o wrażenia odniesione 
w Polsce, i telegraficznie je prze­
słali do prasy tutejszej.

Oto co telegrafowano z Lon­
dynu do jednego z dzienników 
chicagoskieh pod datą 30 kwiet­
nia :

P. Jan F. Smulski z Chicago, od. 
pływa dzisiaj parowcem z powro­
tem do Ameryki. Pojedzie on naj­
pierw na odsłonięcie pomników 
Kościuszki i Pułaskiego w Wash­
ingtonie, a później dopiero po­

wróci do Chicago.
P. Smulski zwiedził dzielnice 

polskie pod Austryą, Rosyą i 
Niemcami. Pani Smulska odjecha­
ła do Paryża, by uczyć się śpie­
wu u Jana Reszki, słynnego teno­
ra.

“Polacy w Austyi są dosyć za­
dowoleni ze swego losu — oświad­
czył wczoraj p. Smulski. — Od­
czuwają oni tylko nieznaczny u- 
cisk i rządzą się sami. Polacy w 
lłosyi są już mniej szczęśliwi. Jak. 
kolwiek położenie ich jest obecnie 
cokolwiek znośniejsze, aniżeli 
przedtem, nie wiedzą oni atoli kie­
dy rząd rozpocznie ucisk na nowo. 
Znalazłem tam wielu doskonałych 
kupców i przemysłowców i tylko 
ciągła niepewność stosunków prze­
szkadza im do zdziałania wielkich 
rzeczy. Polacy w Prasiech otrzy­
mują należyte wykształcenie, ale 
Niemcy prześcigają się w sposo- 

I bach, by wytępić żywioł polski.
Nie wzdrygają się Niemcy przed 

1 najgorszymi nawet środkami, by- 
1 le tylko nie dopuścić Polaków do 
■ dobrobytu. Poleciłem chłopcu na 

małej stacyi, by przyniósł mi bi- 
| let kolejowy do Poznania. Mówi- 
' łem po polsku; chłopiec rozumiał, 

ale nic nie odpowiedział, chociaż 
był Polakiem. Dowiedziałem się 
dopiero, że bilet mogę dostać, gdy 

I przemówię w innym języku. — 
Jednem słowem Polakom w Pru- 
siech wolno mówić jakimkolwiek 
językiem, byle nie swoim własnym. 
Gdy Polacy wyjeżdżają z Rosyi 
lub Prus, to sprzedają swe dobyt­
ki i nie chcą tam powracać. Ina­
czej ma się sprawa z Polakami 
galicyjskiemi, którzy są zdania: — 
“Jedzmy do Ameryki, aby tam 

zarobić pieniądze i powrócić na 
powrót do domu.” Powracają też 
prawie wszyscy z powrotem. Nie 
ulega wątpliwości, że Ameryka 
jest najlepszym krajem dla Pola­
ków, chociaż jest ich tam zaledwie 
3,000,000, podczas gdy w Europie 
przeszło 20 milionów.”

Przekupstwa — dodał pan S. 
— są tak powszechne u urzędni­
ków w Rosyi że na temat ten sły­
nie dowcip w Warszawie, iż tyl­
ko trzy osoby na wysokich stano­
wiskach nie są sprzedajne, a to: 
posągi: króla Zygmunta, Mickie­
wicza i Piotra Wielkiego.

WIELKA UROCZYSTOŚĆ.
Nasze Siostry Nazaretanki obcho­

dzić będą srebrny jubileusz 
swej pracy w Ameryce.

W lipcu bieżącego roku przy­
pada bardzo doniosła uroczystość 
która w różnych osadach polskich 
w Ameryce z zainteresowaniem ob. 
chodzoną będzie. Upłynie wtedy 
25 lat od zaprowadzenia na zie­
mi amerykańskiej : — Zgromadzę- I 
nia Sióstr Najśw. Rodziny z Na- | 
zaretu, populhrnie zwanych Na­
zaretankami.

W Chicago więcej może niż 
gdzieindziej siostry Nazaretanki 
chwalebną zapisały się zasługą 
społeczną — przez swą Akademię 
dla dziewcząt i Szpital Polski, to 
też tutaj szczególniejszą cieszą się 
sympatyą.

Nadarza si«J teraz sposobność 
zaakcentowania tej sympatyi pu­
blicznie, dzięki myśli rzuconej w 
gronie pań naszych przez chlub­
nie znaną śpiewaczkę naszą panią 
Agnieszkę Neringową. Projekt 
swój motywuje pani Neringową:

“Praca i zasługi Sióstr Nazare­
tanek około szpitala polskiego po­
wszechnie jest znana i uznana, a 
to dzięki chwalebnej agitacyi, 
podtrzymywanej przez Tow. Opie­
ki nad Polskim Szpitalem. Zamałe 
jednak są poświęcenia sióstr Naza­
retanek około dobra Akademii, tej 
jedynej wyższej instytucyi wycho­
wawczej dla naszych dziewcząt. 
Korzystając z wyjątkowej okazyi 
jubileuszowej, dążeniem jest mo- 
jem, abyśmy bliżej i lepiej zapo­
znali ten zakład tak sympatycz­
ny i z tak wielką korzyścią dla 
przyszłego pokolenia pracujący. 
Dokładamy już wszelkich starań, 
by młodzież męską wychować na 
światłych ludzi, popierając nasze 
kolegia i seminarya. Nie traćmy 
też przytem z oczu potrzeby wyż­
szego kształcenia przyszłych nie­
wiast polskich, a wtedy postęp 
nasz społeczny o tyle prędzej o- 
sięgnie pożądanych rezultatów.”

■ W myśl tej propozycyi, na 0- 
negdajszem zgromadzeniu kilku­
dziesięciu pań polskich postano­
wiono urządzić wspaniały obchód 
25 lecia pracy Zgromadzenia 
Sióstr N. Rodziny z Nazaretu w 
naszem społeczeństwie. Obcłiód 
ma się odbyć w niedzielę dnia 3 
lipea br. w wigilię rocznicy przy­
bycia pionierek Nazaretanek na 
niwę polsko-amerykańską. Urzą­
dzony będzie w sali św. Stanisła­
wa Kostki. Dochód przeznaczono 
na rzecz Akademii Najśw. Rodzi­
ny. Zorganizowano komitet wy­
konawczy, do którego zaproszone 
zostały: Na prezesową pani Agnie­
szka Neringową; na sekretarkę p. 
Marya Jakińska; na kasyerkę p. 
Drowa Laibe; na członkinie pa­
nie: A. Joźwiakowska; K. Cze- 
kałowa; P. Fnhl; J. Kowalska; 
J. Hellmuthowa; P. Mahreek; M. 
Domek, drowa Klarkowska; M. 
Korzeniewska; drowa Piętrowi- 
czowa; L. Zielińska; K. Ronkow- 
ska; L. Dyniewiczowa; F. Dani- 
showa; J. Jendrzejek; J. Jarzem- 
bowska, M. Kowalska; I. Góre­
cka ; W. Dombe; P. Sindowa; J. 
Sikorska; R. Kosińska; E. Smul­
ska i N. L. Piotrowska. — Komi­
tet ten ma być dopełniony na ze­
braniach przyszłych.

NARESZCIE!
Zbyszko zmierzy się z Gotchem o 

szampionat światowy.
Walka odbędzie się w dzień 

Wieńczenia grobów, 30 maja, w 
parku gry w piłkę White Sox.

Zapasy te odbędą się pod pro­
tektoratem klubu Empire Atletic 
i będą się toczyły o nagrodę $25- 
000 i 65 procent dochodu z uzy­
skanej sprzedaży biletów wstępu, 
z czego Goteh otrzyma 60, a Zby­
szko 5 procent.

Odnośne warunki umówili i pod­
pisali już zastępcy atletów w ho­
telu Morrison w sobotę wieczo­
rem. Jakub Herman zastępował 
Zbyszka, a Emil Klank — Go­
tcha. Zapaśnicy będą walczyli we­
dług reguł ustanowionych przez 
“Police Gazette”, sposobem 
“catch as catch can”; zwycięzcą 
zostanie ten, który w trzech star­
ciach położy przeciwnika dwa ra­
zy.

W razie deszczu lub spieki, nad 
miejscem zapasów, jako też nad 
siedzeniami dla widzów, wzniesio­
ny zostanie dach z materyi nie­
przemakalnych. Zdjęcia fotografi­
czne z walki dla obrazów rucho­
mych należeć mają do Gotcha, co 
przyniesie mu także kilka tysięcy

dolarów.
Każdy z zapaśników składa 

$2.000 tytułem zakładu i musi się 
stawić w Chicago do trenowania, 
najdalej 17 maja. Żadnemu z za­
paśników nie wolno przyjmować 
od tego czasu aż do dnia walki, ża­
dnych zaangażowań, bez zewole- 
nia klubu.

Referee, to jest sędzia, będzie 
ustanowiony dopiero na trzy dni 
przed samą walką.

ZAGINIONY CHŁOPIEC.
Ludwik Stańczak nie może odszu­

kać rodziców.
Ludwik Stańczak, liczący lat 10 

pożyczył sobie parę łyżew kółko­
wych 21 dni temu i wydalił się z 
domu. Nie może on obecnie odna­
leźć swoich rodziców. Wszelkie 
wysiłki w celu odnalezienia tychże 
spełzły na niezem.

Przez trzy tgodnie znajdował 
się on w zakładzie Working Boy’s 
House, pnr. 359 Jackson Boule­
vard, gdzie był posłany przez sę­
dziego dla małoletnich. Policyant 
znalazł chłopca plączącego na ro­
gu ulic miejskich.

Policya poszukiwała rodziny 
rodziców chłopca, lecz nadarem­
nie. Chłopiec nie był w możności 
dać bliższego adresu, ani wogóle 
żadnej bliższej informacyi o swej 
rodzinie. Chłopiec powiedział, że 
mieszka pnr. 79 przy ulicy Holt, 
lecz przeprowadzone poszukiwa­
nia wykazały, że ten nr. jest myl­
nie podany.

Chłopiec opowiada, że do Ame­
ryki przywieziony został rok temu 
a trzy miesiące temu rodzina jego 
sprowadziła się do Chicago. Lud­
wik nie chodził do szkoły lecz pil­
nował i bawił swą 16 miesięczną 
siostrzyczkę Maryę i bardzo rzad­
ko wychodził z domu.

Trzy tygodnie temu pożyczył on 
od drugiego łyżew kółkowych i za­
czął się ślizgać po chodniku. Ani 
się nie spostrzegł, jak odjechał od 
domu i już więcej do niego nie 
mógł trafić.

Chłopiec bardzo kiepsko mówi 
po angielsku, zaledwie parę wy­
razów. Rodzice jego wcale nie mó­
wią po angielsku, jak z tego wi­
dzieć się daje. Chłopiec nie jest w 
możności powiedzieć, gdzie jego 
rodzice mieszkają, a rodzice chłop­
ca nie obznajmieni ze stosunkami 
w tym kraju, nie wiedzą zapewne, 
do kogo się zwrócić, aby zaginio­
nego chłopca odzyskać.

OSKALPOWANA.
Marya Bielakówna ofiarą niesz­
częśliwego a bolesnego wypadku.

Pretensya kobieca doprowadzi­
ła onegdaj do godnego politowa­
nia wypadku w pralni St. Claude 
pnr. 162 North Ilalsted ulica. Za­
trudniona tam 17 letnia Marya 
Bielak, zamiesz. pnr. 133 W. 
Huron ulica, udała się do prze­
działu toaletowego, aby doprowa­
dzić swoje włosy do porządku. 
Rozplotła włosy, ale zwierciadło 
wisiało dosyć wysoko na ścianie. 
Stanęła więc na stołku i zaczęła 
układać fryzurę, gdy nagle przez 
otwarte okno wpadł silny pod­
much wiatru i rozwiał jej włosy, 
których część dostała się na bie­
gnącą u góry transmisyę trybową. 
W jednej sekundzie tryby porwa­
wszy biedną dziewczynę za wło­
sy zdarły jej skórę wraz z włosa­
mi z całej lewej strony głowy od 
karku aż do ciała. Przywołany na­
tychmiast lekarz zabrał oszpeconą 
dziewczynę do szpitala Frances— 
Willard. Stan Bielakówny jest 
bardza groźny, jednakże lekarz ma 
nadzieję utrzymać ją przy życiu. 
Spodziewa się nawet wyleczyć 
tę straszliwą ranę przeniesieniem 
skóry koleżanek na ranę, o ile 
pracujące z nią razem dziewczę­
ta zgodzą się na to poświęcenie ze 
swej strony, użyczą nieszczęśliwej 
po kawałku swej skóry. W naj­
gorszym razie doktór będzie zmu­
szony wykrawać z poszczególnych 
części ciała biednej dziewczyny 
skrawki skóry i łatać nią straszną 
ranę zeszpeconej na całe życie 
Bielakównej.

DROBNE WZMIANKI.
“Gazetę Polską” na uroczysto- 

ci odsłonięcia pomników Kościu­
szki i Pułaskiego i na Kongresie 
Narodowym w Washingtonie re­
prezentować będzie p. Edwin Dy- 
niewicz. <

• • •
Obchody Konstytucyi Trzecie­

go Maja w sam dzień rocznicy u- 
rządzone w salach Walsha i Puła­
skiego odbyły się w sposób impo­
nujący. W dniu obchodu, zauwa­
żyć było można na ulicach daleko 
większą ilość osób strojnych w 
kokardki narodowe, niż w latach 
poprzednich. Przyjmuje się zwy­
czaj 1

• • •
Dr. Marya Dowiatt, żona zna­

nego na Wojciechowie pana 
Sass, wybiera się ze swą córką w 
towarzystwie swej matki p. Do­
wiatt w podróż do Europy. Ma 
zamiar zwiedzić dzielnice Polski, 
być na obchodzie Grunwaldzkim 
i przez pewien czas zabawić na Li­
twie. — Należy zaznaczyć, że dr. 

Marya Dowiatt mocą woli o wła­
snych silach wybiła się na zajmo­
wane dziś stanowisko, zatem za­
mierzona podróż stanowić będzie 
niejako wypoczynek po latach 
trudu i pracy.

• • •
Bolesław Dombrowski 18 letni 

syn starego związkowca ob. J. J. 
Dombrowskiego zdał z odznacze­
niem egzamin jako kandydat do 
akademii wojskowej w Annapo- 
lis, Md., i wstępuje do marynar­
ki Wuja Sama, aby się dobić ran­
gi oficera, jak młody Roman 
Męclewski. Do akademii młody 
Dombrowski dostał się staraniem 
Wydziału Oświaty Z. N. P. przy 
energicznej pomocy p. Kleofasa 
Pettkoskiego i kongresmana Sa- 
batha, który we Washingtonie 
gorliwie się zajął kandydaturą 
Polaka.

• • •
Onegdaj zakończyła się sprawa 

A. Dobrowolskiej, która uczyła 
młode dziewczęta kraść i skra­
dzione przedmioty przyjmowała 
za pewnem wynagrodzeniem. Sę­
dzia Newcomer z podanych dzie­
więciu skarg zasądził ją winną w 
trzech wypadkach. Za pierwszą 
sprawę została zasądzona na rok 
więzienia, zapłacenie $5 kary i 
koszta sądowe ; w drugiej sprawie 
skazał ją sędzia na trzy miesiące 
więzienia, 1 doi. kary i koszta są­
dowe; w trzeciej sprawie skazał 
ją sędzia na 3 miesiące więzienia, 
$15 kary i koszta sądowe. Razem 
18 miesięcy więzienia, $25 kary 1 
$22.50 kosztów sądowych. Oprócz 
tego zapłaciła $200 dwom adwoka. 
tom.

• • •
Ignacy Przekwas, stróż nocny, 

wyratował ubiegłej nocy z nie­
dzieli na poniedziałek kilka osób 
z płonącego budynku pn. 1061 
Milwaukee ave. Ogień wybuchł 
w składzie towarów łokciowych 
żydka Benjamina i wszystko wska 
zuje, że był umyślnie podłożony. 
Nad składem mieszkał obywatel 
Bogumił Link z dziećmi Janem 
— Teodorem i Gustawem oraz A- 
leksander Paprzycki i Władysław 
Kochański, których wyciągał ob. 
Przekwas z łóżek, gdy spostrzegł 
ogień. Gdyby nie jego ratunek 
z osiem osób spaliłoby się na wę­
giel.

• • •
Poborca podatków miejskich 

Magerstaedt rozpatruje obecnie 
blisko 100 spraw spornych w kwe- 
styi przyznania licensyi szynkar­
skich ; po załatwieniu tych spo­
rów zważać on będzie wraz z 
przydanymi mu do pomocy adwo­
katami protesty wniesione przez 
rozmaite organizacye przeciwko 
niektórym szynkarzom, miano­
wicie, by im na przyszłość nie u- 
dzielono licensyi... W najbliż­
szym roku miasto spodziewa się 
z licensyi szynkarskich dochodu1 
w sumie — 7 milionów dolarów.

• • •
Wkrótce ukażą się w handlu 

praktyczne ‘‘kieszonkowe” para­
sole, wynalazku dwóch naszych 
rodaków, ob. Fijałkowskiego i 
Mroczkowskiego. Parasol nowe­
go wynalazku ma tę zaletę, że 
można go złożyć w rulon nie dłu­
ższy jak 12 calowy, a średnicy 3 
cali, i włożyć do kieszeni; może 
się zdawać, że niesiemy nuty mu­
zyczne w zwijanęj teczce.

Wynalazek ten jest bardzo pra­
ktyczny; jest już opatentowany 
i niezadługo będzie można nabyć 
go w handlu po cenie, jak zape­
wniają wynalazcy, umiarkowanej, 
od dwóch, trzech, czterech i wię­
cej dolarów, stosownie do jako­
ści materyału, z jakiego parasol 
będzie sporządzony.

żywa Orkiestra.
Orkiestrą jest świat.nasz cały; 
Potwarce są to klarnety, 
Tłuste próżniaki cymbały; 
Waltornie stare kobiety. 
Jak bęben warczy dewotka, 
Fircyk jak trelik na flecie, 
Skrzypce to istna plotka; 
A trąb jest pełno na świecie. 
Pan się puzonem mianuje, 
Kontrabas niby obłuda, 
Dworak altówkę wtóruje, 
A głupiec, zwyczajnie — duda.

W świecie.
A: Któż nie święci niedzielę? 
B: Język plotkarki.

CHUDZI LUDZIE.
Niektórzy ludzie zawsze są chu­

dzi, bez względu, co czynią. Mogą 
wprawdzie jeść dużą poreyę jedze­
nia, tak, że to wygląda, jakby byli 
zdrowi zupełnie. Jednak nie przy­
bywa im nic ani na wadze ani na 
sile. Dobrzy doktorzy tłómaczą, 
że to powstało wskutek wewnętrz­
nej choroby, która wprawdzie 
nie zmusza nikogo do chorowania, 
tak, by aż potrzebować pomocy le­
karza. lecz pomimo tego często 
tak przygnębiająco działa na cho­
rego, że aż wpada w strach, jaka 
przyczyna tego stanu. Nasza ra­
da jest, by spróbować Amerykań­
ski Elixir Gorzkiego Wina, który 
uporządkuje jego apetyt i trawie­
nie, wzmocni wewnętrzne musku-

ły i sprowadzi je do normalnego 
stanu. Tym, którzy mogą zjeść 
wiele, a po zjedzeniu są zaraz gło­
dni, a także dla tych, którzy nie 
mają apetytu, środek ten przynie­
sie natychmiastową ulgę. Używaj

go w chorobach żołądka, w nie­
strawności, w dolegliwości krwi 
i nerwów. Do nabycia u wszyst­
kich aptekarzy. Józef Triner, 1333 
—1339 So. Ashland ave., Chilago, 
Illinois. ,

Dr. C. B. Ham

Dl C. B. HAM, Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘZCZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle­
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo­
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doświad­
czenia i więcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kore- 
spondencyi,’niź którykolwiek z dziś żyjących dokto­
rów. Nifc podejmujemy się leczenia chorób niewyle- 
czalnych. ale śmiało twierdzić możemy, że wyleczy­
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów »ostały uznane 
za niewylecząlne. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktórzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i zastarzałe choroby leczymy z łatwością i prosi­
my się do nas zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś­
my pewni, że was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto­
dy lecznicze pogadają środki lecznicze na waszą cho­
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
cyenta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u-

— - — .................. .... czci a e sposoby. Nasze ceny są najniższe za usługi
doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa Na*  za długoletnia praktyka i umiejętność są pe­
wną gwa>ancyą. że chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napi­
sze ie do Dr. C: B. Ham Co., i opis z cie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was. że was wyleczymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek po-

DR- c- B. HAM CO., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.»

Sowy Prawdilwy ■ 23 kunlesluil kol.) owy Mgank.
Aby przedstawić publloinośel najnowszy zegarek, ezysle 
złotem napełniany, ■ przede jemy pierwsze 10.000 szlak 
naszych nowych imitowanych s 28 kamieniami 'ra­
tal’’ zerarków tylko po >5.7S. Te śliczne i ładne ze­
garki. pięknie gra wirowane, o podwójnej kopercie *‘b- 
ier eseopement , z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wysseseg6*nłeniami,  są absolai 
nie akuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam­
skie. trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, te one są dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak ■ mecha­
nizmem jak s koperty, gdy pokazywać będziecie weasym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny saga 
rek za male pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj­
przód. ffdyż będziecie potem żałowali. Jod noc en to wa po­
cztówka wyztarczy, aby wysiać ton zegarek, dla «gzami- 
nacyi na najbliższej staeyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi skepreoowemu >5.75 i koasta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam ale

spodoba, nie bterseie go I nie będziecie odpowiedzialni i zegar-k będzie nam zwróoony nę 
naaz koezt Bierzemy całą odpowiedzialność. Bllemy pozłacany łańcuszek darmo s każ­
dym zegarkiem. Gdy wyspezodamy 10.000 zegarków, eena tychże zegarków będsle >8.5ś, 
a jednakowoż będą anic po tej eonie. Adreoujeie: EXCELSIOR WATCH 00., Dept. Sit. 
Chicago, Illinois. U B. A .

= - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
SILVEBOID 

ZEGAREK
z Amerykańskim werkiem na 7 ka­
mieni, utrzymująey dobry cza>, kry­
ty kopertami z metalu Silreroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy eprne- 
dawać po

$4-25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

eonie jeet ograniczona tylko na 30 
dni. W«ęe nie oeiągajeie mę, tylko 
zaraz przyślijeie nam 50 et. w 2«. 
markach pocztowych, a my wam 
wyólemy na Ezpreae, gdzie reeztę 
zapłacicib agentowi.

Kto nam przyśle wazyetkie pie­
niądze naprzód, temu dodamy pięk­
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujoie:

NALEPIN8KI UM1 OO.
2707 N. KIMBALL AVE. 

CHICAGO 1LL.

Z korkową obwódką

PAPIEROSY
Pomyśl! Dziesięć z korkową obwódką papierosów 

z tytoniu o wspaniałym smaku za 5 centów. Największa 
wartość kiedykolwiek włożona w papierosy. Jakość, 
jaką jedynie nasze latami nabyte doświadczenie i 
wielkie dogodności w fabrykacyi mogły wytworzyć. 
Sprzedawane wszędzie.

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO CJ fi 1A/Ml IC ANGIELSKO 
ANGIELSKI kJ! jt J Yf llllY P0LSKI
Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi­
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’s, Webster’s, 
Fleming’«, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 
Cena zniżona.............................................................................$3.00.
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYN1EWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, 111.



12 gazeta polska w Chicago.

POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, tam jest od­

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
ehoroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA­
WSZE skutkują.

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz­
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod « 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna i 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Fieher Co. 966 Sycamore , 
str. Buffalo, N. Y. xxx

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach. Disz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

ILUSTROWANY obszerny cennik 
książek wszelkiego rodzaju, ozdobnych 
papierów listowych, zegarków, artyku­
łów religijnych i innych wyślemy każ­
demu za nadesłaniem marki za 5 cent. 
Jedyna okazya nabycia tanięh i pięk­
nych rzeczy, o czem każdy przekonać 
się może Adresujcie: Polonia Novelty 
Co. 101 Rockaway Road. Jamaica L. 
I. T. Y. 19

POTRZEBA człowieka żonatego bez 
dzieci do roboty w ogrodzie przy drze­
wkach i koło domu. Wolne pomieszka­
nie; żona może także doetać zajęcie.

Zgłosić się listownie do: W. Dynie- 
wicz, Divesery and N. 60 Ave. Cragln 
sta. Chicago, Ul. x

WAŻNA PRZESTROGA. Niejednemu 
wiadomo, że wielu tak zwanych pol­
skich bankierów niedawno uciekło, za­
brawszy krwawe oszczędności polskich 
robotników.

Komu takie pieniądze przepadły, 
niechaj piszę do nas! Dopomożemy każ­
demu. Mając kłopoty wojskowe, spra­
wy procesowe, sądewe i spadkowe, po­
trzebując pełnomocnictwa i kontrakty, 
akta, legalizacye konsularne, piszcie do 
nas. IZYDOR HERZ, Notarynse. 
2 Carlisle str. New York. 18

POSZUKUJE Michaliny Marcinkow­
skiej vel Smolibockiej, z zawodu pra­
czki, która miała przy sobie troje 
dzieci; Józefa; Maryannę i Teresę. 
Ktoby o niej wiedział lub ona sama, 
niechaj się zgłosi do: Andrzej Piasek; 
Wronki. W Ks. Poznańskie. Klasztor 
II piętro. 19

UPRASZA się, ażeby zamieszkujący 
w Chicago bracia Franciszek i Maksy­
milian Marcikowssy, a raczej po ojcu 
Smoliboccy raczyli się zgłosić do ojca 
swojego Smolibockiego, mieszkającego 
w Ks. Poznańskiem; zagubiłem bowiem 
ich adresy. 19

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję 
cia wieczorami po pracy każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 doi. 
tygodniowo Wytnijcie to ogłoszenie i 
przyszlijcie 2 centową markę na od­
powiedź po bliższe informacye. Adre­
sować Dr. Jan Chmielnicki, Chemist; 
E. 10 Perry str. Somerville, Mass. 23 

NAJLEPSZA NA KULI ZIEMSKIEJ 
Maść na mendeweszki czyli wszy, na 
wygubienie, której nawet najzastaraal- 
sze się nie oprą. Jak w mrugawkach 
i oczaęh i wogóle wszędzie, gdzie tyl­
ko krzywdę sprawiają ludziom. Przy­
słać 25 et. a skutek osiągnięty.

J. OLS. 11 Kerans lan. Adams, Mass.
20

PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na­
szej firmy bankowej f Istniejemy od 
przeszło 15 lat, mamy przeszło sto ty­
sięcy polskich koc tu merów. Wysyłamy 
pieniądze do kraju szybko, bezpiecznie 
i tanio. Ręczymy za każdy cent. Szyf- 
karty sprzedajemy na najlepsze linie 
okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adres: Izydor 
Herz — 2 Carlisle str. New York. 18

KTO CHCE otrzymać DARMO bar­
dzo ciekawy ilustrowany Katalog, nie­
chaj nadeszle 4c na przesyłkę a zosta­
nie mu wręczonym. Adresować należy 
J. A. Abramowski L. Box 156 Ogles­
by, Ill. 19

ZA 8 DOLAROW DO EUROPY.
Za 8 dolarów może każdy dojechać 

do Kraju Ekspresowymi okrętami 
pzy lekkiej robocie.

Okręty odchodzą co poniedziałek i 
w środę.
Jacobs Bank 38 Canal str. New York 
City — 21

FARMY, FARMY! Mamy najlepsze 
grunta z zasiewami i z budynkami na 
sprzedaż w południowym Michiganie 
blisko kościoła i kolei; zdrowy kli­
mat; równ.ny; mamy grunta nieupraw- 
ne. Piszcie po informacye do Sulkow­
ski Popławski Land Co. Box 203, Pin­
conning, Mioh. 21

NA SPRZEDAŻ dom, 14 akrów zie­
mi i sad owocowy. Połowa ziemi do 
siewu, a połowa lasu i stodoła i 6 kur­
ników dla kur. Tylko mila i pół od 
Ludlow, Mass. Farma kosztuje 16 set. 
Adresować: Mary Szrejman P. O. 
Ludlow, Mass. 18

KTOBY miał na sprzedaż dwie 
kozy mleczne i jednego kozła bez ro­
gów, niechaj się zgłosi do:

Frank Schmidt, So. Olive and Uni- 
versity Pl .Salina, Kansas.________ 18

WŁADYSŁAW Dudziński poszukuje 
swojej siotry Maryanny Dudzieńskiej, 
ktoby o niej wiedział, lub ona sama, 
niechaj się zgłosi na mój adres.

F. W. Dudzieński,.. 150 <^tate str. 
Wilmerdina, Pa. 18

STANISŁAW Kulas, z Królestwa P. 
gub. Łomżyńskiej p. Kolno, od 26 kw. 
w Gary Ind., poszukuje swoich braci 
wujecznych Jana Cekały i Pawła Na- 
tuj lub też Stanisława Cekały; mają 
przebywać w Chicago. Ktoby o nich 
wied^aK lub oni sami, niechaj się 
zgłoszą na niżej podany adres: Sta­
nisław Kulas, P. O. Gary, Jnd. 20

MARYANNA Rutkowska, poszukuje 
swojego męża Kazimierza Rutkowskie­
go z gub. Łomżyńskiej p. Ostrołęka, z 
gminy Trosien. Przed 13 laty wyjechał 
do Ameryki; był przez dwa lata w 
Scranton; ktoby o nim wiedział lub 
on sam niechaj się zgłosi do:
M. Rutkowska Westville Picton Co.
N. S.

Z POWODU śmierci żony sprzedam 
tanio moją farmę 90 akrową, dwupię­
trowy z basementem dom, stajnia; spi­
chlerz; wiatrak krip do korny i wszel­
kie zabudowania oraz inwentarz: 6 
koni; 11 krów i wiele drobiu. Farma 
jest w dobrym porządku; w polskiej 
kolonii 23 mile od Momence a 3 i pół 
mili od Grant Park; między czterema 
kolejami. Zgłosić się pod adresem: Wa­
lenty Gacek, Box 3 Momence, Ill. 20

POSZUKUJE towarzyszki życia, nie 
mam żadnych dzieci; posiadam farmę 
80 akrową i liczę lat 55. Jan Buhale 
Box 6 Minnesota City, Minn. 18

Nowy agent.
Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart­

ford. Conn, kolektuje w Hartford i o- 
kolicy.

ORGANISTA poszukuje stałej po­
sady; posiadam głos Tenorowy i je­
stem w stanie utrzymać chór cztero­
głosowy; mówię po polsku i po angiel- 
ku; świadectwo przyślę na żądanie; 
zgłosić się na adres: P. Jagielski Box 
135 Anthony R. I. 21

GDZIE DWÓCH się bije, tam trzeci 
korzysta! To prawdziwe przysłowie! 
Teraz kompanie okrętowe fajtują mię­
dzy sobą! Niech te się biją, a my ko­
rzystajmy! Na 7 i na 21 maja odbę­
dzie się walka! Spodziewamy się, że 
wtedy cena za szyfkartę do kraju bę­
dzie tylko te 24 lub 27 doi. szyfy eks­
presowe, najlepsze! Żwawo Panowie! 
Niech każdy jedzie TYLKO na jeden 
z tych dni! Piszcie do nas po bliższe 
szczegóły! Radzimy! Sposobność niela- 
da! Teraz pora. Pamiętajcie! IZYDOR 
HERZ — BANKIER i NOTARYUSZ, 
2 Carlisle St. New York. 21

DARMO! Ażeby jak najszerzej roz- 
powszchnić nasze katalogi, poślemy 
każdemu dewizkę do zegarka i pier­
ścionek pozłacany, kto nadeśle pięć 
polskich adresów i 10 ct srebrem na 
przesyłkę do.

Polish Introduction Agency, Box 289 
Toledo, Ohio. 18

POTRZEBA 600 robotników do Sta­
nu Montany, Północnej i Południowej 
Dakoty oraz do Minnesoty do robót na 
torach kolejowych. Wynagrodzenie 2 
dolary dziennie. 200 ludzi potrzeba na 
farmy w Minnesocie, do tartaków i le­
jami; wynagrodzenie $2.00 dziennie; 
podróż każdy musi sam opłacić z Chi­
cago $8.00 Także trzeba 400 ludzi do 
rozmaitych innych robót, blisko Chi­
cago. Zgłosić się zaraz lub piszcie po 
polsku, załączając 2c znaczek poczto­
wy na odpowiedź: Adres: J. Lucas A- 
gency 746 South Canal str. Chicago, Dl.

SPRZEDAJE szyfkarty po kompa- 
nicznych cenach, zatem jeśli kto chce 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep­
szy sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie.

Sporządzam wszelkie Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł­
nomocnictwa, dowierenności itd. lega­
lizowane przez konsulaty i załatwiam 
Wojskowe sprawy.

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y, x

NAJNOWSZA Księga dopiero co wy­
szła z druku w polskim języku. Kto 
nadeszle swój adres i 2c markę otrzyma 
cyrkularz, co książka zawiera.

Przekona się, że o takiej książce ni­
gdy nie słyszał. W. P. Borkowski 
Mfg. Co. Roekland, Maise. P. O. 
Box 22.

Firma The European Tobacco Co. 
rozda 100 złotych zegarków darmo swo- 
im kostumerom, którzy pomogą ogła­
szać jej wyroby tytoniowe. Zegarek 
gwarantowany na lat 20; wartość skle­
powa $15.00.

Jest to najkorzystniejsza oferta, jaką 
kiedykolwiek zrobiono.

Sprzedaje my tytonie: austryacki, bo­
śniacki; herzegowlński; węgierski; tu­
recki i rosyjski; na papierosy i do faj­
ki. Wszystkie gatunki, do których przy­
wykliście w starym kraju, a które jak 
wiadomo, są najlepsze w świecie nie 
mogą iść w porównianie z tytoniem a- 
merykańskim.

Pragniemy powiadomić wszystkich 
Europejczyków, że otworzyliśmy w No­
wym Yorku główny skład, z którego 
możemy zaopatrzyć każde zapotrzebo­
wanie i mamy zamiar wydać dużo ty­
sięcy dolarów, aby ten fakt rozgłosić 
po całych Stanach Zjednoczonych.

Pierwszemu tysiącowi osób, które da­
dzą nam zamówienie na tytoń w warto­
ści $6.00 ofiarujemy ten wspaniały ze­
garek darmo.

Jest to zegarek ślicznie grawiro- 
wany o podwójnej kopercie, o niklo­
wym werku, doskonałej konstrukcyi w 
doskonałym gatunku.

Kamienie doskonale osadzone; me­
chanizm zupełnie ten sam, jak przy 
14 karatowych szczerozłotych najlep­
szych zegarkach.

Zegarek ten nie będzie was kosztować 
ani centa, ale w zamian za tą naszą 
niebywałą ofertę, będziemy wymagać, 
że zarekomendujecie nasz skład swoim 
znajomym, tak, aby widzieli zkąd ma­
ją sprowadzać tytoń.

Ażeby go otrzymać. wypiazcie po 
prostu swoje nazwisko i adres i zażą­
dajcie, ażebyśmy wam posłali za $6.00 
wartości tytoniu i zegarek, a my przy- 
szlemy z każdego gatunku Wam, ogól­
nej wartości $6.00; w tej samej pacz­
ce znajdziecie też ten piękny złoty ze­
garek. Należy przysłać $1.00 z zamó­
wieniem. Resztę w sumie $5.00 zapła­
cicie w ofisie kompanii Ekspresowej, 
gdzie możecie oglądnąć tytoń i zega­
rek. Mamy już takich odbiorców, któ­
rzy zamawiali tytoń kilka razy i re­
komendowali nasz tytoń, swoim znajo­
mym, co najlepiej dowodzi uczciwości 
naszej propozycyi.

Zwracamy pieniądze każdemu, kto 
nie jest zadowolony, a więe nie trzeba 
się wachać: posyłajcie zamówienie za­
raz. Adres: European Tobacco Co. 33 
Leonard st. Dept. 6 New York 20

TREŚĆ NUMERU.
Str.' 1 Z całego świata: Powody i 
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biuletyn. — Odezwa w spra­
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wieść Henryka Sienkiewi­
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Str. 12. Ostatnie wiadomości.

Ostatnie JYiadomości.
PEARY W LONDYNIE.

LONDYN. — Dnia 2 maja przy­
był tu amerykański komandor R. 
E. Peary, rzekomy odkrywca bie­
guna północnego i był owacyjnie 
przyjmowany przez Stowarzysze­
nie Royal Geographical Society. 
Prasa angielska życzliwie się wy­
raża o komandorze i poświęciła 
mu dłuższe artykuły. Ma on o- 
trzymać medal zasługi od powyż­
szego towarzystwa, a uroczystość 
wręczenia medalu odbędzie się ju­
tro. Peary da szereg odczytów w 
Londynie o swej wyprawie do bie. 
guna. Jest on gościem pana 
Kieltie, sekretarza stowarzyszenia 
geograficznego.

ZGUBIONE BRYLANTY.
LONDYN. — Telegramy z Wie­

dnia donoszą, że hrabina Seche- 
nyi, z domu Gladys Vanderbilt z 
New Yorku, zgubiła w Wiedniu 
kasetkę zawierającą kosztowności 
ocenione na $40.000. Niewiadomo 
czy brylanty zostały jej skradzio­
ne, czy też zostawiła je gdzieś 
przez nieuwagę.
NOWE NAGRODY DLA AERO- 

NAUTÓW.
PARYŻ. — Z okazyi bankietu 

wydanego na cześć awiatora Paul- 
hana, zwycięzcy w wyścigu Lon­
dyn . Manchester, oznajmiono, że 
wyznaczone są dwie nowe nagro­
dy dla awiatorów w sumie łącz­
nej $50.000. Pierwszą nagrodę do­
stanie żeglarz powietrzny, który 
przebije przestrzeń Paryż-Londyn 
drugą natomiast zdobędzie 
wiator, który pierwszy przybę­
dzie do mety w wyścigach na da­
leką odległość, jakie urządzone 
będą w Anglii. Obydwie nagro­
dy złożone są przez dom wydawni­
czy, którego głową jest lord North- 
cliffe.

WILHELM I PIWO.
Cesarz niemiecki potępia narouo- 

wy trunek.
BERLIN. — Niesłychane obu­

rzenie panuje tu w szerokich ko­
łach namiętnych piwoszów na cesa­
rza Wilhelma, dla którego jak po­

wiadają nie ma już nic świętego 
w ojczyźnie, gdyż w ostatniem 
swem przemówieniu śmiał potępić 
tradycyjny trunek niemiecki.

Szczególniej studenci, przeciw­
ko którym głównie skierował o- 
strze swojego przemówienia pięt­
nując ich pijackie burszowskie ze­
brania, gwałtownie protestując za­
mierzają urządzić cały szereg an- 
timonarszych demonstracyi.

Z PODRÓŻY ROOSEVELTA.
Obecnie jest w drodze do Nor­

wegii.
KOPENHAGA. — Teodor Roo­

sevelt opuścił we wtorek dnia 3 
maja o godzinie 9:30 miasto nasze, 
wyjeżdżając do Chrystiany, gdzie 
we czwartek wygłosi mowę w 
gmachu narodowego teatru.

Przez czas dwudniowego pobytu 
Roosevelta w Kopenhadze, nad 
zamkiem królewskim powiewała 
flaga Stanów Zjednoczonych po­
raź pierwszy w historyi tego gma­
chu.

Z powodu nieobecności króla Fry. 
deryka, Roosevelt był gościem ar­
cyksięcia Chrystiana, który oddał 
pałac królewski do dyspozy- 
cyi b. prezydenta. Podczas obia­
du, książę pełniąc rolę gospoda­
rza -wzniósł toast na cześć dostoj­
nego gościa, dziękując mu za od­
wiedziny duńskiego dworu. Roo­
sevelt odpowiedział wzniesieniem 
toastu na cześć króla i rodziny 
królewskiej.

Z ANGLII.
Izba lordów przyjęła nareszcie 

budżet dotąd odrzucany.
LONDYN. — Izba lordów przy­

jęła budżet 1909 roku, który w ze­
szłym roku odrzuciła. Budżet 
przyjęto bez żadnych zmian i ma 
być podpisany przez króla w pią­
tek.

Podwyżka podatków grunto­
wych i nałożenie podatku na 
wszystkie przedmioty zbytku nie- 
podobało się konserwatywnym 
lordom i odrzucili oni budżet, 
w całości i bez zmian żadnych 
przyjęli.

Przyjęcie budżetu może dopro­
wadzić do finansowego kryzysu. 
Olbrzymie sumy z podatków na­
gromadzone są w bankach i mu­
si nastąpić wycofanie wielkich 
sum w celu pokrycia zobowiązań. 
Liberalni twierdzą, że zaległe po­
datki wpłyną do kasy, lecz fi­
nansiści twierdzą, że rząd straci 
wielkie sumy.

RUMUŃSKI AZEF.
Policyjny rumuński prowokator 

przed sądem socyalistów.
PARYŻ. — Rozpoczął się tu sąd 

socyalistyczny nad niejakim An­
tonim Rajchmanem, dr. filozofii, 
którego nazywano rumuńskim A- 
zefem. Rajchman jest oskarżony, 
iż grając rolę wielkiego działacza 
podczas ruchu socyalistycznego w 
Rumunii, był prowokatorem. Zor­
ganizował on między innemi rzu­
cenie bomby na króla rumuńskie­
go, oraz zamach na prezesa mini­
strów Bratiano. Wskutek prowo- 
katorstwa Rajchmana aresztowa­
no w Rumunii tysiąc robotników i 
skazano na zesłanie. Rajchman li­
czy zaledwie 25 lat. Broni się e- 
nergicznie przeciwko silnie obcią­
żającym go poszlakom.

HEARST OSKARŻYCILEM.
Skarży o odszkodowanie inne wy­

dawnictwa.
NEW YORK, N. Y. — William 

Randolph Hearst, wydawca kilku 
pism a między innemi pisma 
“Chicago American”, zaskarżył 
wydawnictwo pisma “New York 
Times”, pismo “Brooklyn Eagle” 
i biuro zjednoczonej prasy o 
$700.000 odszkodowania za po­
mieszczenie rzekomego oszczer­
stwa przeciw niemu. Pisma te 
wydrukowały mowę mayora 
Gaynor’a, jaką wygłosił na ban­
kiecie, w której nazwał Hearsta 
kłamcą i fałszerzem, który pofał- 
szował dokumenty i artykuły skie­
rowane przeciw niemu ||Gaynoro- 
wi|| i że miejsce jego jest w wię­
zieniu stanowem za ten czyn.

PORAŻKA TAFTA.
Obie Izby kongresowe odrzuciły 

jego przedłożenie kolejowe.
WASHINGTON. D. C. 4 maja.— 

Od dłuższego już czasu ciekawość 
publiczna w ogromnem była naprę­
żeniu co robi Kongres z t. zw. 
przedłożeniem kolejowem Tafta 
lAdministration rail road bill|, a 
sam prezydent tak mocno tą spra­
wą był zainteresowany, że naka­
zał sobie dawać telefoniczne spra­
wozdania o przebiegu sprawy.

Wczoraj właśnie odbyło się gło­
sowanie i przedłożenie upadło, a 
rozpoczęły się debaty nad rozlicz- 
nemi poprawkami, które brzmienie 
tego bilu zmienią zasadniczo.

Taft jest rozgoryczony na t. z. 
“powstańców republikańskich”, 
którzy mu zgotowali dotkliwą po­
rażkę.

STRAJK PIEKARZY.
W Nowym Yorku 6000 piekarzy 

porzuciło pracę.
NEW YORK, N. Y. Wybuchł tu 

strajk 6000 piekarzy w najgłów­

niejszych piekarniach, więc miesz­
kańcom grozi brak chleba, bo ani 
dla połowy ludności nie mogą do­
starczyć pieczywa te piekarnie, 
które obecnie są w ruchu. Właści­
ciele próbowali sprowadzić łami­
strajków z Philadelphii, lecz gdy 
przybył pierwszy transport złożo­
ny ze 125 rzekomych łamistrajków 
ci połączyli się natychmiast ze 
strajkierami i wystąpili przeciw 
pracodawcom. Chleb na razie spro­
wadzany jest z Philadelphii, lecz 
jest go za mało. Piekarnie Fleish- 
mana strajkierzy częściowo zburzy­
li. Kilku strajkierów aresztowano. 
Strąjkierzy domagają się dziewię- 
ciogodzinnego dnia pracy i uzna­
nie unii; o płacę nie idzie, gdyż 
piekarze zarabiają po 20 i 23 do­
lary tygodniowo.

PRZYSZŁOŚĆ GARY, Ind.
Trust stalowy pobuduje tam ol­

brzymią przystań dla okrętów.
WASHINGTON, D. C., 4 maja. 

— Kongresman ze stanu Indiana 
Crumpacker przedłożył wczoraj 
rezolucyę, która jeżeli zostanie 
przyjętą i zatwierdzoną, młode m. 
fabryczne Gary, Ind. będzie mieć 
niebawem przystań okrętową nad 
Michiganem na milę długą.

Idzie o odstąpienie na ten cel 
korporaeyi stalowej obszaru kilka­
set akrów ziemi.

100.000 automobilów.
ALBANY, N. Y. — Z ogłoszo­

nego raportu urzędu wydającego 
licensyę automobilistom wynika, 
że w Stanie New York jest obecnie 
sto tysięcy tego rodzaju maszyn w 
użyciu.
BURZA W KILKU STANACH.

Wyrządziła olbrzymie szkody w 
zasiewach i zabudowaniach.
KANSAS CITY. — Dnia 2 maja 

szalała tu wieczorem i w nocy sil­
na burza z ulewą i gradem, która 
objęła cały stan Missouri, wschod­
ni środkowy Kansas- Iowa i Ne- 
braska. Burza ta wyrządziła nieo­
bliczalne szkody w sadach i rol­
nych zasiewach, jako też uszkodzi­
ła i przerwała komunikacyę tele­
foniczną i telegraficzną. W połud­
niowo-zachodnim Kansas była tak 
silna burza gradowa, że zniszczyła 
stacye telefoniczne i wyrywała z 
korzeniami drzewa. Woda z powo­
du silnej ulewy przedostawała się 
do wnętrza wagonów kolejowych, 
do tego stopnia, że pasażerowie 
brodzili w niej, moknąć do nitki.
“Koniec świata” na Węgrzech.
BUDAPESZT. — Donoszą tu z 

Nagy Szt. Miklos, zapadłej wioski 
na Węgrzech, zamieszkałej przez 
ludność zabobonną, że wydarzyły 
się tam przed kilku dniami strasz­
liwe ale i komiczne sceny.

Już od kilku tygodni żyli mie­
szkańcy tej wioski w oczekiwaniu 
zderzenia się ziemi z kometą Hal- 
leya w nieustannej trwodze, moc­
no przekonani, że wypadek ten w 
bliskiej przyszłości spowodować 
musi rozbicie się naszej mizernej 
powłoki ziemskiej. W ciemną noc 
wskutek wielkiego pożaru w są­
siedniej wsi nagle straszliwa łu­
na zajaśniała na widnokręgu; za- 
bobobomny stróż nocy przestraszo­
ny tą łuną, sądząc, że kometa już 
się zbliża nietylko złowrogo za­
warczał na swej trąbie na z nak 
trwogi, ale nadto zbudził całą 
wieś okrzykiem: “Koniec świata 
nadchodzi”!

Przerażeni mieszkańcy powy­
skakiwali w negliżach z domów, a- 
by przynajmniej pod golem nie­
bem i w gronie żyjących pożegnać 
się na zawsze z tym mizernym 
światem. Mężowie krzyczeli roz­
paczliwie, kobiety płakały, a dzie­
ci na różne głosy zawodziły prze­
raźliwie. Nie stracił przytomności 
tylko stary proboszcz miejscowy 
ksiądz Dyonizy Kristofy, który 
napominał i podieszał! zrozpaczo­
nych, aby z oddaniem się woli bo­
żej, oczekiwali cierpliwie na 
śmierć nadchodzącą. Poczciwy 
kapłan orzekł stanowczo, że we­
dług jego doświadczenia życiowe­
go, katastrofa zderzenia się ko­
mety z naszą ziemią napewno za 
pół dnia nastąpić powinna.

Przerażeni mieszkańcy postano­
wili z rozpaczy wyzyskać tych 
parę godzin możliwie najlepiej. I 
oto powynoszono z domów wszel­
kie zapasy żywności i napojów, po­
zapalano tuż przy kościele liczne 
ognie, i w trakcie modłów, gorli­
wie zanoszonych do niebios, zja­
dano skwapliwie zapasy i pito na 
zabój wino i co Bóg dał, aby ich 
nie zostawić na pastwę zniszcze­
niu.

Tak w szale rozpaczy, podsyca­
nej nadmiarek alkoholu, wśród 
śpiewu i okrzyków przepędzono 
resztę nocy. Nie było niebawem a- 
ni jednego człowieka trzeźwego. 
Tańczono i krzyczano na zabój, 
aż bezsilni, oszołomieni orgią, po­
padali zrozpaczeni chłopi bez 
przytomności i przespali katastro­
fę. Nareszcie przebudzeni jasno­
ścią wschodzącego słońca, nie mo­
gli wyjść z podziwu, że żyją i że 
koniec świata nie nastąpił.

Oburzenie nie miało granic, 
gdy się spostrzeżono, jak nieo­
patrznie roztrwoniono zapasy i że 

noc ta krytyczna na dalszy żywot 
ich skazała.

|Tak samo jak owi zabobonni 
wieśniacy, postępuje sobie wielu 
i z naszych rodaków. Odkładają o- 
ni wszelkie prace swe na przysz­
łość w obawie przed kometą. A 
jednak niebezpieczeństwa nie ma, 
bo ostatnio zajął w tej sprawie 
glos W. J. Hussey, profesor astro­
nomii i dyrektor obserwatoryum 
astronomicznego w Ann Aibor, 
Mich. Zdanie jego zasługuje na 
wiarę, a mówi tak:

‘‘Z jędra brzoskwini można zro­
bić więcej trucizny, niż wciągnie­
my w siebie w czasie całego przej­
ścia ogona komety przez ziemię,— 
a przecież jądrem brzoskwini nikt 
się nie otruje. — Dnia 18 maja 
będzie się kometa znajdował po­
między słońcem a ziemią, więc 
nikt jej nie będzie mógł widzieć. 
Golem okiem będzie kometa wi­
dzialna przed wschodem słońca, o- 
koło połowy maja. Ogon ko­
mety przechodzącej przez ziemię, 
ani nas z niej nie zmiecie, ani nas 
spali, ani nas wysuszy, nawet od­
dechu naszego nie utrudni. Jeśli 
w czasie przejścia ogona komety 
przez ziemię, będzie obfitszy o- 
pad meteorów, to te bynajmniej 
nie będą pochodziły z ogona. U- 
fająe tym słowom znakomitego 
znawcy komet tych, jak ich jakiś 
astronom nazwał, włóczęgów nie­
bieskich, możemy w nocy 18 maja 
spać zupełnie spokojnie.” Red.|

STRAJK NA KOLEJACH.
Robotnicy przy wyładowywaniu 

towarów prawdopodobnie 
zastrajkują.

We wtoręjs wieczorem na zgro­
madzeniu reprezeutacyi robotni­
ków pracujących przy wyładowy­
waniu towarów na dworcach fra­
chtowych i innnych w tej branży 
funkeyonaryuszy zapadła uchwała 
przedłożenia we środę rano żąda­
nia podwyżki płacy o 10 procent. 
Członkowie komitetu kolei Rock 
Island, oświadczyli się z gotowo­
ścią zrobienia tego ustępstwa dla 
robotników pracujących na godzi­
ny, z wyłączeniem atoli tych, któ- 
rzy mają stałe zajęcie. Jeżeli nie 
będzie dalszych ustępstw, praw­
dopodobnie zastrajkują wszyscy.

Powrócą do pracy.
Pewna liczba drobniejszych kon- 

traktorów zatrudniających robot­
ników przy konstrukcyi żelaznej 
zgodziła się na żądania strajkują­
cych robotników skutkiem czego 
około sto tego rodzaju robotników 

,stanęło we środę rano do pracy. I- 
dzie tu o podwyżkę z 62^c. na 70c 
za godzinę.

Strajk w piekarniach.
Także w wielu piekarniach chi- 

cagoskich wybuchł strajk, gdzie 
pracodawcy niechcą uzna,; unii 
piekarzy. Komitet tej unii ogłasza 
w prasie i za pośrednictwem dru­
kowanych cyrkularzy prośbę do 
publiczności aby popierała tylko 
te piekarnie, w których są zatrud­
nieni unijni robotnicy.

Dobre wzmianki.
Ob. Antoni Czarnecki, znany po­

wszechnie w Chicago — dzienni­
karz, członek redakcyi “Daily 
News” ustępuje z areny dzienni­
karskiej i poświęca się zawodowi 
bankierskiemu. W instytucyi ban­
kowej La Salle Street Trust and 
Savings Bank, otrzymał pozycyę 
szefa departamentu oszczędnościo­
wego.

Dr. Wł. A. Kuflewski mianowa­
ny przez rząd federalny głównym 
marszałkiem dywizyi polskiej pod­
czas marszu przy odsłonięciu pom­
ników Kościuszki i Pułaskiego w 
Washingtonie, wyjedzie do Wa- 
shingtonu w przyszłą sobotę, aby 
poczynić potrzebne przygotowa­
nia. Stanie on w hotelu Willard i 
zajmie się zorganizowaniem odpo­
wiedniego sztabu.

J? UWAŻAJ!
Jn pokażęci dro«ę do 

szczęścia. Pokazałem 
tj lącoin ludzi, tx>każe 

B i tobie. Przyślij swój
Ea adres i 2-centowy zna-

, . czek, a otrzymasz wszel
informacye, z których będziesz zadowo-

THE BEL. MAG. APPAKATU8

2103 W. Hastings St., Chicago, 111.

H. C. Patterson,
WŁA8NOSC REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
189 LA SALLE ST.

CHICAGO.

DARMO! DARMO!

KSIĄŻKA
Czarnej Magii, Zawiera 
wszystkie Sekreta, Sztuk 
Magicznych Tajemnic, jak 
too Znikająncej Monetcie. i 
Tysiące inych, każdemu kto

Przyślie, Swój Adres i za 2C znaczek Poc­
ztowy Pisz Dzisiaj Adresuj tak

Faust Novelty. House Dept N 
Room 603 Omaho Bldg Chicago III

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Оале*  
ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów lapisuj« 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnią bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak 1 historycznych, ja­
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10с. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Boczniki Tygod­
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prza 
syłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje *2.00,  na pół roku *1.25,  na 
cztery miesiące *1.00,  na kwartał 7Be.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je *3,00  bez premii, a do Kanady ko­
sztuje *3.00  z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, te abonni? 
dopłaca tyle, Ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybitna 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje *2.00,  to odciąga sobie dola­
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza 10с. na prze­
syłkę premii. Prawo do powyższej pre­
mii mają tak samo nowi, jak 1 stany 
abonenci “Gazety Polskiej’’.

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

"Gazet, Polską” można zapisywad 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysiad 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODBÓZUJĄOY
AGENCI I KOŁEKTOBZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
poeiadająeymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za “Ga­
zetę Polską” i książki, na co wydaj, 
kwity, eą:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieśeowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me­
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko­
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Eadomaki kolo- 
kbuje w Winonie, Dolano, Silver Lako, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noatb 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Minne­
socie i South Dakocie.

Pan F. Pwarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozacnek kolektuje w Stanaeb 
New Yortk, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicc So. BI ver, N. J. 
Pan Bronisław Florkowaki, 1144 St. 

Aubin eve Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave^ 
Cleveland, Ohio, kolektuje w e łym 
etanie Obie.

Pan F. Frączkoweki. 268 Elm ear. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okoùey.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant et, 
Northampton, Мая., kolektuje w Nort­
hampton Mass., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Mass.

Stanina w Dobkowski .66 N. Elliot st 
Brooklyn, N. Y, kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont et, Philadelphia, Pa. i okolicy.

Pan Kiecnemene Mioduszoweki, 1817 
Division ctr. Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M. Stye 8929 Muakegoe 
Ave., South Chicago, Ill.

Kolektuje w South Chicago 1 okolicy. 
Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N.

4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Heli- 
metta, N. j., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South Hiver; 
Bouth Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al­
bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utica, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw­
thorne ter. Torrington, Conn., kolek­
tuje w Torrington i w okolioy.

Ob. Suchcieki 142 South etr., New­
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. iw okolicach.

Ob. A. Bratyńakl 67 Grand et„ Trea- 
ton, N. J.. kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str., 
New Britain, Conn, kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pime etr. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel­
phii i okolicy.

Ob. M. Litwin owić z, 2613 E. Somer­
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli- 
ey.

Ob. Józef Pilch, Adams, Mass, ko­
lektuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33% Lake street. 
Webster, Mass. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass.

A. M. Niemezura Box 452 Berea, О. 
kolektuje >7 Berea, O. i okolicy.

Ob. Stanisław Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy.

Ob. M. Litwinowi« dnia 16 b. m. 
ro’począł kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam­
den, N. J. i Manaynnk, Pa.

ob. S. Dopkowski obecnie zamieszkał 
w Shenectady, N. Y. 106, 8th ave.

Ob. K. A. Klukoweki 1121% W 
Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 
w So. Bond, Ind. i w okolicy.

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Mass., kolektuje w Springfield i w o- 
koliey.

Ob. 8. Gwiazdowski 13202 Preston 
Court Cleveland, O., kolektuje w Cle­
veland, Ohio i okolicy.

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 
Mass, kolektuje w Hadley, Mass i oko­
licy.

Ob. Józef Witkowski 959 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chicago i w 
okolicy.

Ob. J. Kalużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front str. Chi­
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy.

Abonencd, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą de 
pracy, niechaj poaoatawlą w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaras 
swoje prsenie, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obejM 
można, a cały dzień się zmarnują 
W. DYNIEWIOZ PUBLISHING OO.


